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O łaj­dac­twach mę­skich







PIP­PA

Po­zwól­cie mi opo­wie­dzieć sen, ja­ki no­cą śni­łam. Póź­niej chęt­nie Was słu­chać bę­dę.




NAN­NA

Opo­wia­daj za­tem!




PIP­PA

Dzi­siej­sze­go ran­ka, o jutrz­ni1, zda­ło mi się, że prze­by­wam w prze­stron­nej, wy­so­kiej i pięk­nej kom­na­cie, ukra­szo­nej2 obi­ciem z zie­lo­ne­go i żół­te­go ak­sa­mi­tu; na ko­bier­cach wi­sia­ły szpa­dy o zło­co­nych rę­ko­je­ściach, ka­pe­lu­sze z ak­sa­mi­tu prze­ty­ka­ne­go srebr­ny­mi nić­mi, bi­re­ty, me­da­le, ob­ra­zy i in­ne sza­cow­ne przed­mio­ty. W ką­cie kom­na­ty sta­ło ło­że za­sła­ne zło­to­gło­wiem3, ja za­się4, pu­sząc się i dmąc ni­by opat, kró­lo­wa­łam na stol­cu5 obi­tym pur­pu­ro­wym je­dwa­biem i usia­nym zło­ty­mi gu­za­mi na po­do­bień­stwo tro­nu pa­pie­ża. Wo­ły, osły, ba­ra­ny, ba­wo­ły, li­sy, pa­wie, pan­te­ry i ko­sy ci­snę­ły się do mnie. Tłu­kłam je, wa­li­łam, sku­ba­łam je i pod­strzy­ga­łam, grę­plo­wa­łam6 ich weł­nę, wy­ry­wa­łam im pió­ra tak ze skrzy­deł, jak i z ogo­na, pod­rzu­ca­łam je ku gó­rze, jed­nak­że żad­ne ze zwie­rząt nie od­da­la­ło się, ani nie ucie­ka­ło ode mnie; prze­ciw­nie, by­dlę­ta li­za­ły mnie od stóp do gło­wy. Chcia­ła­bym wie­dzieć, co ozna­czać mo­że ta zja­wa sen­na?




NAN­NA

Sen ten poj­mu­ję le­piej niż Da­niel7, dla­te­go też mo­żesz się za szczę­śli­wą po­czy­ty­wać. Wo­ły i osły — to nik­czem­ne ku­twy, za­bie­ga­ją­ce o two­je wzglę­dy, Pip­po! Nie­chaj się roz­puk­ną8 ci skąp­cy! Ba­ra­ny i wo­ły ozna­cza­ją po­czci­wych głup­ta­ków, któ­rzy po­zwo­lą się ła­two sku­bać i pod­strzy­gać; w li­sach wi­dzę chy­trych ło­trów, co ostat­ni dech wy­pusz­czą, do­staw­szy się w two­je pa­zu­ry, w pa­wiach bez ogo­nów —  bo­ga­tych i uro­dzi­wych otro­ków9. Pan­te­ry i ko­sy przed­sta­wia­ją cze­re­dę10 męż­czyzn, któ­rzy gło­wy po­tra­cą, gdy cię uj­rzą i gdy twój szcze­biot usły­szą.




PIP­PA

Ja­kie jest zna­cze­nie in­nych oko­licz­no­ści i przy­dat­ków11?




NAN­NA

Po­wo­li, po­wo­li, có­ruch­no! Kom­na­ta ozdo­bio­na ko­bier­ca­mi ozna­cza wiel­kość; sza­cow­ne przed­mio­ty, wi­szą­ce po­wszę­dy12 — to łu­py, któ­re in­vi­si­bi­lium lub vi­si­bi­lium13 wy­drzesz te­mu lub owe­mu ka­cza­le14. Tron pa­pie­ski jest wy­obra­że­niem ho­no­rów, ja­kie na ca­łym świe­cie od­bie­rać bę­dziesz. Tak więc doj­dziesz aż pod bal­da­chim!




PIP­PA

Po­cze­kaj­cie, po­cze­kaj­cie! Pa­wie, któ­re mi się we śnie zja­wi­ły, nie wrzesz­cza­ły wca­le, co zwy­kle są w oby­cza­ju15 czy­nić. Co to mo­że zna­czyć?




NAN­NA

Oto, na czym praw­dzi­wość mo­ich prze­po­wied­ni się grun­tu­je16, oto, co oka­zu­je17, jak bar­dzo roz­trop­na bę­dziesz! Ci, któ­rych si­dła two­jej mi­ło­ści po­zo­sta­wią go­łych na pia­sku Bar­ba­rii18, nie wy­da­dzą na­wet jed­ne­go okrzy­ku skar­gi. Te­raz za­się słu­chaj mnie, a słu­cha­jąc, do­brze so­bie w pa­mięć wra­żaj19 mo­je sło­wa. Oby Bóg spra­wił, by po­ucze­nia two­jej ma­tecz­ki ochro­ni­ły cię sku­tecz­nie przed łaj­dac­twa­mi męż­czyzn. Nie­ste­ty! Mó­wię: nie­ste­ty, my­śląc o tych nie­szczę­śni­cach, co swo­ją zgu­bę zna­la­zły dzię­ki raj­fur­kom20, ru­fia­nom21, obiet­ni­com, na­tręc­twu, wsze­la­kim spo­sob­no­ściom, pie­nią­dzom, po­chleb­stwu, uro­dzi­wym li­com22 i złej for­tu­nie, któ­ra je chwy­ta za wło­sy. I nie sądź, aby te lo­sów ob­ro­ty czy­ni­ły ja­kąś róż­ność mię­dzy kur­wa­mi a nie-kur­wa­mi — prze­ciw­nie, do­ty­ka­ją one po rów­no wszyst­kie bia­ło­gło­wy23.



Już się do­ro­zu­mie­wam24, że mo­ja ga­wę­da bę­dzie jak obiad, zło­żo­ny z róż­nych ro­dza­jów po­traw; po­nie­waż ni­g­dy do sto­łu nie usłu­gi­wa­łam, więc nie wiem, co po­dać wprzód25. Cho­ciaż an­ty­pa­sty26 po­ja­wi­ły się na świe­cie, aby ape­ty­ty za­ostrzać, prze­cię27 ja, je­dząc, wo­lę za­czy­nać od te­go, co naj­sma­ko­wit­sze. Dla­te­go też ura­czę cię na po­czą­tek jed­nym z naj­wstręt­niej­szych be­ze­ceństw, ja­kie znam. Uro­dzi­we ob­li­cze bia­ło­gło­wy od ra­zu po­da­je się na wi­dok28 te­mu, co na nie pa­trzy. Któż by za­bie­gał o wzglę­dy pod­wi­ki29, wie­dząc, że ma ona pod suk­nią kształt kro­wy? Prze­ciw­nie, gdy męż­czy­zna wi­dzi pięk­ną twa­rzycz­kę, za­raz jest skłon­ny przy­pusz­czać, że i resz­ta mu­si być ła­ko­mym kę­skiem30.




PIP­PA

Ja­kież udat­ne31 po­rów­na­nia czy­ni­cie! Ale te­raz do rze­czy!




NAN­NA

Pe­wien ba­ron ro­mań­ski32 (a nie rzym­ski) uciekł z ob­le­ga­ne­go Rzy­mu przez dziu­rę w mu­rze, przez któ­rą za­le­d­wie mysz by się prze­ci­snąć zdo­ła­ła33. Zna­lazł się na po­kła­dzie stat­ku, po­spo­łu34 z chma­rą swo­ich to­wa­rzy­szy. Si­ła roz­pę­ta­nych wia­trów rzu­ca­ła ich na wy­brze­że, tuż obok por­tu wiel­kie­go mia­sta, któ­re­go pa­nią by­ła pew­na si­gno­ra35 o nie­zna­nym mi imie­niu.


Wy­szedł­szy na prze­chadz­kę, oba­czy­ła36 nie­bo­ra­ka, le­żą­ce­go na zie­mi. Był prze­mo­kły do nit­ki, sro­dze po­tłu­czo­ny, wy­bla­dły i ku­dły miał na łbie zje­żo­ne. Gor­sza spra­wa, że kmie­cie37, bio­rąc go za ja­kie­goś znacz­ne­go hisz­pań­skie­go gran­da, oto­czy­li go, chcąc z nim i z je­go to­wa­rzy­sza­mi uczy­nić to, co czy­nią ło­trzy­ko­wie w gąsz­czu le­śnym z człe­kiem od­bi­tym ze swo­jej dro­gi. Ali­ści38 si­gno­ra, jed­nym ski­nie­niem gło­wy hul­ta­jów na szu­bie­ni­cę wy­sław­szy, zbli­ży­ła się doń do­bro­tli­wie i ła­ska­wie go po­cie­szy­ła, za­wio­dła go do swe­go pa­ła­cu, a po­tem ka­za­ła na­pra­wić sta­tek i z ksią­żę­cą hoj­no­ścią ob­da­ro­wać roz­bit­ków. Uda­ła się ta­koż39 w od­wie­dzi­ny do ba­ro­na, któ­ry już swą pysz­ną mi­nę od­zy­skał. Ję­ła słu­chać po­ema­tów, dys­kur­sów, przy­siąg i ka­zań, z ja­ki­mi się do niej ob­ró­cił, upew­nia­jąc, że za­po­mni o jej dwor­no­ści do­pie­ro wów­czas, gdy rze­ki bieg swój od­mie­nią.



O wy zdraj­cy, o wy kłam­cy, o oczaj­du­sze40! Gdy się fan­fa­ron41 tak ro­mań­ską mo­dłą42 cheł­pił43, nie­szczę­śni­ca, bie­dacz­ka i idiot­ka po­że­ra­ła go oczy­ma, a po­miar­ko­waw­szy sze­ro­kość je­go bar44 i pier­si, w osłu­pie­nie po­pa­dła. Jesz­cze więk­szym za­dzi­wie­niem na­peł­nił ją pysz­ny i dum­ny wy­raz je­go ob­li­cza. Spoj­rze­nie ócz45 ba­ro­na wy­wo­ła­ło jej ser­decz­ne wes­tchnie­nie, je­go kę­dzie­rza­we, zło­te wło­sy w za­chwyt ją wpra­wi­ły. Nie mo­gła się po­wstrzy­mać od te­go, aby nie po­chła­niać wzro­kiem je­go wdzięcz­nej po­sta­ci, aby nie po­dzi­wiać wdzię­ków, w ja­kie go wy­po­sa­ży­ła ta ma­cio­ra-na­tu­ra. Jed­nym sło­wem chło­nę­ła bo­skość je­go ob­li­cza. Nie­chaj bę­dzie prze­klę­ta ta twarz i resz­ta!




PIP­PA

Po cóż prze­kli­nać, ma­tecz­ko?




NAN­NA

Ob­li­cze pra­wie za­wsze w błąd wpro­wa­dza, oszu­ku­je i zwo­dzi dwie­ście ra­zy na sto; świa­dec­twem tej praw­dy niech bę­dzie pysz­ny po­zór46 ba­ro­na, w któ­rym na­sza si­gno­ra za­du­rzy­ła się47 na za­bój. Przy­ka­za­ła za­sta­wić sto­ły i gdy już wszyst­ko do kró­lew­skiej uczty przy­go­to­wa­ne zo­sta­ło, usia­dła obok swe­go go­ścia. Opo­dal za­ję­li miej­sca in­ni roz­bit­ko­wie, a ta­koż i nie­któ­rzy pod­da­ni si­gno­ry. Służ­ba po­sta­wi­ła na sto­le srebr­ne pół­mi­ski z róż­nym ro­dza­jem mię­si­wa. Gdy przy­tom­ni już pierw­szy głód za­spo­ko­ili, ba­ron ofia­ro­wał si­gno­rze upo­min­ki.




PIP­PA

Czym­że ją ob­da­rzył, na Bo­ga?




NAN­NA

Wrę­czył jej mi­trę48 z bro­ka­te­li49, któ­rą Je­go Świą­to­bli­wość, pa­pież, miał na gło­wie w po­piel­co­wą śro­dę, pa­rę san­da­łów przy­bra­nych zło­tą la­mów­ką, zdo­bią­cych sto­py pa­pie­ża w ów dzień, gdy Jan Ma­te­usz50 je ca­ło­wał, pa­sto­rał51 jed­ne­go z pa­pie­ży, gał­kę z obe­li­sku, klucz wy­dar­ty prze­mo­cą z rąk świę­te­go Pio­tra, straż­ni­ka nie­bie­skich scho­dów, ob­rus słu­żą­cy do ci­chej mszy52 w Wa­ty­ka­nie i nie wie­dzieć ile jesz­cze re­li­kwii, któ­re, zgod­nie z tym, co mó­wił, przed za­chłan­no­ścią swo­ich wro­gów oca­lić zdo­łał. Póź­niej po­ja­wił się gra­jek, za­wo­ła­ny mistrz w grze na skrzyp­cach, i do­brze swój in­stru­ment na­stro­iw­szy, jął53 śpie­wać róż­ne an­dro­ny54.




PIP­PA

Cóż on śpie­wał, ma­tecz­ko?




NAN­NA

Śpie­wał o nie­na­wi­ści go­rą­ca do zim­na i zim­na do go­rą­ca, wy­ja­śniał, dla­cze­go la­to ma dni dłu­gie, a zi­ma krót­kie, mó­wił o po­kre­wień­stwie, ja­kie za­cho­dzi mię­dzy pio­ru­nem a grzmo­tem, mię­dzy grzmo­tem a bły­ska­wi­cą, bły­ska­wi­cą a chmu­rą i chmu­rą a po­go­dą. Tłu­ma­czył, gdzie się znaj­du­je deszcz, gdy po­go­da pa­nu­je, i gdzie się ukry­wa po­go­da, kie­dy deszcz pa­da. Opo­wia­dał o śnie­gu, gra­dzie, szro­nie i mgle, o go­spo­dy­ni za­mtu­za55, któ­ra wstrzy­mu­je się od śmie­chu, sły­sząc płacz, a ta­koż wstrzy­mu­je się od pła­czu, śmiech sły­sząc. Póź­niej roz­wo­dził się sze­ro­ki­mi sło­wy56 nad ogniem pło­ną­cym na dnie błysz­czą­cych pu­cha­rów i nad tym, czy ko­nik po­lny śpie­wa skrzy­dła­mi czy też gar­dłem.




PIP­PA

Pięk­ne są to se­kre­ty!




NAN­NA

Jej Oświe­co­ność, si­gno­rę, któ­ra słu­cha­ła śpie­wu tak, jak zmar­li Ky­rie ele­ison57 słu­cha­ją, otu­ma­ni­ły już cał­kiem dwor­ne ma­nie­ry ba­ro­na oraz je­go szcze­biot. Po­nie­waż, jak jej się zda­ło, ży­ła na świe­cie tyl­ko wów­czas, gdy ten człek ga­dał, ję­ła więc wy­py­ty­wać się go o pa­pie­ży i kar­dy­na­łów. Póź­niej bła­ga­ła go, aby jej wy­tłu­ma­czył, jak to mni­sia prze­bie­głość mo­gła zgi­nąć w pa­zu­rach dra­pież­nych łap. Ba­ron, chcąc speł­nić jej proś­bę, do­był z pier­si wes­tchnie­nie, ja­kie się wy­my­ka kur­wie, ile­kroć ta oba­czy do­brze na­bi­ty mie­szek58, i rzekł:



„Po­nie­waż Wa­sza Wy­so­kość pra­gnie, abym przy­po­mniał so­bie rze­czy, któ­re mnie na­peł­nia­ją od­ra­zą do mej pa­mię­ci, opo­wiem te­dy59, jak to ce­sa­rzo­wa świa­ta sta­ła się nie­wol­ni­cą Hisz­pa­nów, a ta­koż rzek­nę o wszyst­kich nie­do­lach i nie­szczę­ściach, ja­kie wi­dzia­łem. Ja­kiż jed­nak Żyd, Nie­miec czy Tu­rek mógł­by być tak okrut­ny, aby opo­wia­dać o tych rze­czach bez te­go, by nie pęk­nąć od ża­lu60 i bo­le­ści?”. Póź­niej przy­dał: „Po­ra już na spo­czy­nek, si­gno­ra, bo­wiem gwiaz­dy mierzch­ną61 na nie­bie. Je­że­li jed­nak ma­cie wo­lę do­wie­dze­nia się o nie­szczę­ściach na­szych, roz­pocz­nę mo­ją hi­sto­rię, cho­cia62 jest ona dla mnie roz­dzie­ra­niem ran nie­za­bliź­nio­nych”. Po tych sło­wach za­czął opo­wia­dać o lu­dzie, któ­ry chcąc za­osz­czę­dzić sześć du­ka­tów63, po­zwo­lił się ob­łu­pić ze skó­ry.



Pew­ne­go dnia po­szły w Rzy­mie słu­chy, że lanck­nech­ty64 nie­miec­kie zbli­ża­ją się do mu­rów mia­sta, aby ko­niec świa­ta uczy­nić. Je­den miesz­czuch mó­wił do dru­gie­go: „Za­bie­raj swo­je ma­nat­ki i czmy­chaj65!”. Wie­lu ucie­kło­by, gdzie pieprz ro­śnie, gdy­by ich nie wstrzy­ma­ło zdra­dziec­kie ob­wiesz­cze­nie: „Pod ka­rą strycz­ka!”. Gdy to ob­wiesz­cze­nie wia­do­mym się sta­ło, tchórz­li­wy lud jął za­ko­py­wać du­ka­ty, na­czy­nia srebr­ne, klej­no­ty, na­szyj­ni­ki, sza­ty i wszyst­kie sza­cow­ne66 przed­mio­ty. W zbio­ro­wi­skach po­spól­stwa każ­dy ga­dał to, co mu do gło­wy przy­cho­dzi­ło o ma­te­rii67 prze­ra­że­nia, ja­kie du­sza­mi wszyst­kich owład­nę­ło. Od cza­su do cza­su ka­pi­ta­no­wie i do­wód­cy (nie­chaj im kat świe­ci!) prze­cho­dzi­li i od­cho­dzi­li na cze­le od­dzia­łów żoł­nie­rzy. Gdy­by od­wa­ga za­sa­dza­ła się na pięk­nych ka­fta­nach, lśnią­cych bu­tach i szpa­dach, do­bre przy­ję­cie spo­tka­ło­by Hisz­pa­nów i Niem­ców! Ba­ron opo­wia­dał, jak to pe­wien pu­stel­nik wrzesz­czał na uli­cach: „Od­pra­wiaj­cie po­ku­tę, mni­si! Czyń­cie po­ku­tę, zło­dzie­je, i pro­ście o zmi­ło­wa­nie, bo­wiem go­dzi­na ka­ry zbli­ża się już wiel­ki­mi kro­ka­mi”. Ali­ści ich py­cha nie mia­ła uszu! Jed­na­koż68 skry­by69 i fa­ry­ze­usze70 ze­bra­li się ko­ło krzy­ża na Mon­te Ma­ri71, do cze­go pu­stel­nik na­wo­ły­wał. Gdy słoń­ce bły­snę­ło na pu­kler­zach72 wojsk wra­żych73, blask ten prze­ra­ził tchó­rzów ze­bra­nych na wa­łach, bar­dziej niź­li74 blask bły­ska­wi­cy lub huk gro­mu. Nikt nie my­ślał o tym, co przed­się­wziąć na­le­ży, aby ode­przeć zbli­ża­ją­cych się nie­przy­ja­ciół. Wszy­scy szu­ka­li ocza­mi ja­kiejś dziu­ry, przez któ­rą by czmych­nąć mo­gli. W tej chwi­li wsz­czął się pie­kiel­ny ru­mor w stro­nie75 Mon­te San Spi­ri­to76. Na­si dziel­ni wo­ja­cy od pa­ra­dy czy­ni­li w pierw­szym na­tar­ciu wra­że­nie tych, co umie­ją ja­kąś rzecz zro­bić od pierw­sze­go za­ma­chu; póź­niej już nie­zdat­ni są do ni­cze­go. Chcę rzec, że za­bi­li Bo­ur­bo­na77 i że, po­chwy­ciw­szy si­ła78 sztan­da­rów, za­nie­śli je do pa­ła­cu, wrzesz­cząc: „Wi­wat, wi­wat, hu­ra!”. Od tych okrzy­ków zie­mia i nie­bo ogłuch­nąć by mo­gły. Gdy już są­dzi­li, że zwy­cię­stwo od­nie­śli, znie­sio­ne zo­sta­ły ba­ry­ka­dy na Mon­te i nie­przy­ja­ciel uczy­nił pasz­tet z po­spól­stwa nie­przyj­mu­ją­ce­go udzia­łu w bi­twie; póź­niej po­su­nął się aż do Bor­go79. Stam­tąd nie­któ­rzy prze­bra­li się80 przez most i do­tar­li aż do Ban­chi81, ali­ści wkrót­ce cof­nę­li się z po­wro­tem. Po­wszech­nie mnie­ma­ją, że do­bra du­szycz­ka Zam­ku Świę­te­go Anio­ła82, gdzie nasz po­czci­wiec83 schron84 zna­lazł, nie chcia­ła ostrze­li­wać wro­gów z dwóch przy­czyn: aby nie pusz­czać na wiatr pi­gu­łek i pro­chu i aby nie­przy­ja­ciół w jesz­cze gor­szą ko­le­rę85 nie wpra­wiać. Tro­ska­no się86 tyl­ko o spusz­cze­nie sznu­rów, by przy ich po­mo­cy wcią­gnąć na gó­rę kle­ry­ków87, któ­rych już ogień w tył­ki pra­żył. Lecz oto noc na­sta­ła; z pierw­szym mro­kiem nie­przy­ja­ciel­skie za­stę­py roz­la­ły się z Za­ty­brza88 po ca­łym Rzy­mie. Wrzask bi­je w nie­bo, sły­chać huk wy­wa­la­nych bram, każ­dy ucie­ka, cho­wa się i la­men­tu­je. Krew le­je się na uli­cach, po­wszę­dy mord się sze­rzy, wzię­ci na tor­tu­ry krzy­czą okrop­nym gło­sem, więź­nio­wie ze­zna­nia skła­da­ją, bia­ło­gło­wy wy­dzie­ra­ją so­bie wło­sy, star­cy drżą; ca­łe mia­sto prze­wra­ca się do gó­ry no­ga­mi. Szczę­śli­wy ten, co zgi­nął od pierw­szej ku­li, lub ten, kto, le­żąc ran­ny, zo­stał przez ko­goś pod­nie­sio­ny z zie­mi. Któż jed­nak przed­sta­wić zdo­ła okrop­no­ści po­dob­nej no­cy? Mni­si, bra­cisz­ko­wie, ka­pe­la­ni i po­spól­stwo uzbro­jo­ne — wszy­scy po­spo­łu tło­czy­li się w gro­bow­cach, bar­dziej mar­twi niż ży­wi. Nie by­ło już jed­ne­go za­kąt­ka, jed­nej dziu­ry, jed­nej stud­ni, dzwon­ni­cy czy ja­my, któ­ra by się nie za­peł­ni­ła ciż­bą89 ludz­ką. Oso­by czci­god­ne na po­śmie­wi­sko wy­sta­wia­no, dep­ta­no po ich sza­tach lub plu­to na nie. Nie szczę­dzo­no do­mów, szpi­ta­li ani ko­ścio­łów. Bez­boż­ni­cy wtar­gnę­li na­wet w te miej­sca, gdzie męż­czy­zna po­ka­zy­wać się nie wa­ży, zmu­sza­li tak­że bia­ło­gło­wy, aby wcho­dzi­ły tam, gdzie klą­twa spo­ty­ka każ­dą ko­bie­tę, gdy tyl­ko przez próg prze­stą­pi. Ser­ce się ści­ska­ło, gdy się pa­trzy­ło na mę­żów, czer­wo­nych od krwi i przy­zy­wa­ją­cych swo­je za­gi­nio­ne żo­ny gło­sem, któ­ry by mógł po­bu­dzić do szlo­chu mar­mu­ro­wy głaz z Ko­lo­seum90. Ba­ron opo­wia­dał si­gno­rze to, co ja to­bie po­wta­rzam, a gdy do­szedł do la­men­tów, ja­kie w Zam­ku pa­pież czy­nił, prze­kli­na­jąc te­go, co mu sło­wa nie zdzier­żył91, wy­lał ty­le łez, że w tych ślu­zach mógł­by snad­nie92 oczy swo­je za­to­pić. Póź­niej, nie bę­dąc w sta­nie wy­krztu­sić choć­by jed­ne­go sło­wa, za­milkł.




PIP­PA

Jak to być mo­że, aby współ­czuł nie­szczę­ściu pa­pie­ża, bę­dąc wro­giem księ­ży?




NAN­NA

Po­nie­waż nie je­ste­śmy gor­szy­mi chrze­ści­ja­na­mi niź­li księ­ża i po­nie­waż du­sza win­na dbać o swo­je spra­wy. Oto dla­cze­go ba­ro­nem ta­kie stra­pie­nie owła­dło93, iż si­gno­ra pod­nio­sła się, ści­snę­ła go dwa ra­zy z wy­la­niem94 za rę­kę i od­pro­wa­dzi­ła do go­ścin­nej kom­na­ty, gdzie osta­wi­ła95, ży­cząc mu do­brej no­cy; póź­niej za­się sa­ma na spo­czy­nek się uda­ła.




PIP­PA

Do­brze­ście uczy­ni­li96, ma­tecz­ko, skra­ca­jąc tę hi­sto­rię. Nie mo­gła­bym was da­lej słu­chać, łez nie ro­niąc.




NAN­NA

Opo­wie­dzia­łam ci je­no97 uło­mek98, uty­ka­jąc na jed­ną no­gę i wta­jem­ni­cza­jąc cię to w je­den szcze­gół, to w dru­gi; przez ten ca­ły czas sku­pia­łam do­pie­ro swo­ją pa­mięć. Po­tem ni­g­dy do koń­ca nie doj­dzie­my, ty­le się bo­wiem znaj­dzie be­ze­ceństw99 w mo­ich wspo­mnień sa­ku100. Gdy­bym ci chcia­ła opo­wia­dać o wszyst­kich mor­dach, łu­pie­stwach101 i gwał­tach do­ko­na­nych w do­mach, gdzie zbie­go­wie są­dzi­li się być bez­piecz­ny­mi102, mo­gła­bym łac­no103 ścią­gnąć na się nie­na­wiść lu­dzi, któ­rzy mnie­ma­ją, że nikt nie wie o tym, w ja­ki spo­sób za­rzy­na­li oni swo­ich przy­ja­ciół.




PIP­PA

Ostaw­cie praw­dę na stro­nie104 i mów­cie tyl­ko sa­me kłam­stwa; za za­słu­gę wam to po­czy­ta­ją.




NAN­NA

W sa­mej rze­czy uczy­nię tak pew­ne­go dnia.




PIP­PA

Zrób­cie to, ale przed­tem nic nie roz­gła­szaj­cie.




NAN­NA

Oba­czysz sa­ma! Tym­cza­sem wra­caj­my do na­szych spraw. Si­gno­ra, któ­ra po­szła na lep za­pra­wio­ny mi­ło­ścią do udat­ne­go po­zo­ru i dwor­nych ma­nier ba­ro­na, by­ła ca­ła w ogniu, a ser­ce tak jej ska­ka­ło w pier­siach, jak­by z ży­we­go sre­bra by­ło. My­śląc o zna­ko­mi­to­ści je­go ro­du i o dziel­nych czy­nach, ja­kich, ani chy­bi105, do­ko­nać mu­siał w cza­sie tej okrut­nej no­cy, prze­wra­ca­ła się po swym po­sła­niu jak człek ja­kąś go­rą­cą żą­dzą tra­wio­ny. Po­stać i sło­wa te­go człe­ka tak sil­nie się jej w pa­mięć wra­zi­ły106, iż nie­wie­le dba­ła o sen. Gdy dzień przy po­mo­cy farb pa­na słoń­ca na­ło­żył nie­co ró­żu na po­licz­ki pan­ny ju­trzen­ki, pod­nio­sła się z ło­ża, po­szła na spo­tka­nie swej sio­stry i, opo­wie­dziaw­szy jej pe­wien sen, rze­kła: „Co są­dzisz o przy­by­szu, któ­ry u nas go­ści? Czy wi­dzia­łaś rów­nie do­stoj­ną po­stać? Ja­kich­że cu­dów do­ka­zać mu­siał z bro­nią w rę­ku w cza­sie walk w Rzy­mie! Nie­moż­li­wą jest rze­czą, aby w ży­łach je­go nie pły­nę­ła krew wiel­ce szla­chet­na. Gdy­bym po śmier­ci me­go pierw­sze­go mę­ża nie uczy­ni­ła ślu­bu, że zo­sta­nę na za­wsze we wdo­wień­skim sta­nie, mo­że bym po­peł­ni­ła błąd po raz wtó­ry107, jed­na­koż uczy­ni­ła­bym to tyl­ko dla nie­go, dla nie­go!



Nie chcę nic ukry­wać przed to­bą, pa­ni sio­stro! Prze­ciw­nie, klnę się na mój afekt108 do zna­ko­mi­te­go go­ścia na­sze­go, że po śmier­ci me­go mę­ża ser­ce mo­je by­ło ską­pe dla mi­ło­ści; dzi­siaj do­pie­ro spo­strze­gam śla­dy daw­ne­go pło­mie­nia, któ­ry on­giś109 ca­łą mnie, bez resz­ty, tra­wił. Ali­ści, nim po­peł­nię ja­kieś plu­ga­stwo110, nie­chaj zie­mia się otwo­rzy i po­łknie mnie za ży­wa111 al­bo niech pio­run nie­bie­ski zwa­li mnie na sam dół ot­chła­ni. Nie je­stem bia­ło­gło­wą, któ­ra mo­że po­szar­pać w ka­wa­ły pra­wa swe­go ho­no­ru; ten, co mo­ją mi­łość po­sia­dał, uniósł ją ze so­bą na tam­ten świat, gdzie się nią cie­szyć bę­dzie in se­cu­la se­cu­lo­rum112”. Skoń­czyw­szy te sło­wa, ję­ła pła­kać rzew­li­wie113.




PIP­PA

Nie­bo­racz­ka!




NAN­NA

Sio­stra, któ­ra nie by­ła ob­łud­ni­cą i któ­ra bra­ła rze­czy, jak się na­le­ży, ję­ła dwo­ro­wać114 z jej ślu­bu i la­men­tów. Póź­niej rze­kła: „Za­liż115 to moż­li­we, abyś nie wie­dzia­ła, jak mi­łą jest rze­czą po­sia­dać ma­łe dzie­ciąt­ka i z ja­kie­go to mio­du uczy­nio­ne są da­ry pa­ni We­nus? Cóż to znów za sza­leń­stwo? Za­liż mnie­masz, że du­sze zmar­łych in­nych trosk nie ma­ją, krom116 tej, czy ich żo­ny po­wtór­nie za mąż się wy­da­dzą? Czyż nie dość ci jesz­cze zwy­cię­stwa, ja­kie od­nio­słaś, nie chcąc wstą­pić w sta­dło117 z jed­nym z tych licz­nych ksią­żąt, któ­rzy o two­je wzglę­dy za­bie­ga­li; chcesz jesz­cze wstrę­ty czy­nić te­mu psot­ni­ko­wi, Ku­pi­dy­no­wi118? Nie pró­buj te­go, sza­lo­na gło­wo, bo so­bie kark skrę­cisz! Po­za tym wszy­scy są­sie­dzi są twy­mi wro­ga­mi; umiej sko­rzy­stać ze spo­sob­no­ści, któ­ra ko­smyk swych wło­sów do rąk ci wkła­da; gdy na­sza krew zmie­sza się z krwią rzym­ską, ja­kiż kraj bę­dzie się mógł nam oprzeć? Te­raz zaś roz­każ, aby po klasz­to­rach od­pra­wia­no mo­dły na in­ten­cję usku­tecz­nie­nia na­sze­go za­my­słu. Znaj­dzie­my, być mo­że, spo­sób sku­tecz­ny, aby ba­ro­na tu­taj za­trzy­mać. Mnie­mam, że ja­ko człek z ma­jęt­no­ści swo­ich wy­zu­ty119 i ma­ją­cy prze­trą­co­ne gna­ty, do­brze się tu czuć bę­dzie w cza­sie, gdy ser­ce zi­my ostrym chło­dem na świat zio­nie”. W oczach twych wi­dzę py­ta­nie, Pip­po! Sio­strzycz­ka umia­ła tak do­brze nie­szpo­ry120 od­śpie­wać, że si­gno­ra wy­sła­ła do wszyst­kich dia­błów swój ślub i swo­ją wsty­dli­wość, a cześć swo­ją no­ga­mi po­de­pta­ła. Sto­jąc, sie­dząc, le­żąc, mil­cząc czy roz­ma­wia­jąc, za­wsze tyl­ko wi­dzia­ła swe­go ba­ro­na lub na nie­go cze­ka­ła. Noc nad­cho­dzi i gdy wszyst­ko śpi, na­wet świersz­cze, ona czu­wa, prze­wra­ca się w łoż­ni­cy121 z bo­ku na bok, roz­ma­wia­jąc z nim w swej ima­gi­na­cji122, tra­wio­na cier­pie­niem zna­nym je­no tej, co kła­dzie się do ło­ża lub z nie­go wsta­je, zgod­nie z tym, czy za­zdrość chce, aby się po­ło­ży­ła, czy też, aby wsta­ła. Aby ci po­wie­dzieć ja­sno, si­gno­ra, któ­rej się w gło­wie prze­wró­ci­ło, do­szła do złej me­ty123, do­szła tam, mo­ja cór­ko...




PIP­PA

I mą­drze zro­bi­ła!




NAN­NA

Prze­ciw­nie, bar­dzo głu­pio!




PIP­PA

Dla­cze­go?




NAN­NA

Dla­te­go, że jak pieśń po­wia­da:


Kto na swym ło­nie wę­ża tu­li. 
Te­mu wąż ja­dem swym za­pła­ci. 

 



Te­raz opo­wiem ci o zdraj­cy. Gdy si­gno­ra przy­pra­wi­ła już ro­gi świę­tej pa­mię­ci te­mu, kto przed nie­daw­nym cza­sem udał się do Por­ta In­fe­ri124, ta ku­mosz­ka125-fa­ma126 ludz­ka, ta próż­niacz­ka i zły ję­zor, fa­ma roz­gło­si­ła to po­wszę­dy. Ksią­żę­ta, co o rę­kę si­gno­ry za­bie­ga­li, klę­li te­raz, na czym świat stoi, szka­lo­wa­li127 bied­ną bia­ło­gło­wę i ob­ma­wia­li ją, co się zo­wie. Tym­cza­sem Ka­in128, wi­dząc się już przy­wró­co­nym do pier­wot­ne­go sta­nu, na­żar­tym i stroj­nie przy­bra­nym, przy­wo­łał swo­ich kom­pa­nów129 i rzekł:



„Przy­ja­cie­le! Rzym po­ja­wił mi się we śnie i przez usta świę­tych swo­ich po­le­cił mi, abym stąd precz wy­ru­szył. Mo­im prze­zna­cze­niem jest od­bu­do­wać Rzym w jesz­cze pięk­niej­szej po­sta­ci. Go­tuj­cie się za­tem do dro­gi, ści­słą ta­jem­ni­cę za­cho­wu­jąc, ja zaś znaj­dę ja­kiś po­zór130, aby się po­że­gnać z si­gno­rą”. Któż jed­nak mógł­by za­sy­pać po­pio­łem oczy ko­chan­ków, któ­rzy wi­dzą to, cze­go nikt nie wi­dzi, i sły­szą to, cze­go nie sły­szy nikt? Gdy si­gno­ra spo­strze­gła, że upra­gnio­ny jej łup przy po­mo­cy swe­go stat­ku chce uczy­nić Le­va eius131, w ta­ką wście­kłość po­pa­dła, iż, zbyw­szy się ro­zu­mu, ję­ła la­tać jak sza­lo­na po ca­łym mie­ście. Sta­nę­ła przed ba­ro­nem, z ob­li­czem po­kry­tym bla­do­ścią śmier­tel­ną, z oczy­ma czer­wo­ny­mi od pła­czu i ze spie­czo­ny­mi usty132; roz­wią­za­ła swój ję­zyk, zwi­kła­ny133 w sie­ciach Amo­ra134, i rze­kła w te sło­wa:



„Mnie­masz, wia­ro­łom­ny, że uda ci się uciec stąd bez mo­jej wie­dzy? Masz więc ser­ce tak twar­de, że ani na­sza mi­łość, ani ślu­bo­wa­na mi wia­ra, ani śmierć, na któ­rą je­stem go­to­wa, nie­zdol­ne są tu­taj cię za­trzy­mać! Rów­nym okrut­ni­kiem je­steś jed­nak i dla sa­me­go sie­bie, bo­wiem chcesz wy­ru­szyć na mo­rze te­raz, gdy zi­ma sro­ży się okrut­na. O bez­li­to­sny człe­ku! Nie tyl­ko nie lza135 ci od­jeż­dżać w kraj da­le­ki, ale i do Rzy­mu uda­wać się nie po­wi­nie­neś, choć­by i owa po­ra ro­ku, któ­rą te­raz prze­ży­wa­my, wio­sen­na i sło­necz­na by­ła.



Ode mnie to ucie­kasz, okrut­ni­ku, ode mnie ucie­kasz, wia­ro­łom­co! Bła­gam cię i za­kli­nam na te łzy, co mi ob­fi­cie z ócz try­ska­ją, na tę pra­wi­cę, któ­ra kres mę­czeń­stwu me­mu po­sta­wi, na na­sze le­d­wie roz­po­czę­te we­se­le, miej li­tość nad mo­im sta­nem i nad mo­im do­mem, je­że­li tyl­ko roz­ko­sze, ja­kich ze mną za­ży­wa­łeś, ma­ją ja­kąś ce­nę dla cie­bie. Je­że­li proś­by, któ­re Bo­ga zmięk­czyć by zdo­ła­ły, znaj­dą przy­stęp do cie­bie, od­mień swój za­mysł i po­zo­stań tu­taj. Gdy mnie opu­ścisz, ścią­gnę na się nie­na­wiść i ran­kor136 nie tyl­ko ksią­żąt, mar­ki­zów i znacz­nych pa­nów, któ­rym rę­ki swej od­mó­wi­łam, lecz i wła­snych pod­da­nych oraz wa­sa­li137, co mną gar­dzić po­czną. Zda­wa138 mi się, że się sta­nę ich nie­wol­ni­cą. Znio­sła­bym jed­nak wszyst­ko, gdy­byś osta­wił mi sy­nacz­ka139, ma­ją­ce­go w oczach od­bi­cie wdzięcz­ne­go ob­li­cza twe­go”.



Pła­cząc i za­wo­dząc, tym kształ­tem140 mó­wi­ła. Zdraj­ca i mistrz w sztu­ce chy­tro­ści trwał upo­rczy­wie przy złu­dzie swe­go snu i na­wet oczu nie opu­ścił. Nie da­wał się zmięk­czyć łzom i proś­bom, po­dob­nie do te­go skąp­ca i zło­dzie­ja, co w cza­sie gło­du, wi­dząc jak bie­da­cy umie­ra­ją na uli­cach, nie chce dać krom­ki chle­ba głod­ne­mu że­bra­ko­wi. Mó­wiąc wę­zło­wa­to, oznaj­mił, że nie my­śli za­pie­rać się swych obo­wiąz­ków wo­bec niej, że bę­dzie za­wsze o niej pa­mię­tał i że nie miał za­mia­ru opusz­czać jej bez uprzed­nie­go uwia­do­mie­nia141. Hul­taj z mie­dzia­nym czo­łem142 łgał mi­ster­nie, że pra­gnął po­ślu­bić si­gno­rę, a wi­nę, że tak się nie sta­ło, przy­pi­sy­wał co­eli co­elo­rum143. Przy­się­gał jej, że anioł po­ja­wił mu się we śnie, roz­ka­zu­jąc mu wiel­kich dzieł do­ko­nać.



Ali­ści by­ło to wszyst­ko jak ka­za­nie do gła­zów. Si­gno­ra pa­trzy­ła na ba­ro­na gniew­li­wym144 wzro­kiem; w jej za­pa­lo­nym ser­cu dy­sza­ła wście­kłość, a wzgar­da, po­mie­sza­na z bó­lem, wy­glą­da­ła z jej ócz. Ob­ró­ciw­szy się do swe­go ko­chan­ka, rze­kła: „Ni­g­dy nie by­łeś rzy­mia­ni­nem, a ta­koż łżesz nie­god­nie, że ze szla­chet­ne­go po­cho­dzisz ro­du. Oko­licz­ne su­ki swym mle­kiem cię wy­kar­mi­ły. Oto dla­cze­go nie oka­za­łeś naj­mniej­sze­go wzru­sze­nia, gdy ja bła­ga­łam cię i za­kli­na­łam. Do ko­góż jed­nak ze swym nie­szczę­ściem się udam, sko­ro tam, w gó­rze, nie ma ni­ko­go, kto by mógł zwa­żyć krzyw­dy mo­je na sza­lach spra­wie­dli­wo­ści? Nie ma dzi­siaj, wi­dzę, wdzięcz­no­ści i cno­ty, a jam jest te­go oczy­wi­stym do­wo­dem. Przy­gar­nę­łam te­go człe­ka, wy­dar­te­go mo­rzu, ob­da­rzy­łam go czę­ścią mo­ich do­stat­ków, od­da­łam mu się, a on w za­mian za to po­rzu­ca mnie, zdra­dzo­ną i osła­wio­ną145.



Na do­miar wszyst­kie­go sta­ra się wmó­wić we mnie, że zja­wił mu się po­seł nie­bie­ski, aby go wta­jem­ni­czyć w se­kre­ty Pa­na Bo­ga, tak jak­by Bóg nie miał nic do czy­nie­nia, krom zaj­mo­wa­nia się po­dob­ny­mi an­dro­na­mi. Ale nie wstrzy­mu­ję cię! Idź, idź dro­gą, ja­ką wska­zu­ją ci sny i wi­dze­nia; za­pew­ne przy­wró­cisz do daw­ne­go sta­nu lud Izra­ela. Mam na­dzie­ję, że ka­ra oka­że się ska­łą, o któ­rą roz­bi­ją się za­my­sły two­je. Bę­dziesz wów­czas wzy­wał imie­nia me­go, bę­dziesz mnie bła­gał ty­siąc ra­zy o wspa­nia­ło­myśl­ność i tkli­wość, ali­ści ja bę­dę trwa­ła w mo­jej za­pa­mię­ta­ło­ści. Ze­msz­czę się ogniem i że­la­zem, a gdy umrę, mój cień i mo­ja du­sza jesz­cze cię prze­śla­do­wać bę­dą”. Nie mo­gła już nic wię­cej po­wie­dzieć, bo z nad­mier­nej bo­le­ści głos jej uwiązł w gar­dle, tak iż roz­po­czę­tą mo­wę w po­ło­wie ucię­ła. Jak cho­ra o ga­sną­cym wzro­ku, nie mo­gąc się utrzy­mać na no­gach, pa­dła na ra­mio­na lu­dzi sto­ją­cych z nią, któ­rzy za­nie­śli ją do łoż­ni­cy. Ba­ron ostał sam. Wstyd, pły­ną­cy z te­go, że oszu­kał nie­szczę­sną bia­ło­gło­wę, wy­wo­łał ru­mie­niec wsty­du na je­go zdra­dziec­kim ob­li­czu. Pła­czesz Pip­po?




PIP­PA

Nie­chaj zgi­nie ten tchórz nędz­ny!




NAN­NA

Za­słu­żył na ćwiar­to­wa­nie, bo­wiem, wy­słu­chaw­szy la­men­tów si­gno­ry, mi­mo to po­sta­no­wił w dro­gę wy­ru­szyć. Je­go lu­dzie, cią­gną­cy sta­tek na brzeg, przy­po­mi­na­li mrów­ki, któ­re za­pa­sy na zi­mę zbie­ra­ją. Je­den niósł dzba­ny z wo­dą, dru­gi ga­łę­zie, trze­ci... a niech­że mu czart świe­ci!




PIP­PA

Cóż w tym trak­cie146 czy­ni­ła opusz­czo­na?




NAN­NA

Ję­cza­ła, wzdy­cha­ła, dra­pa­ła pa­znok­cia­mi cia­ło swo­je, a sły­sząc okrzy­ki ma­ry­na­rzy, dy­sza­ła cięż­ko, mdla­ła i że­gna­ła się z ży­ciem. O okrut­ny Amo­rze, po co nas tak strasz­li­wie na krzy­żu roz­pi­nasz?



Si­gno­ra, ży­wiąc resz­tę na­dziei, rze­kła do swej sio­stry:



„Dro­ga sio­stro! Za­li147 nie wi­dzisz, że ba­ron od­jeż­dża i że sta­tek już ko­twi­cę pod­no­si? Prze­czże148, o wiel­kie nie­ba, nie mam si­ły, aby znieść to opusz­cze­nie? Ty jed­na, dro­ga sio­stro, mo­żesz mi przyjść z po­mo­cą, bo­wiem ba­ron uczy­nił cię po­wier­ni­cą swo­ich my­śli i za­wsze wiel­ką uf­no­ścią cię ob­da­rzał. Udaj się za­tem do nie­go i sta­raj się zmięk­czyć je­go ser­ce. Po­wiedz mu, aby mnie, któ­ra go mi­łu­ję nad ży­cie, tę jed­ną ła­skę wy­świad­czył, a mia­no­wi­cie wstrzy­mał się z od­jaz­dem do cza­su, kie­dy mo­rze bę­dzie ła­god­niej­sze, a czas bar­dziej do po­dró­ży spo­sob­ny149. Nie chcę go zmu­szać, aby mnie po­ślu­bił, wiem bo­wiem, że mną gar­dzi, nie pra­gnę go tu tak­że za­trzy­mać. Nie­chaj mi tyl­ko pew­nej zwło­ki uży­czy, abym swój ból co­kol­wiek uła­go­dzić mo­gła. Jed­no mam tyl­ko pra­gnie­nie: na­uczyć się ból zno­sić”.


Po tych sło­wach za­mil­kła, pła­cząc rzew­li­wie.




PIP­PA

Ser­ce mi się kra­je!




NAN­NA

Jej nie­szczę­śli­wa sio­stra, mo­ja Pip­po, po­wtó­rzy­ła mu szcze­gó­ło­wo wszyst­kie sło­wa, ję­ki i roz­pa­cze, ale okrut­nik nie zmiękł wca­le. Moż­na by by­ło rzec, że jest mu­rem, o któ­ry roz­bi­ja­ją się pę­che­rze, na­dę­te wia­trem. Wresz­cie si­gno­ra, upew­nio­na już, że od­jazd na­stą­pić mu­si, po­sta­no­wi­ła uciec się do cza­rów, acz­kol­wiek su­mie­nie sro­dze ją nę­ka­ło.




PIP­PA

Za­liż cza­ry sku­tecz­ne się oka­za­ły?




NAN­NA

Ow­szem. Si­gno­ra przy­wo­ła­ła strzy­gi150, zja­wy, de­mo­ny, wróż­ki, har­pie151, księ­życ, słoń­ce, gwiaz­dy, nie­bo, zie­mię, mo­rze, pie­kło i wszyst­kich dia­błów. Roz­le­wa­ła czar­ną wo­dę, roz­rzu­ca­ła pro­chy zmar­łych i tra­wy su­szo­ne. Mru­cza­ła ma­gicz­ne za­klę­cia, kre­śli­ła zna­ki i dziw­ne fi­gu­ry, ga­da­ła sa­ma ze so­bą, ali­ści ża­den świę­ty nie dbał o oszu­ka­ną ko­chan­kę. Za­klę­cia te od­pra­wia­ła za­wsze o pół­no­cy; so­wy, pu­cha­cze i nie­to­pe­rze drę­twia­ły we śnie, je­dy­nie ona nie mo­gła swych oczu snem po­krze­pić. Mi­łość mę­czy­ła ją okrut­nie. Mil­cząc przez czas nie­ja­ki, wresz­cie rze­kła do się:


„Cóż te­raz, nie­szczę­sna, uczy­nię? We­zmę za mę­ża jed­ne­go z tych, któ­rych od­rzu­ci­łam? Bę­dęż cze­ka­ła, aż dla rzy­mian for­tu­na się uśmiech­nie? Mo­że z ich po­myśl­no­ści nie­ja­ki pro­fit152 od­nio­sę, bo­wiem przy­cho­dzi­łam im nie­raz z po­mo­cą, a ten na­ród umie być wdzięcz­ny za do­bro­dziej­stwa mu oka­za­ne. Któż by jed­nak mnie przy­gar­nął, na­wet gdy­bym się do­sta­ła na ich dum­ny sta­tek? Za­liż nie do­świad­czy­łam krzy­wo­przy­się­stwa od tych rzy­mian, któ­rzy dwo­ru­ją so­bie ze mnie? Mam więc pa­trzeć spo­koj­nie, jak pod­no­szą ża­gle i wy­ru­sza­ją na mo­rze? Ach, mrzyj153, mrzyj, nie­szczę­sna, i ból ten że­la­zem ulecz! A ty, o mo­ja sio­stro, prze­czże rzu­ci­łaś mnie w ot­chłań te­go zła, prze­czżeś mi zdra­dzić ka­za­ła pro­chy me­go mę­ża i mój ślub czy­sto­ści? O ja, nędz­na bia­ło­gło­wa!”.





PIP­PA

Ja­kież ża­ło­sne na­rze­ka­nia!




NAN­NA

Sko­ro się już wzru­szasz, słu­chaj mnie, któ­ra opo­wia­dam je­no ich uło­mek i wszyst­ko osła­dzam li­to­ści­wie, cóż byś uczy­ni­ła, sły­sząc te la­men­ty z jej wła­snych ust?




PIP­PA

Ani chy­bi z wiel­kiej li­to­ści po­pa­dła­bym w omdle­nie.




NAN­NA

Ba­ron ka­zał za­nu­rzyć wio­sła w wo­dę; nim od­bił od brze­gu, cią­gle się oglą­dał w oba­wie, czy lud nie rzu­ci się na nie­go. Gdy wze­szła ju­trzen­ka, zroz­pa­czo­na si­gno­ra, dla któ­rej noc by­ła dłuż­sza niź­li msza na Bo­że Na­ro­dze­nie, sta­nę­ła w oknie i, uj­rzaw­szy sta­tek już da­le­ko od por­tu, ję­ła się ryć pa­znok­cia­mi po pier­siach, dra­pać do krwi twarz, wy­ry­wać so­bie wło­sy i krzy­czeć:



„O mój Bo­że, człek ten ucie­ka ode mnie, wbrew mej wo­li! Cu­dzo­zie­miec wzgar­dził mo­ją po­tę­gą, a mo­ja wła­dza wo­bec nie­go nie zda­ła się na nic. Za­liż nie bę­dę go ści­ga­ła na ko­niec świa­ta? Do mnie tu, do mnie wszy­scy, przy­nie­ście oręż154, daj­cie ognia z musz­kie­tów. Cóż ja jed­nak mó­wię, gdzie je­stem? Ach nie­szczę­sna, twój okrut­ny los już jest bli­ski! Po­win­nam to uczy­nić wte­dy, gdy mo­głam, a nie te­raz, gdy nie je­stem w sta­nie. Oto wier­ność te­go, co oca­lił re­li­kwie Rzy­mu! Oto człek, któ­ry, jak tkli­wy syn, mi­łu­je oj­czy­znę swo­ją! Ob­ró­cił się do mnie ple­ca­mi i tym kształ­tem pła­ci mi za do­bro­dziej­stwa mu oka­za­ne i za mo­ją dwor­ność155. Dla­cze­góż jed­nak, bę­dąc już na tro­pie je­go zdra­dy, nie za­bi­łam go? Al­bo cze­mu nie po­sie­ka­łam go na po­tra­wę, aby jeść je­go go­rą­ce i jesz­cze drga­ją­ce cia­ło? Po­nie­waż i tak umrzeć mu­szę, win­nam by­ła ich spa­lić po­spo­łu ze stat­kiem”.



To rze­kł­szy, prze­klę­ła Rzym, miej­sce, na któ­rym jest po­sta­wio­ny, a ta­koż je­go przy­szłość i prze­szłość. Bła­ga­ła nie­bo i zie­mię, aby z jej pro­chów po­wsta­ło ple­mię ze­msty i nie­na­wi­ści. Póź­niej, ode­sław­szy pod ja­kimś po­zo­rem swą daw­ną kar­mi­ciel­kę156, po­sta­no­wi­ła się za­bić.




PIP­PA

Jak to za­bić się?




NAN­NA

Ano za­bić się!




PIP­PA

W ja­ki spo­sób?




NAN­NA

Z twa­rzą obłą­ka­ną, na któ­rej wid­nia­ła już bla­dość śmier­ci, z oczy­ma krwią na­bie­gły­mi, we­szła do swo­jej kom­na­ty i w pa­rok­sy­zmie roz­pa­czy ob­na­ży­ła jed­ną ze szpad, po­zo­sta­łych po Ka­inie. Gdy już chcia­ła prze­bić pierś swą na wy­lot, mrocz­ny wzrok jej padł na rzym­skie sza­ty i na ło­że, w któ­rym sy­pia­ła z Ju­da­szem157. Wstrzy­ma­ła na chwi­lę swo­ją rę­kę, wstrzy­ma­ła ją, aby wy­po­wie­dzieć ostat­nie sło­wa, któ­re ta­kie by­ły:



(Od­kąd mnie ich na­uczo­no, za­cho­wu­ję je w pa­mię­ci, ni­by Pa­ne No­strum Qu­oti­dia­no158).



„O szcząt­ki, któ­re by­ły­by­ście mi dro­gie, gdy­by Bo­gu i lo­so­wi tak się po­do­ba­ło, przyj­mij­cie, pro­szę, do sie­bie tę du­szę, roz­dzie­lo­ną od ognia ją oży­wia­ją­ce­go. Prze­ży­łam już mój czas, do ży­cia ozna­czo­ny159, a te­raz po­spo­łu z mym cie­niem pod zie­mię scho­dzę. Zbu­do­wa­łam wiel­kie mia­sto, wi­dzia­łam, jak się wzno­si­ły mo­je gma­chy, ze­mści­łam się za bra­ta me­go mę­ża160, by­ła­bym więc naj­szczę­śliw­szą po­śród szczę­śli­wych, gdy­by sta­tek rzym­ski nie przy­pły­nął do mych brze­gów”.



To rze­kł­szy, ję­ła wa­lić w ło­że gło­wą, prze­wró­ci­ła je na zie­mię i szczę­ka­jąc zę­ba­mi, krzyk­nę­ła:



„Nie po­rzu­cę te­go ży­cia bez ze­msty! Że­la­zo, prze­szy­wa­jąc mo­ją pierś, za­bi­je te­go rzy­mia­ni­na, któ­ry ży­je w mo­im ser­cu. Umie­raj­my, bo­wiem trze­ba, aby­śmy umar­li!”.



Za­le­d­wie te sło­wa wy­rze­kła, już pa­dła na zie­mię, ma­jąc pierś szpa­dą prze­szy­tą.




PIP­PA

Cóż po­wie­dział ba­ron, kie­dy się o tym do­wie­dział?




NAN­NA

Że po­stą­pi­ła jak wa­riat­ka. Tak te­dy od­by­ła nie­wiel­ką prze­chadz­kę na tam­ten świat, tym kształ­tem, jak ci tu przed­sta­wiam, a sta­ło się to dla­te­go, że zbyt­nio męż­czyź­nie ufa­ła. Och, męż­czyź­ni, męż­czyź­ni! Praw­dzi­wą za­słu­gą jest was uśmier­cać, zwa­żyw­szy na to, że wy nas cią­gle za­bi­ja­cie. Abyś mi na przy­szłość nie ską­pi­ła wia­ry, przej­dę te­raz do fi­gla, ja­ki spła­tał bied­nej kur­wie pe­wien dwo­rak161 i pe­wien żak162.




PIP­PA

Nie po­wie­dzie­li­ście mi jesz­cze, ma­tecz­ko, jak mam po­czy­nać so­bie z ża­ka­mi lub dwo­ra­ka­mi.




NAN­NA

Ci dwaj ło­tro­wie, mia­sto163 mnie, sa­mi cię po­uczą. Wy­star­czy je­den dwo­rak i je­den żak, abyś się na­uczy­ła wszyst­kie­go.




PIP­PA

Do­brze, ma­tecz­ko, ale wstrzy­maj­cie się, wstrzy­maj­cie się przez chwi­lę...




NAN­NA

Dla­cze­go?




PIP­PA

Śni­łam dwa sny tej no­cy, a opo­wie­dzia­łam wam je­den tyl­ko.




NAN­NA

Nie wi­dzia­łam ni­g­dy dzie­wecz­ki bar­dziej od cie­bie kro­to­chwil­nej164. Ple­ciesz dzi­siaj, co ci śli­na na ję­zyk przy­nie­sie.




PIP­PA

Po­słu­chaj­cie, co jesz­cze śni­łam.




NAN­NA

Opo­wia­daj za­tem, có­ruch­no!




PIP­PA

Zda­wa­ło mi się, że ca­ły Rzym wrzesz­czał: „Pip­po, ach Pip­po, ta oszust­ka, two­ja mat­ka, ukra­dła ćwierć We­rgi­liu­sza165 i po­szła z nią na ustro­nie, aby...”.




NAN­NA

Ha, ha, ha! Jesz­cze dwa sło­wa, a zmu­si­ła­bym cię, abyś mi ja­śniej wszyst­ko wy­tłu­ma­czy­ła. Tam do dia­bła, któż to mógł być? Jed­na­koż zbyt­nio się nad tym nie gło­wiąc, po­wiem, że ani chy­bi był to ja­kiś wiel­ki nic­poń, sko­ro przy­zwo­lił, aby ukra­dzio­no ćwierć je­go oso­by. Resz­tę moż­na spo­koj­nie psom na po­żar­cie rzu­cić.




PIP­PA

A te­raz pręd­ko do ża­ka i do dwo­ra­ka!




NAN­NA

Żak, bar­dziej w dwor­no­ściach niż w księ­gach za­wo­ła­ny166, chy­try, prze­bie­gły, zwin­ny, ży­wy, zło­śli­wy, a do te­go hul­taj w naj­wyż­szym stop­niu, przy­by­wa do We­ne­cji. Ukry­wa się z po­cząt­ku przez kil­ka dni i w tym cza­sie do­wia­du­je się szcze­gó­ło­wo o wszyst­kich naj­bo­gat­szych kur­ty­za­nach167, czy­li o naj­więk­szych zło­dziej­kach, ja­kie są w mie­ście. Wsz­czy­na roz­mo­wę z głup­cem, u któ­re­go za­trzy­mał się w go­spo­dzie, i da­je mu do po­zna­nia, że jest sio­strzeń­cem kar­dy­na­ła. Przy­był do We­ne­cji w prze­bra­niu, aby roz­ko­szy przez mie­siąc za­ży­wać, a jed­no­cze­śnie za­ku­pić si­ła klej­no­tów i ma­te­rii168.



Bie­rze obe­rży­stę169 na stro­nę i po­wia­da:



„Mój przy­ja­cie­lu, chciał­bym się prze­spać z tą si­gno­rą; idź, od­szu­kaj ją i po­wiedz jej, kim je­stem, ale nie­chaj przy­się­gnie, że mnie nie zdra­dzi. Gdy bę­dzie umia­ła ta­jem­ni­cy do­cho­wać, po­zna szla­chet­ność du­szy mo­jej”. Po­sła­niec po­gnał na zła­ma­nie kar­ku, do­padł do bra­my pięk­ni­si i, schwy­ciw­szy za ko­łat­kę, wy­wo­łał na ga­nek po­ko­jo­wą. Po­ko­jo­wa po­zna­ła raj­fu­ra, a póź­niej, żad­nych trud­no­ści nie czy­niąc, po­cią­gnę­ła za sznur. Wy­sła­niec170 wszedł do do­mu i, wta­jem­ni­czyw­szy da­mę w ca­łą spra­wę, prze­pu­ścił przez gro­blę171 rze­ko­me­go sy­now­ca172 Je­go Re­we­ren­cji173. Nic­poń wszedł na scho­dy z ca­łą do­stoj­no­ścią kar­dy­nal­ską. Si­gno­ra wy­szła mu na­prze­ciw i na pierw­szym poj­rze­niu174 po­zna­ła, że jest mu do­brze do twa­rzy w ka­fta­nie z czar­ne­go atła­su, w ka­pe­lu­si­ku okrą­głym i w trze­wi­kach de te­rzio pe­lo175, że się tak gór­nie po hisz­pań­sku wy­ra­żę. Po­da­ła mu do po­ca­łun­ku rę­kę i usta, z ge­stem naj­szla­chet­niej­sze­go kur­wiar­stwa176, ja­kie so­bie tyl­ko wy­sta­wić177 moż­na. Gdy się roz­mo­wa za­czę­ła, przy­bysz za każ­dym sło­wem wtrą­cał: „...Mon­si­gno­re178, mój wuj”. Po­trzą­sał przy tym gło­wą ru­chem bar­dziej ksią­żę­cym niź­li sa­mi ksią­żę­ta i za­cho­wy­wał się tak, jak­by mu wszyst­ko śmier­dzia­ło pod no­sem. Mó­wił po­wo­li, do­stoj­nie, ce­dząc słów­ka przez zę­by, w mia­rę splu­wa­jąc i uda­jąc, że słu­cha, co da­ma po­wia­da.




PIP­PA

Jak­bym go tu­taj przed so­bą wi­dzia­ła!




NAN­NA

We­ne­cjan­ka, przy każ­dym du­se­rze179, któ­rym ten la­da­co180 ją ob­sy­py­wał, wo­ła­ła:



„Ach, ach, nie mo­gę, umie­ram, dość te­go, na Bo­ga!”. Mó­wi­ła ta­koż ja­kieś głup­stwa, któ­re da­rem­nie si­li­ła­bym się po­wtó­rzyć. Póź­niej po­sta­no­wi­li prze­spać się ra­zem. Żak ski­nął na swe­go raj­fu­ra, dał mu dwa ce­ki­ny181 i rzekł:



„Oswo­bodź mnie od kło­po­tów; sam zaj­mij się wszyst­kim!”. Nic­poń po­szedł, za­ku­pił si­ła przy­sma­ków i ode­słał żyw­ność przez tra­ga­rza do do­mu bo­skiej pięk­no­ści.




PIP­PA

Moż­na by by­ło rzec, że prze­by­wa­li­ście w We­ne­cji, gdy się sły­szy, jak opo­wia­da­cie o tra­ga­rzach.




NAN­NA

Za­li nie wiesz, że znam to mia­sto?




PIP­PA

Wiem, wiem!




NAN­NA

Na­de­szła po­ra, gdy się już na­le­ża­ło kłaść do ło­ża. Przy­szły dok­tor, roz­dzie­wa­jąc się182, rze­cze:



„Ach, nie, nie, nie trudź­cie się, Pa­ni” i „Wa­sza Do­stoj­ność jest zbyt uprzej­ma!”. Póź­niej jed­nak po­zwo­lił zdjąć ze swych ple­ców po­dar­ty, brud­ny żu­pa­nik183, wiel­ce cięż­ki z po­wo­du dwóch ty­się­cy du­ka­tów, o któ­rych za­raz usły­szysz.




PIP­PA

Ca­ła w słuch się za­mie­niam.




NAN­NA

Kur­wa, po­czuw­szy rę­ką cię­żar skar­bu, za­szy­te­go pod pod­szew­ką, czy­ni­ła wra­że­nie rze­zi­miesz­ka184, któ­ry za­giął pa­rol185 na jed­ne­go z tych ga­piów, co to po­zwa­la­ją so­bie wy­kra­dać sa­kwy186 spo­mię­dzy ud.



Gdy żu­pan po­ło­żo­no na sto­le, uda­ła, że się ni­cze­go nie do­ro­zu­mie­wa, i tu­szy­ła187, że otu­ma­ni cał­kiem mi­ło­śni­ka, da­jąc mu w ło­żu do wo­li raj­skich ja­błu­szek i ko­pru188. O świ­cie po­ko­jo­wy szal­bie­rza189 wszedł do kom­na­ty, bi­jąc czo­łem o zie­mię; prze­klę­ty żak rzu­cił mu swój mie­szek, któ­ry przy upad­ku wiel­kie­go ha­ła­su nie spra­wił, i rzekł: „Idź po­szu­kać mał­ma­zji190 i mar­ce­pa­nów191”.



Nie trze­ba by­ło cze­kać dłu­go. Przy­nie­sio­no mał­ma­zję, mar­ce­pa­ny, tu­dzież192 ja­ja świe­że. Mi­ło­śni­cy zje­dli obiad, wleź­li do ło­ża z po­wro­tem, póź­niej wsta­li i znów się po­ło­ży­li. Tą mo­dłą193 spę­dza­li czas przez pięć dni z okła­dem. Po­licz, że łotr użył roz­ko­szy przy­naj­mniej za pięć­dzie­siąt bi­tych du­ka­tów! Wresz­cie żak-la­da­co, wy­ła­żąc z gniaz­da, rzekł grom­kim gło­sem: „O gdy­bymż zro­bił sy­na Wa­szej Wy­so­ko­ści! Po­da­ro­wał­bym mu wnet ple­ba­nię, opac­two lub ar­cy­bi­skup­stwo!”.



„Oby Bóg zda­rzył” — od­par­ła gam­rat­ka194 z ci­chym wes­tchnie­niem.



„A te­raz nie trać­my cza­su po próż­ni­cy195” — rze­cze ten zwo­dzi­ciel, co zwiódł ca­ły świat. Cóż uczy­nił?



Gdy trzy­mał w rę­ku żu­pa­nik, wzrok je­go padł na skrzy­nię, na któ­rej wid­nia­ło mnó­stwo sza­tań­skich zam­ków i kłó­dek. Po­pro­sił swo­ją mi­ło­śni­cę, aby za­mknę­ła tam, dla róż­nych ra­cji196, du­ka­ty za­szy­te pod pod­szew­ką. Si­gno­ra za­mknę­ła pie­nią­dze i od­da­ła mu klucz, mnie­ma­jąc, że już po­sia­da ze dwie set­ki du­ka­tów. Wów­czas ten ob­sraj­mu­rek197, ten zbro­dzień198 po­wia­da:



„Chciał­bym na­być zło­ty łań­cuch w ce­nie stu pięć­dzie­się­ciu ce­ki­nów. Po­nie­waż nie je­stem zbyt­nim znaw­cą, każ­cie mi przy­nieść kil­ka sztuk; dziś lub ju­tro łań­cuch na­bę­dę”. Si­gno­ra, mnie­ma­jąc, że po­da­rek bę­dzie dla niej prze­zna­czo­ny, przy­nio­sła kil­ka łań­cu­chów i łań­cusz­ków skrom­nej war­to­ści, ali­ści ja­ko że ża­den na­byw­cy do sma­ku nie przy­padł, zdję­ła z szyi swój łań­cuch, dwie­ście zło­tych du­ka­tów war­ta­ją­cy199, i po­sła­ła go Je­go Wy­so­ko­ści przez rze­ko­me­go złot­ni­ka. Gam­rat­ka by­ła wiel­ce ukon­ten­to­wa­na200, mó­wiąc do się: „Łań­cuch po­wró­ci do mnie, a krom te­go bę­dę po­sia­da­ła dwie­ście du­ka­tów pro­fi­tu”.




PIP­PA

Już się do­ro­zu­mie­wam te­go for­te­lu201, a prze­cie nie wiem, na czym się on za­sa­dzał.




NAN­NA

Ma­tacz202, trzy­ma­jąc w rę­ku łań­cuch, za­chwa­lał go nie ina­czej jak han­dlarz, któ­ry by go chciał sprze­dać ko­mu­kol­wiek. Mru­żył oczy, ob­ra­cał klej­not w rę­ku, mla­skał ję­zy­kiem i wresz­cie rzekł:



„Je­śli po­zwo­li­cie, si­gno­ra, dam złot­ni­ko­wi ja­ko za­staw pie­nią­dze, któ­re u was zło­ży­łem. Chciał­bym po­ka­zać łań­cuch jed­ne­mu z mo­ich przy­ja­ciół. Póź­niej po­dej­mę sum­kę, ja­ką je­stem wi­nien za klej­not, pod­nio­sę ją, mó­wię, tam, gdzie jest płat­ny ten ob­lig203”. I uka­zaw­szy skra­wek pa­pie­ru, pod­sta­wił no­gę tej, co by­ła rów­nie prze­bie­gła jak on.




PIP­PA

Jak to pod­sta­wił jej no­gę? Nie poj­mu­ję!




NAN­NA

Aby nie do­by­wać ze skrzy­ni jub­ki204, na­bi­tej du­ka­ta­mi z mo­sią­dzu, rze­kła: „Weź­cie łań­cuch, Bo­gu dzię­ki, mam jesz­cze kre­dyt u lu­dzi!”. I ob­ró­ciw­szy się do swe­go ku­ma205, po­że­gna­ła go ski­nie­niem dło­ni. Żak oswo­bo­dził dom od swo­jej czci­god­nej oso­by.



Nad­cho­dzi wie­czór — nie ma go, dzień wsta­je — nie zja­wia się wca­le, znów noc za­pa­da — żad­nych wie­ści! Wów­czas si­gno­ra po­sła­ła do człe­ka, u któ­re­go szal­bierz prze­miesz­ki­wał. Obe­rży­sta wzru­szył ra­mio­na­mi i po­ka­zał ca­łą ma­jęt­ność swe­go go­ścia: pa­rę sta­rych bu­cia­rów206, brud­ną ko­szu­lę i po­dar­ty ka­pe­lusz. Gdy przy­nie­sio­no jej te skar­by, po­bla­dła na twa­rzy ni­by ten, ko­go po­ko­jo­wiec okradł do­szczęt­nie, osa­dza­jąc go go­łym tył­kiem na lo­dzie.



Roz­bi­ła skrzy­nię, po­dar­ła żu­pan zę­ba­mi i, oba­czyw­szy sa­me licz­ma­ny207, nie po­wie­si­ła się tyl­ko dla­te­go, że jej w tym prze­szko­dzo­no.




PIP­PA

Cóż czy­nią stró­że po­rząd­ku na tym brud­nym świe­cie?




NAN­NA

Nic wca­le, mo­ja có­ruch­no! Nie ma już żad­nej spra­wie­dli­wo­ści dla bied­nych ku­rew. Nasz świat był do­brym świa­tem, bo­wiem w do­brych ży­ły­śmy cza­sach. Mój zna­mie­ni­ty kum, Mot­ta, dał mi on­giś do­bry przy­kład. „Nan­no — ma­wiał — kur­wy dzi­siej­sze po­dob­ne są do dzi­siej­szych kur­ty­zan, któ­re, chcąc się zbo­ga­cić208, kraść mu­szą — w prze­ciw­nym ra­zie bo­wiem umie­ra­ją z gło­du. Na jed­ną, co ma tro­chę mą­ki w dzie­ży209, przy­pa­da si­ła ta­kich, co po że­brach cho­dzą. Ca­łe zło stąd jed­nak pły­nie, że gust wiel­kich per­son się od­mie­nił. Bądź­cie prze­klę­te, ma­łe koź­lę­ta i wiel­kie ko­zły, co je­ste­ście je­dy­ną te­go przy­czy­ną”.




PIP­PA

A ogień mi­ło­sny? Cóż on czy­ni?




NAN­NA

Ogień ogrze­wa pie­ce i pie­czy­ste ru­mie­ni, wiesz dla­cze­go?




PIP­PA

Nie, na mą du­szę!




NAN­NA

Po­nie­waż ten nik­czem­nik-ogień bar­dziej lu­bi dziel­ni­cę tyl­ną, któ­rą przy­pie­ka, niż­li dziel­ni­cę przed­nią, któ­rą we wrze­nie wpra­wia210.




PIP­PA

Nie­chaj zgi­nie od­mie­niec plu­ga­wy!




NAN­NA

Po­słu­chaj te­raz opo­wie­ści o dwo­ra­ku. O świę­ta i dro­ga ser­cu We­ne­cjo! Je­steś bo­ska, je­steś god­na po­dzi­wu, je­steś roz­kosz­na, ali­ści go­to­wa bym by­ła na twą in­ten­cję w cza­sie dwóch wiel­kich po­stów ści­sły post za­cho­wać tyl­ko dla­te­go, że żar­ło­ków, roz­pust­ni­ków, ob­sraj­mur­ków i go­ło­dup­ców dwo­ra­ka­mi zo­wiesz.


Pe­wien mes­se­re211, je­den z tych pa­nów, co to ży­ją, jak się na­le­ży, a umie­ra­ją na wiąz­ce sło­my, tył­ko­krę­ci­ciel, wier­ci­pię­ta, urwis i po­chleb­ca na­brzę­czał ty­le do uszu pew­nej bie­dacz­ce, że ta upie­kła się w dy­mie je­go chwalb212. Zwo­dził ją przez czte­ry mie­sią­ce, da­rząc ją nik­czem­ny­mi213 upo­min­ka­mi: pan­to­fla­mi ze zu­ży­te­go je­dwa­biu lub ak­sa­mi­tu, pa­rą chu­dych kur­cza­ków od cza­su do cza­su, ró­żań­cem z droz­dów, be­czuł­ką Cor­so214 i in­ny­mi po­dar­ka­mi, ja­kie ma­ją za­wsze w za­na­drzu ga­lan­ci bez gro­sza w kie­sze­ni. Mo­żesz ła­two ob­li­czyć, że przez ten ca­ły czas wy­dał za­le­d­wie dwa­dzie­ścia ta­la­rów215. Da­ma, któ­rej wszyst­kie po­trze­by pe­wien mi­ło­śnik za­spo­ka­jał, by­ła pod uro­kiem te­go wsza­rza216 i dla­te­go też wy­pu­ści­ła z rąk ty­lu ko­chan­ków, ilu ich mieć mo­gła. Ser­ce ro­sło jej w pier­siach, gdy wiel­kie­go pa­na uda­wał.




PIP­PA

Z ja­kie­goż to po­wo­du przy­bie­rał ta­ki pań­ski ton?




NAN­NA

Z po­wo­du ści­słej swej przy­jaź­ni z pew­nym kar­dy­na­łem. Rze­ko­mo Je­go Re­we­ren­cja ści­skał go za szy­ję dwa ra­zy na dzień, nie jadł ni kę­sa stra­wy217, nim się z nim nie po­dzie­lił, i od­kry­wał mu wszyst­kie swo­je ta­jem­ni­ce. Gdy wszarz dość się już na­roz­pra­wiał o swych krzyw­dach, stra­tach, pro­fi­tach i be­ne­fi­cjach218, a ta­koż o na­dzie­jach, zwią­za­nych z Hisz­pa­nią, Fran­cją i Niem­ca­mi, za­czy­nał śpie­wać gło­sem pęk­nię­te­go dzwo­nu:


O wło­sy zło­te na wie­trze roz­wia­ne!219 
Tak cien­ka jest ta nić, och, ta­ka cien­ka!
220 

 



Kie­szeń je­go ka­fta­na by­ła za­wsze po sam wierzch na­bi­ta ma­dry­ga­ła­mi221, na­pi­sa­ny­mi wła­sny­mi rę­ka­mi po­etów, któ­rych na­zwi­ska wy­mie­niał z ta­ką wpra­wą, jak ple­ba­ni wy­mie­nia­ją dni świą­tecz­ne. Ka­len­darz nie zna tych świąt tak do­brze, jak ja je zna­łam. Wbi­łam je so­bie kie­dyś do­brze w pa­mięć z oka­zji pew­nej ko­me­dii i by­ły mi bar­dzo uży­tecz­ne. Wmó­wi­łam w pew­ne­go głup­ca, że je­stem po­et­ką... ale do­syć na tym!





PIP­PA

Na­uczy­li­ście mnie, abym, gdy mi się zda­rzy rzecz po­dob­na do tej, co się wam przy­tra­fi­ła, umia­ła po­stę­po­wać jak na­le­ży.




NAN­NA

Z na­zwi­ska­mi mo­żesz się za­da­wać, ale z po­eta­mi w ich wła­snej oso­bie ni­g­dy!




PIP­PA

Dla­cze­go z na­zwi­ska­mi, a nie z oso­ba­mi?




NAN­NA

Po­nie­waż ich ta­la­ry są z drze­wa i po­nie­waż nam pła­cą Glo­ria Pa­tri222. Są oni (tu o wy­ba­cze­nie ich pro­szę) cze­re­dą sza­leń­ców za­mknię­tych w klat­ce. Jak ci to już wczo­raj mó­wi­łam, otwórz im, wpuść ich do kom­na­ty, usadź ich na pierw­szym miej­scu za sto­łem, ale nie da­waj im ła­ko­ci, je­że­li póź­niej te­go cięż­ko ża­ło­wać nie chcesz. Ali­ści wra­cam do me­go dwo­ra­ka, wo­nie­ją­ce­go223 pach­ni­dła­mi, bez gro­sza w kie­sze­ni, ca­łe­go z mgły utwo­rzo­ne­go. Otóż pew­ne­go dnia za­czął się on do­bi­jać do drzwi si­gno­ry. Wdra­pu­jąc się na scho­dy z po­śpie­chem te­go, co do­brą no­wi­nę przy­no­si, za­nu­cił Te Deum Lau­da­mus224, a póź­niej po­ca­ło­wał w rę­kę si­gno­rę, któ­ra wy­szła mu na­prze­ciw, i za­wo­łał:


„Sza­tan na­resz­cie mi do­po­mógł i z nędz­ne­go sta­nu mnie wy­pro­wa­dził”.


Po­czci­wa idiot­ka wzru­szy­ła się na te sło­wa i już by­ła twar­do prze­ko­na­na, że umie­ści­ła na li­chwę225 tę roz­kosz, co mu ją da­ła.


„Cóż się wam tak po­myśl­ne­go przy­tra­fi­ło?” — za­py­ta­ła.


„Umarł ten wiel­ki bo­gacz, mój wuj, któ­ry nie miał sy­na ani cór­ki, ani też in­ne­go sio­strzeń­ca, krom mnie” — od­parł dwo­rak.


„Ach, ach — za­wo­ła­ła da­ma — Wa­sza Wy­so­kość mó­wi o tym sta­rym skne­rze226, o któ­rym wie­le ra­zy wspo­mi­nać ra­czył”.


„Tak, o nim” — rze­cze ga­lant.


Chy­tra młód­ka, usły­szaw­szy o dzie­dzic­twie, za­czę­ła li­zać za­lot­ni­ka po gę­bie i przez „ty” do nie­go się ob­ra­cać227. On zaś był wiel­ce ukon­ten­to­wa­ny, że uwie­rzy­ła w je­go wiel­kość.




PIP­PA

Pa­trz­cie no łaj­da­ka!




NAN­NA

Ca­ła rzecz do­szła tam, do­kąd dwo­rak zmie­rzał. Tak bie­dacz­ce w gło­wie za­krę­cił, że wierz­choł­ki drzew wi­dzia­ła pod no­ga­mi. Oto z ja­ki­mi sło­wy na harc228 wy­ru­szył: „Nie mo­głem, mo­je ser­ce, zło­żyć ci do dziś dnia praw­dzi­wych do­wo­dów mi­ło­ści, ja­ką dla cię ży­wi­łem. Wszyst­kie si­ły wkła­da­łem w pra­cę u mon­si­gno­ra, cze­ka­jąc, aż spły­nie na mnie odeń ja­kaś znacz­na na­gro­da. Te­raz Bóg ze­chciał (po­wo­łu­jąc do sie­bie bra­ta mo­je­go oj­ca) po­ka­zać, że jest rów­nie mi­ło­sier­ny, jak nie­wdzięcz­ni są te kun­dle, wiel­cy pa­no­wie. Po­wiem wam je­no, że odzie­dzi­czy­łem pięć­dzie­siąt ty­się­cy du­ka­tów, w zie­mi, do­mo­stwach, w mo­ne­cie brzę­czą­cej, i że nie ma­jąc mat­ki, oj­ca, bra­ci ani sióstr, pra­gnę was uczy­nić mo­ją pra­wą229 mał­żon­ką, aby w łoż­ni­cy mał­żeń­skiej z wa­mi go­dzi­wej230 roz­ko­szy za­ży­wać”. Szla­chet­ny po­ko­jo­wiec księ­dza, rze­kł­szy te sło­wa, zdjął pier­ścień z pal­ca i wło­żył go na pa­lec si­gno­ry. Wpa­dła w ta­ką ra­dość, że aż po­czer­wie­nia­ła na ob­li­czu. Tu­ląc ko­chan­ka w ra­mio­nach, z tru­dem wstrzy­my­wa­ła łzy. Chcia­ła mu po­dzię­ko­wać, ale sło­wa uwię­zły jej w gar­dle. Póź­niej oszust roz­ło­żył przed nią list uwia­da­mia­ją­cy, na­pi­sa­ny je­go wła­sną rę­ką i in­kau­stem231, usiadł na krze­śle i rzekł: „Oto, co list po­wia­da!”. Póź­niej od­czy­tał go jej w ca­ło­ści.




PIP­PA

Aż do Al­le­lu­ja232 na­uczył ją al­fa­be­tu!




NAN­NA

Si­gno­ra, przy­ci­snąw­szy łaj­da­ka kil­ka ra­zy mi­ło­śnie do swych pier­si, po­że­gna­ła go, chcąc mu dać czas do przy­go­to­wa­nia się do dro­gi. Wbi­ła so­bie do gło­wy ćwie­ka233, że ra­zem w świat wy­ru­szyć po­win­ni. Za­le­d­wie dwo­rak przez próg prze­kro­czyć zdo­łał, otwar­ła skrzy­nię, w któ­rej trzy­ma­ła si­ła klej­no­tów, pie­nię­dzy, łań­cu­chów i pół­mi­sków srebr­nych. Te sza­cow­ne przed­mio­ty war­te by­ły ze trzy­dzie­ści ty­się­cy ta­la­rów. Gdy już to wszyst­ko do ku­py zło­ży­ła, oszust zno­wu się we drzwiach po­ja­wił. Pod­bie­gła doń i rze­kła:


„Oto ca­łe mo­je nędz­ne do­stat­ki234, mój naj­droż­szy mał­żon­ku! Ofia­ru­ję ci je, nie ja­ko wia­no235, ale ja­ko do­wód mi­ło­snej tkli­wo­ści”.


Ob­mier­z­ły zdraj­ca wziął do rąk skar­by, po­ło­żył je z po­wro­tem tam, gdzie się przed­tem znaj­do­wa­ły, i wła­sno­ręcz­nie za­mknął skrzy­nię.


Wa­riat­ka, chcąc się wkraść w je­go ła­ski, bła­ga­ła go, aby za­trzy­mał klucz; póź­niej po­sła­ła go po Ży­da i za­mie­ni­ła swo­je sza­ty i stro­je na zło­to brzę­czą­ce. Za te pie­nią­dze łotr ubrał się jak pa­la­dyn236, za­ku­pił na Cam­po di Fio­re237 dwa ru­ma­ki i, słów po próż­ni­cy nie tra­cąc, za­brał z so­bą nie­bo­racz­kę, ka­zaw­szy jej wprzód mę­ski strój przy­wdziać.


Po­sta­no­wiw­szy wziąć z so­bą tyl­ko klej­no­ty, ob­ró­cił się238 wraz z swą ko­chan­ką w stro­nę Ne­apo­lu.




PIP­PA

Do­bre miej­sce dla fi­lu­tów239!




NAN­NA


W cią­gu dwóch czy trzech no­cy trak­to­wał ją jak mar­ki­zę i ści­skał ją w ra­mio­nach jak naj­czul­szy ko­cha­nek. Wresz­cie, za­pra­gnąw­szy upro­ścić ca­łą spra­wę, wsy­pał jej do wi­na ja­kie­goś usy­pia­ją­ce­go prosz­ku, przy­wie­zio­ne­go ze so­bą z Rzy­mu. W chwi­li gdy bie­dacz­ka spa­ła w naj­lep­sze, ogo­ło­cił ją ze wszyst­kie­go i osta­wił ją sa­mą w ło­żu obe­rży­sty.


Póź­niej po­mknął na ko­niu jak wi­cher i znik­nął bez wie­ści.




PIP­PA

Cóż uczy­ni­ła nie­szczę­sna po obu­dze­niu się?




NAN­NA

Prze­wró­ci­ła do gó­ry no­ga­mi ca­łe mia­sto, po­bie­gła do staj­ni, wzię­ła klacz za ogon i po­wie­si­ła się na nim. Obe­rży­sta, chcąc odzie­dzi­czyć jej suk­nie, nie prze­szko­dził jej w tym.




PIP­PA

Do­brze tak głu­piej!




NAN­NA

Męż­czyź­ni, oszu­ku­jąc kur­wy, mnie­ma­ją, że czy­nią rzecz chwa­leb­ną, tak jak­by kur­wa by­ła świę­tą Na­fis­są240, tak jak­by gam­rat­ki nie mu­sia­ły pła­cić czyn­szu za miesz­ka­nia, nie po­trze­bo­wa­ły ku­po­wać chle­ba, wi­na, drze­wa, oli­wy, świec, mię­sa, kur, jaj, se­ra, wo­dy, a tak­że miej­sca dla sie­bie pod słoń­cem. Tak jak­by mo­gły cho­dzić zu­peł­nie na­gie, tak jak­by kup­cy, chcąc je przy­odziać, da­wa­li im dar­mo je­dwab, ak­sa­mit i bro­kat! A z cze­góż ma­ją żyć? Mo­że przy­pad­kiem z Du­cha Świę­te­go? Żoł­nie­rze do­ma­ga­ją się żoł­du od swe­go do­wód­cy, pa­le­stran­ci241 nie wy­stą­pią z pro­ce­su, pó­ki lu­be­go242 gro­sza nie oba­czą, dwo­ra­cy wy­sy­ła­ją swo­ich pa­nów na tam­ten świat, je­że­li ci są ską­pi i nie­uży­ci dla nich, masz­ta­le­rze243 otrzy­mu­ją swo­ją za­pła­tę i ma­ją z te­go swój zysk, że bie­ga­ją ko­ło strze­mie­nia pań­skie­go. Je­że­li te­dy każ­de rze­mio­sło, któ­re tru­du wy­ma­ga, opła­ca­ne być mu­si, dla­cze­góż my mia­ły­by­śmy za nic ule­gać każ­de­mu, kto nas za­pra­gnie? Ład­na hi­sto­ria, pięk­ne re­zo­no­wa­nia244 i pięk­ne wy­na­laz­ki! Na mą du­szę, stró­że po­rząd­ku wiel­kie nie­dbal­stwa po­peł­nia­ją! Wiel­ko­rząd­ca245 po­wi­nien wy­dać edykt: „Pod ka­rą ognia” prze­ciw­ko każ­de­mu, kto chce oszu­kać i zwieść bied­ną kur­wę.




PIP­PA

Mo­że ta­ki edykt kie­dyś ogło­szą?




NAN­NA


Kie­dy rak świst­nie246. A te­raz chcę ci opo­wie­dzieć o pew­nym je­go­mo­ściu, któ­ry u sie­bie w do­mu dął się247 i pu­szył, ni­by wiel­ki pan, jadł na mo­dłę fran­cu­ską, pił na mo­dłę nie­miec­ką, a na swym ma­łym kre­den­sie usta­wiał dla pa­ra­dy248 pół­mi­ski i kub­ki srebr­ne. Pół­mi­sek i ku­bek zaj­mo­wa­ły miej­sce mię­dzy czte­re­ma srebr­ny­mi pu­cha­ra­mi, trze­ma sol­nicz­ka­mi i dwie­ma sa­la­ter­ka­mi. Sta­ry wsze­tecz­nik249 umarł­by na­głą śmier­cią, gdy­by co ty­dzień gam­rat­ki nie zmie­niał. Nie chcąc jed­na­koż swe­go miesz­ka otwie­rać, wy­my­ślił naj­pięk­niej­sze sza­chraj­stwo, naj­zręcz­niej­szy for­tel, ja­ki kie­dy­kol­wiek przy­szedł do gło­wy ło­tro­wi, god­ne­mu strycz­ka. Drab po­sia­dał spód­ni­cę z kar­ma­zy­no­we­go atła­su, jed­na­koż bez sta­ni­ka. Ile­kroć spro­wa­dził do swe­go do­mu ja­kąś si­gno­rę, aby się z nią po­spo­łu prze­spać, miał zwy­czaj po wie­cze­rzy250 mó­wić:



„Wa­sza Wy­so­kość sły­sza­ła, ani chy­bi, o zło­śli­wym fi­glu, ja­ki mi wy­pła­ta­ła ta dziew­ka? Na mą du­szę, na ją­dra świę­tych mło­dzian­ków, nie po­stę­pu­je się w po­dob­ny spo­sób! Za­słu­ży­ła na gor­szą rzecz niż na wy­rzu­ty”.



Nie by­ło ani sło­wa praw­dy w tym, co ga­dał. Si­gno­ra, da­jąc wia­rę je­go pa­pla­ni­nie, sta­ra­ła się go ze wszyst­kich sił prze­ko­nać, że nie jest nie­wdzięcz­ni­cą i że nie przy­rze­ka bez te­go, aby nie do­trzy­mać. Ga­lant chwy­cił ją za rę­kę i rzekł:



„Nie przy­się­gaj­cie, gdyż wam wie­rzę! Wiem, że je­ste­ście bia­ło­gło­wą, ja­kiej dru­giej na ca­łym świe­cie nie zna­leźć”. Rze­kł­szy to, przy­wo­łał swe­go po­ko­jow­ca (nie po­trze­bu­ję ci mó­wić, dro­gie dziec­ko, że po­ko­jo­wiec do­brze wie­dział, w czym rzecz) i ka­zał mu wy­cią­gnąć z sza­fy ową atła­so­wą spód­nicz­kę. Gdy już ze sto­łu uprząt­nio­no, dał do zro­zu­mie­nia da­mie, że chce tę szat­kę zło­żyć jej w upo­min­ku. Spód­nicz­ka, po­zba­wio­na sta­ni­ka, wi­sia­ła jak wór na każ­dej bia­ło­gło­wie, któ­ra ją przy­mie­rza­ła. Oszust jesz­cze raz przy­wo­łał po­ko­jow­ca i rzekł:



„Bie­gnij du­chem251 do me­go kraw­ca i po­wiedz mu, aby przy­szedł za­raz wziąć mia­rę z si­gno­ry”. Po­ko­jo­wiec po­biegł, je­że­li już nie po­fru­nął, i wkrót­ce po­wró­cił z kraw­cem, któ­ry znał na pa­mięć hi­sto­rię ze spód­ni­cą. Kraw­czyk wpadł do kom­na­ty sro­dze za­dy­sza­ny i, zdej­mu­jąc swój bi­ret z gło­wy, za­py­tał:



„Co Wa­sza Do­stoj­ność roz­ka­że?”.




PIP­PA

A to ład­na hi­sto­ria!




NAN­NA

„Chciał­bym się was za­py­tać — po­wia­da ów moż­ny pan — czy nie ma­cie kar­ma­zy­no­we­go atła­su, aby z nie­go do­ro­bić sta­nik do tej oto spód­ni­cy” (tu wska­zał mu su­kien­kę, ja­ką bie­dacz­ka no­si­ła na grzbie­cie). Kra­wiec ce­dzi przez zę­by: „O, to bę­dzie bar­dzo trud­no zna­leźć tak przed­ni252 atłas, ale uczy­nię, co bę­dzie w mo­jej mo­cy; mo­że uda mi się do­stać reszt­kę z te­go ma­te­ria­łu, ja­ki so­bie wy­brał mon­si­gno­re na trze­wi­ki; ka­zał je so­bie zro­bić dla od­ku­pie­nia swo­ich grze­chów. Gdy­by mi się go do­stać nie uda­ło, po­sta­ram się o skraw­ki z ka­pe­lu­szy kar­dy­na­łów, pro­mo­wa­nych w cza­sie naj­bliż­sze­go po­stu”. „By­ła­bym wam bar­dzo wdzięcz­na, mi­strzu, gdy­by­ście mi ten sta­ni­czek uszy­li” szcze­bio­cze da­ma w zie­lo­nej su­kien­ce, ko­lo­ru na­dziei. Kraw­czyk że­gna się, do­da­jąc: „Niech pa­ni bę­dzie spo­koj­na, już ja się o to po­sta­ram” i uda­je, że za­no­si su­kien­kę do swe­go skle­pu. Tym­cza­sem bie­dacz­ka zo­sta­ła sa­ma z tym hul­ta­jem i kosz­to­wa­ła owo­cu z je­go ogro­du tak dłu­go, jak mu się to po­do­ba­ło, słu­cha­jąc cią­gle je­go po­nęt­nych obiet­nic: „Dziś wie­czór, a już naj­póź­niej ju­tro, bę­dzie­cie tę su­kien­kę mie­li”. Po pew­nym cza­sie za­lot­nik, za­gnie­wa­ny na nią bez naj­mniej­sze­go po­wo­du, uda­je, że się pie­ni z wście­kło­ści. „Prę­dzej — krzy­czy do swe­go po­ko­jow­ca — od­pro­wadź ją do do­mu; sły­szał to kto, że­by mnie tak trak­to­wać!” Po­tem za­my­ka się w swej kom­na­cie i głu­chy jest na proś­by i wo­ła­nia nie­bo­racz­ki.




PIP­PA

Jesz­cze ni­g­dy nie za­nu­rza­łam swe­go wia­dra do ta­kiej stud­ni.




NAN­NA

Trze­ba je opu­ścić bar­dzo głę­bo­ko, a do­pie­ro wów­czas na­peł­ni się ono wie­dzą. Ów moż­ny pan po­wta­rzał ten sam for­tel z mie­rze­niem su­kien­ki i przy­wo­ły­wa­niem do­mnie­ma­ne­go kraw­ca z każ­dą gam­rat­ką, ja­ką so­bie do do­mu spro­wa­dzał. Gdy już z jed­ną al­bo z dru­gą po­fi­glo­wał do wo­li, gdy ją wy­mię­to­sił na wszyst­kie bo­ki, uda­wał wście­kły gniew i wy­rzu­cał ją za drzwi, nie da­jąc jej nic w za­mian; uwa­żał, że za­pła­cił jej do­sta­tecz­nie sa­mą na­dzie­ją na su­kien­kę, któ­rą przy­rze­kał każ­dej, a nie da­wał żad­nej.




PIP­PA

Cóż za pod­łe ple­mię!




NAN­NA

Ho­ło­ta, ja­kiej ma­ło, mo­ja cór­ko. I trze­ba się wy­strze­gać jej jak ognia. Opo­wia­dam ci nie­któ­re tyl­ko hi­sto­ryj­ki z tych, co mi do gło­wy przy­cho­dzą; nie wy­bie­ram żad­nej, bo bym so­bie ra­dy nie da­ła. Trze­ba ci wie­dzieć, że plu­ga­wość tych lu­dzi, co to uda­ją ba­ran­ków, a są wil­ka­mi, jest tak wiel­ka, że na­wet czar­no­księż­nicz­ka wszyst­kich ich świństw by nie wy­kry­ła, choć prze­cież czar­no­księż­nicz­ka umie wy­wo­ły­wać du­chy. Miód pły­nie im z gę­by, a brzy­twy ma­ją w za­na­drzu. My, ko­bie­ty, choć je­ste­śmy ku­te na czte­ry no­gi, złe, ską­pe, bez czci i wia­ry, jed­nak prze­cie nie ro­bi­my awan­tur o by­le co; a ten, kto nam pa­trzy na rę­ce, po­zna się le­piej na na­szej grze, niż naj­lep­szy znaw­ca po­tra­fi się po­znać na sztucz­kach ku­gla­rzy253 al­bo na zni­ka­niu ga­łek kor­ko­wych. A po­za tym, czy ma­ło jest po­wo­dów, by­śmy by­ły ską­pe? Wy­ni­ka to z nik­czem­no­ści na­szej pro­fe­sji, ży­je­my w cią­głym stra­chu, że wy­pad­nie nam umrzeć z gło­du — dla­te­go też wła­śnie zgar­nia­my, co się da, dla­te­go że­brze­my o by­le głup­stwo, dla­te­go przy­ma­wia­my się o wszyst­ko! Nie ma ta­kiej drob­nost­ki, któ­ra by dla nas nie po­sia­da­ła war­to­ści. Czyż pra­co­wi­te mrów­ki nie da­ją nam przy­kła­du? Mi­mo wszel­kich sta­rań w dzie­więć­dzie­się­ciu wy­pad­kach na sto wy­cho­dzi­my z próż­ny­mi rę­ka­mi. A tym­cza­sem męż­czyź­ni, któ­rzy do­ka­zu­ją cu­dów dzię­ki swym ta­len­tom i z osób mi­zer­nej kon­dy­cji sta­ją się naj­zna­ko­mit­szy­mi ze zna­ko­mi­tych, naj­sza­now­niej­szy­mi z sza­now­nych, ci męż­czyź­ni są ta­ki­mi pod­le­ca­mi254, że nie wsty­dzą się kraść nam w na­szym do­mu ten ksią­żecz­ki, tam­ten lu­ster­ka, ów grze­by­ka, wa­zo­ni­ka, ser­wet­ki, ka­wał­ka my­dła al­bo choć­by wstąż­ki. Krad­ną by­le co, co im tyl­ko w rę­ce wpad­nie.




PIP­PA

Czy to praw­da?




NAN­NA

Praw­da naj­święt­sza! Czy mo­że być coś bar­dziej nik­czem­ne­go, jak schwy­tać nie­bo­racz­kę, któ­ra jak śli­mak — ca­łe swo­je bo­gac­two ma na so­bie — uszko­dzić jej cem­bro­wi­nę255 stud­ni i zbior­nik, a po­tem ja­ko za­pła­tę dać jej fał­szy­wy bry­lant, czte­ry srebr­ni­ki po­zła­ca­ne al­bo mo­sięż­ny łań­cu­szek? I ta­cy cheł­pią się jesz­cze po­tem, jak­by by­li przy­naj­mniej cho­rą­ży­mi je­ro­zo­lim­ski­mi256. Nie ma nic gor­sze­go, jak sły­szeć tych pa­nów, gdy roz­pra­wia­ją o nas ni­czym z am­bo­ny, gdy nam za­rzu­ca­ją rze­czy, któ­re ani nie są praw­dzi­we, ani do wia­ry po­dob­ne. „Przed dwo­ma dnia­mi — po­wia­da je­den — chcia­łem po­ru­chać ta­ką a ta­ką! Ku­per ma bar­dziej szorst­ki niż gęś, od­dech jak trup, no­gi śmier­dzą­ce po­tem, tłu­mok za­miast brzu­cha, ba­gno z przo­du i prze­paść z ty­łu. Każ­dy by splu­nął i po­szedł. Co za wy­ci­ruch257, co za by­dlę za­tra­co­ne, co za ma­cio­ra par­szy­wa! Gdy już ma ca­łą kieł­ba­sę we wną­trzu, wier­ci się jak fry­ga i trzę­sie jak ży­we sre­bro; gdy ku­sia258 wyj­miesz, za­czy­na go li­zać, pod­rzu­cać go i czy­ścić w ta­ki spo­sób, o ja­kim się czło­wie­ko­wi nie śni­ło”.



Im wię­cej wo­kół sie­bie lu­dzi wi­dzą, tym bar­dziej głos pod­no­szą: „Co za pier­dziu­cha śmier­dzą­ca, cóż za la­fi­ryn­da!”.



Ci hul­ta­je pa­mię­ta­ją tyl­ko o tych gry­ma­sach i mi­nach, ja­kie na na­szych ob­li­czach do­strze­gli, gdy już scho­dzi­li z na­szych scho­dów, ale o swo­ich mi­nach, gdy my z ich scho­dów scho­dzi­my — to ża­den z nich nie wspo­mni; prze­cież my ich ni­g­dy tak nie szka­lu­je­my i nie mie­sza­my z bło­tem jak oni nas. Naj­wy­żej wy­mknie nam się kie­dy: „A to nędz­nik i nie­wdzięcz­nik!”. Gdy zaś nas naj­więk­sza złość ogar­nia, mó­wi­my: „To zdraj­ca!”. Ni­g­dy so­bie na nic wię­cej nie po­zwa­la­my. Je­że­li cza­sa­mi przy­własz­czy­my so­bie ja­ką ba­ga­tel­kę na­le­żą­cą do tych pa­nów, to tyl­ko po to, by wy­rów­nać ra­chun­ki; za cześć, któ­rą nam za­bra­li, nie za­pła­ci nam nikt naj­więk­szy­mi skar­ba­mi świa­ta.




PIP­PA

Stra­cham się259, ma­mo, tych wszyst­kich okrop­no­ści.




NAN­NA


Na­umyśl­nie lęk na cie­bie spro­wa­dzam, abyś i ty z ko­lei ich prze­ra­zić umia­ła dzię­ki tym mą­drym środ­kom, ja­kie ci już przed­tem do­ra­dza­łam. Któż po­tra­fi po­rów­nać ich sztucz­ki, kłam­stwa, skar­gi, przy­się­gi, bluź­nier­stwa, w ja­kie się zbro­ją, aby nas zwieść, z wy­krę­ta­mi, uda­wa­niem, łza­mi i kłam­li­wy­mi przy­się­ga­mi, to skła­da­ny­mi, to co­fa­ny­mi, z prze­kleń­stwa­mi, któ­ry­mi my wo­bec nich się po­słu­gu­je­my — kto to po­rów­nać po­tra­fi, ten już bę­dzie wie­dział, któ­ra stro­na le­piej oszu­ku­je i zwo­dzi. Pe­wien szlach­cic (aże­by ich wściur­no­ści!260) zda­je mi się, że z Pie­mon­tu261, a mo­że zresz­tą z Sa­bau­dii262, z gę­bą jak la­tar­nia, wy­grał w ja­kąś grę łóż­ko, bar­dzo pięk­ne łóż­ko orze­cho­we, wy­sa­dza­ne zło­tem. Wcho­dząc w kon­szach­ty263 z ja­kąś si­gno­rą, za­raz wy­jeż­dżał na harc ze swo­im za­tra­co­nym łóż­kiem. Gdy już je na­wy­chwa­lał na wszyst­kie bo­ki, oce­nia­jąc je na pięć­dzie­siąt du­ka­tów, pod ko­niec ga­da­nia ofia­ro­wy­wał ten sprzęt pa­nien­ce; dzię­ki ta­kie­mu for­te­lo­wi szedł z nią spać — w za­pła­tę mia­ła do­stać to ło­że. Igrał z nią po­tem dwa­na­ście no­cy z rzę­du, a gdy już się nią po uszy na­sy­cił, za­czy­nał uda­wać jed­ne­go z tych ło­bu­zów, co to chcie­li ko­niecz­nie zy­skać po­dob­ną sła­wę do sła­wy Be­vi­la­que’a264, któ­ry szu­kał zwa­dy265 z mu­cha­mi. Do­ku­czał jej, że ni­by to na­wet chle­ba nie umie ukra­jać, drę­czył ją, aby zna­leźć spo­sob­ność do ze­rwa­nia z nią; wresz­cie, gdy już uwa­żał, że miar­ka się prze­bra­ła, zry­wał się na­gle i wrzesz­czał: „Wy­rzut­ku je­den, wszar­ko266 par­szy­wa, już ja cię na­uczę! Bę­dziesz naj­ostat­niej­szą z ostat­nich dzie­wek w bur­de­lu! Od­daj mi mo­je łóż­ko, zwróć mi je, pó­kim do­bry!”. Wyj­mo­wał po­tem z po­chew­ki ma­ły no­żyk, któ­rym by na­wet z ty­sią­ca ba­ra­nów ani jed­nej kro­pli ju­chy267 nie wy­to­czył, i ta­kie­go jej stra­cha na­pę­dzał, że nie­bo­racz­ka, nie na­my­śla­jąc się wie­le, za­raz roz­ka­zy­wa­ła, by łóż­ko roz­ło­żyć i wy­nieść z jej do­mu.




PIP­PA

Ład­nie tak da­wać i od­bie­rać — zu­peł­nie jak dzie­ci.




NAN­NA

Mój szlach­cic da­wał je tak i od­bie­rał sześć­dzie­się­ciu pa­nien­kom; od te­go cza­su przy­lgnę­ło już do nie­go prze­zwi­sko — szlach­cic ze zło­tym łóż­kiem. Wszyst­kie kur­wy wy­ty­ka­ły go pal­ca­mi, tak sa­mo jak wy­ty­ka­ją pal­ca­mi owe­go moż­ne­go pa­na ze spód­nicz­ką bez bluz­ki. Sam Pon­te Si­sto268 nie po­ca­ło­wał­by go, choć­by i mógł na­dzie­ję ży­wić, że dzię­ki te­mu stra­ci swą złą sła­wę.




PIP­PA

Chcia­ła­bym bar­dzo go po­znać.




NAN­NA

Mnie on ani grze­je, ani zię­bi. Trze­ba ci wie­dzieć, że dzię­ki swo­jej szla­chec­kiej god­no­ści, swo­im do­stoj­nym mi­nom, na­wet mnie po­tra­fi­li ci pa­no­wie w po­le wy­wieść, mnie, któ­ra ci prze­cież na­uk udzie­la, a cóż do­pie­ro uczy­nią z to­bą, mo­ją uczen­ni­cą.




PIP­PA

Bar­dzo się te­go stra­cham.




NAN­NA

Opo­wiem ci te­raz jed­ną hi­sto­ryj­kę, bar­dzo pięk­ną dla wszyst­kich, ale nie dla tej, któ­rej się ona ty­czy­ła. By­ła so­bie do po­wszech­ne­go użyt­ku pew­na si­gno­ra, nie po­wiem ci, jak jej by­ło na imię... dziew­czy­na do­praw­dy jak ma­lo­wa­nie: ro­sła269, ład­na, świe­ża, że o śwież­szą na świe­cie trud­no; je­że­li już ja­ka kur­wa mo­że mieć do­bry cha­rak­ter, to wła­śnie ta dziew­czy­na go mia­ła; by­ła przy tym we­so­ła, grzecz­na, za­wsze uśmiech­nię­ta, zgod­na, ustę­pli­wa i peł­na przy­ro­dzo­ne­go wdzię­ku. Któ­re­goś dnia za­pro­szo­no tę mi­łą si­gno­rę do win­ni­cy za mia­stem na wi­no i na wie­cze­rzę. Ten, co ją pro­sił, nie po­trze­bo­wał się dłu­go wy­si­lać, gdyż dziew­czy­na lgnę­ła do każ­de­go, kto miał oby­czaj­ny270 wy­gląd i kto się do niej z mi­łym za­pro­sze­niem ob­ra­cał. Ten pa­rzy­gnat271, za­się, wy­da­wał się jej bar­dzo przy­zwo­itym człe­kiem. Oko­ło dwu­dzie­stej dru­giej go­dzi­ny za­je­cha­ła na mu­le ra­zem z ty­mi hul­ta­ja­mi do win­ni­cy; ko­la­cja by­ła wca­le272 nie­zła: koź­lę, cie­lę­ci­na, ku­ro­pa­twy, pie­czeń z so­sem i naj­lep­sze owo­ce — ale ko­niec tej za­ba­wy był dla si­gno­ry o uf­nym ser­cu smut­ny i ża­ło­sny.




PIP­PA

Chy­ba jej nie po­sie­ka­li na ka­wał­ki?




NAN­NA

Na ka­wał­ki mo­że i nie, ale za to pra­wie na czte­ry czę­ści. Za­raz się o tym prze­ko­nasz! Wła­śnie roz­legł się pierw­szy dzwon na Ave Ma­ria273, gdy dzie­wecz­ka po­pro­si­ła pa­nów, z któ­ry­mi wie­cze­rza­ła274, by jej po­zwo­li­li odejść, chcia­ła bo­wiem pójść spać z tym, kto na jej po­trze­by ło­żył. Pi­ja­cy, ło­bu­zy i wa­ria­ci od­po­wie­dzie­li jej przez usta jed­ne­go szu­braw­ca275 w te sło­wa: „Si­gno­ra, ta noc nam się na­le­ży, nam i na­szym chłop­com sta­jen­nym...”.



„Je­że­li się Wam wy­da­je, że Was źle trak­tu­je­my, to pro­szę się zła­pać za tę rzecz, za któ­rą ja się te­raz trzy­mam”. Hul­taj nie przy­dał już ani sło­wa wię­cej, tyl­ko wziął w garść swój trzo­nek276 i za­czął pod­śpie­wy­wać:


Smut­na wdo­wa śpi sa­mot­nie, 
Skar­żąc się na los swój sro­gi, 
Gdy­by do mnie te­raz przy­szła, 
Zmil­kły­by skar­gi nie­bo­gi277 

 




Bied­na ofia­ra swej wła­snej do­bro­ci i okru­cień­stwa in­nych, w chwi­li gdy słu­cha­ła tej pi­jac­kiej pio­sen­ki, by­ła pra­wie w ta­kim sa­mym po­ło­że­niu jak ja, gdy obu­dziw­szy się o świ­ta­niu w le­sie Mon­te­fia­sco­ne278, ude­rzy­łam ple­ca­mi o cia­ło po­wie­szo­ne­go. Bie­dacz­ka nie mo­gła wy­beł­ko­tać na­wet jed­ne­go sło­wa. Świn­tuch za­cią­gnął ją tym­cza­sem do pnia oba­lo­ne­go drze­wa mig­da­ło­we­go i o ten pień oparł jej gło­wę. Pod­niósł jej suk­nię i gdy już jej ku­sia we­tknął, gdzie mu się po­do­ba­ło, po­dzię­ko­wał jej po­tem za usłu­gę, wa­ląc ją na od­lew po tył­ku dwa ra­zy z ta­ką mo­cą, na ja­ką go tyl­ko by­ło stać. Był to znak dla dru­gie­go, któ­ry ją prze­wró­cił i wra­ził jej swój mię­si­sty wa­lec tam, gdzie trze­ba, ba­wiąc się set­nie przy tym, bo­wiem szorst­ka ko­ra uwie­ra­ła ją w sie­dze­nie, co ją zmu­sza­ło do pod­ska­ki­wań, cho­ciaż wca­le nie mia­ła do te­go ocho­ty; na za­koń­cze­nie prze­ko­zioł­ko­wał ją jak mał­pę. Krzy­ki nie­szczę­śli­wej zwa­bi­ły trze­cie­go mi­strza. Wszyst­ko, co tam­ci wy­ra­bia­li, to tyl­ko nie­win­ne igrasz­ki w po­rów­na­niu z tym, jak ją ten trze­ci wy­wra­cał i mię­to­sił, tka­jąc279 swo­je przy­ro­dze­nie, gdzie po­pa­dło. Na­gle z do­mu, znaj­du­ją­ce­go się obok win­ni­cy, wy­pa­dła ca­ła cze­re­da wał­ko­niów, dra­bów, kuch­ci­ków i pa­choł­ków, któ­rzy z uja­da­niem i szcze­ka­niem wy­gło­dzo­nych i spusz­czo­nych ze smy­czy psów rzu­ci­li się na nią, jak wró­ble na okru­chy. Mo­je dziec­ko, roz­pła­ka­ła­byś się, gdy­bym ci opo­wie­dzia­ła po ko­lei, szcze­gół za szcze­gó­łem, te wszyst­kie obe­lgi i cier­pie­nia, ja­kie owa si­gno­ra znieść mu­sia­ła; jak ci nik­czem­ni za­szcza­li ją od stóp do gło­wy, w ja­kich po­zy­cjach ten i ów z jej wdzię­ków ko­rzy­stał i jak nie­szczę­śli­wa kur­czy­ła się i ję­cza­ła. Po­wiem ci tyl­ko, że przez ca­łą bo­żą noc ra­dlo­wa­li280 ją bez ustan­ku; wresz­cie, zmę­cze­ni po tym uży­wa­niu jej ze wszyst­kich stron, wło­ży­li jej na gło­wę wia­nek z fi­go­wych li­ści i za­czę­li ją okła­dać ró­zga­mi wierz­bo­wy­mi; w tym cza­sie je­den z żar­tow­ni­siów czy­tał gło­śno ca­łą li­ta­nię oskar­żeń, wy­to­czo­nych prze­ciw­ko niej za rze­ko­me cza­ry, i wy­li­czał oszu­kań­stwa, gu­sła281, łaj­dac­twa, spro­śno­ści, ku­rew­skie ka­wa­ły, okru­cień­stwa i lu­bież­no­ści, ja­kie so­bie tyl­ko wy­sta­wić moż­na — a ja­kie ni­by to mia­ła ona po­peł­nić.




PIP­PA

Do­praw­dy, że mi rę­ce opa­da­ją.




NAN­NA

Gdy na­stał ra­nek, uczy­ni­li po­bud­kę z gwiz­da­nia, ry­ków, hu­ka­nia i kla­ska­nia w rę­ce — ro­bi­li przy tym wię­cej ha­ła­su niż chło­pi, gdy zo­ba­czą li­sa al­bo wil­ka. Nie­szczę­śli­wa dziew­czy­na, bar­dziej mar­twa niż ży­wa, bła­ga­ła ich naj­słod­szy­mi i naj­bar­dziej roz­czu­la­ją­cy­mi sło­wa­mi, by ją na­resz­cie osta­wi­li w spo­ko­ju; oczy mia­ła błysz­czą­ce jak w go­rącz­ce, po­licz­ki za­la­ne łza­mi, wło­sy w nie­ła­dzie, war­gi su­che, a su­kien­kę po­szar­pa­ną na strzę­py. Wy­glą­da­ła jak jed­na z tych nie­szczę­śli­wych mni­szek, wy­klę­tych przez oj­ca i mat­kę, co się do­sta­ły mię­dzy no­gi Niem­ców dą­żą­cych do Rzy­mu.




PIP­PA

Bar­dzo jej współ­czu­ję.




NAN­NA

Ko­niec był jesz­cze smut­niej­szy niż po­czą­tek. Od­sta­wi­li ją do do­mu, w chwi­li gdy otwie­ra­ły się kra­my li­chwia­rzy, po­sa­dzi­li ją na grzbiet ko­nia jucz­ne­go, zu­peł­nie po­dob­ne­go do szkap, na ja­kich han­dla­rze ży­ta do­wo­żą swój to­war na jar­mark. Trze­ba ci wie­dzieć, że naj­gor­sza na­wet zło­dziej­ka, obi­ta ba­ta­mi, nie naja­dła­by się ty­le wsty­du, co ta bie­dacz­ka; stra­ci­ła kre­dyt282, nie wie­dzia­ła, co po­cząć z so­bą i umar­ła ze zmar­twie­nia i roz­pa­czy. A te­raz po­myśl, co mo­gą męż­czyź­ni wo­bec tych, któ­re im nie przy­pa­da­ją do gu­stu, je­że­li mo­gli do­pu­ścić się po­dob­ne­go be­ze­ceń­stwa z dziew­czy­ną, bę­dą­cą ar­cyw­zo­rem wdzię­ku i uprzej­mo­ści.




PIP­PA

Ach, ci męż­czyź­ni!...




NAN­NA

Pe­wien ka­pi­tan, szlach­cic z uro­dze­nia, dziel­ny, sław­ny i zło­śli­wy jak sam sza­tan, przy­był do Rzy­mu w spra­wach żoł­du i upa­trzył so­bie pew­ną kur­ty­za­nę, z któ­rą nie chciał się roz­sta­wać ani za dnia, ani w no­cy; dziew­czy­na nie by­ła co praw­da naj­pięk­niej­szą z pięk­nych, ale za­wsze mia­ła do­syć uro­dy, że­by przy jej po­mo­cy móc za­ra­biać na ży­cie; do­brze odzia­na, czy­ściut­ka wo­kół sie­bie, jędr­na i po­nęt­na jak ma­ło któ­ra. Cho­ciaż od­ma­wia­ła wie­lu za­lot­ni­kom, aby tyl­ko ca­łe dnie i no­ce z owym ka­pi­ta­nem spę­dzać, jed­nak nie mar­twi­ła się tym, mó­wiąc do sie­bie: „Wię­cej za­ro­bię z tym jed­nym, niż stra­cę, nie przyj­mu­jąc tam­tych”. Zda­rzy­ło się prze­cież, że na­za­jutrz ra­no, sko­ro świt, ka­pi­tan miał od­je­chać. Nie­bo­racz­ka są­dzi­ła, że Je­go Wiel­moż­ność, któ­ry ją trzy­mał owe­go ran­ka za rę­kę i jed­no­cze­śnie szep­tał coś do ucha swe­mu pa­choł­ko­wi, mó­wi do słu­gi: „Daj jej sto ta­la­rów”. Tym­cza­sem nie­go­dzi­wiec ka­zał jej za­rzu­cić spód­ni­cę na gło­wę i gnać ją przy świe­tle po­chod­ni i pod ra­za­mi dwóch do­brze pod­ku­tych bu­tów zi­mo­wych przez Bor­go Vec­chio283, Bor­go Nu­ovo284 i Most285 aż do Chia­vi­ca286. Kil­ku pa­choł­ków wzię­ło się rą­czo do ro­bo­ty; ta­fto­wym pa­skiem za­wią­za­li jej spód­ni­cę nad gło­wą; sie­dze­nie jej, bia­łe i okrą­głe jak księ­życ w peł­ni, po­da­ło się wów­czas wszyst­kim na wi­dok. Cóż to był za pięk­ny ty­łe­czek! Twar­dy, mię­si­sty, ani nie za tłu­sty, ani nie za chu­dy, nie za sze­ro­ki i nie za wą­ski, wspie­ra­ją­cy się na dwóch udach, usta­wio­nych na łyd­kach śmi­głych jak wrze­cio­na i o wie­le ład­niej­szych niż te ma­łe ko­lu­mien­ki z ala­ba­stru, co to ota­cza­ją we Flo­ren­cji po­dwó­rzec; te sa­me żył­ki, któ­re wi­dać w ala­ba­strze, ry­so­wa­ły się wzdłuż ud i ły­dek dziew­czy­ny! Pod­czas gdy spod spód­ni­cy wy­do­by­wa­ły się krzy­ki tak stłu­mio­ne, jak­by ktoś wo­łał z za­mknię­te­go ku­fra, pa­choł­cy, choć by­li już go­to­wi do dro­gi i sta­li z za­pa­lo­ny­mi po­chod­nia­mi i bu­ta­mi na po­go­to­wiu, tak się za­chwy­ci­li ty­mi ślicz­no­ścia­mi, że im krew do gło­wy ude­rzy­ła i bu­ty im wy­pa­dły z rąk, jak­by za spra­wą ja­kichś cza­rów; tę­gie ude­rze­nie ki­jem przy­wró­ci­ło ich do­pie­ro do przy­tom­no­ści. Pod­nie­śli bu­ty, wy­pę­dzi­li bie­dacz­kę za próg i da­lej­że ją okła­dać: ten z tej stro­ny, a tam­ten z dru­giej. Z po­cząt­ku pup­cia się za­czer­wie­ni­ła, po­tem zsi­nia­ła, póź­niej sczer­nia­ła, aż wresz­cie po­ka­za­ła się krew. Pod wtór287 kla­ska­nia bu­tów o cia­ło ca­ła ho­ło­ta ulicz­na wrzesz­cza­ła zu­peł­nie w ten sam spo­sób, jak wrzesz­czą chłop­cy przy­glą­da­ją­cy się ka­to­wi, gdy ten bi­czu­je prze­stęp­cę. Gdy się bie­dacz­ka wresz­cie oba­li­ła288, lu­dzie prze­nie­śli ją do do­mu, gdzie za­mknę­ła się na czte­ry spu­sty — by­ła już zu­peł­nie zbez­czesz­czo­na przez tę se­re­na­dę289 i w po­gar­dzie u wszyst­kich, któ­rzy się o tej hi­sto­rii do­wie­dzie­li.




PIP­PA

O szty­le­ty, na cóż cze­ka­cie! Cze­mu czas tra­ci­cie, szpa­dy ostre!




NAN­NA

Nie wiem, skąd się bie­rze ta zła sła­wa na­sza? Za­liż ży­czy­my męż­czy­znom tyl­ko te­go, aby za­wi­śli na szu­bie­ni­cach? Dzi­wu­ję się290 wiel­ce, cze­mu to nikt nie opo­wia­da o swych po­stęp­kach wo­bec ku­rew?


Niech­by tak kto z jed­nej stro­ny po­sta­wił męż­czyzn do nę­dzy przez kur­wy przy­wie­dzio­nych, a z dru­giej kur­wy po­krzyw­dzo­ne przez męż­czyzn, oba­czy­li­by­śmy wów­czas, kto jest wię­cej wi­nien: oni czy też my? Mo­gła­bym ci wy­li­czyć dzie­siąt­ki, a mo­że i kil­ka dzie­siąt­ków kur­ty­zan, któ­re skoń­czy­ły w szpi­ta­lach, w kuch­niach, na bru­ku, na ław­ce, al­bo in­ne znów, co się sta­ły pracz­ka­mi, ba­ba­mi pod­naj­mu­ją­cy­mi kom­na­ty, raj­fur­ka­mi, że­bracz­ka­mi, han­dlar­ka­mi ogar­ków od świec, a to wszyst­ko przez to, że kie­dyś ja­ko kur­wy da­wa­ły ko­rzy­stać ze swych wdzię­ków to te­mu, to owe­mu na pięk­ne oczy, jed­nak­że nikt mi nie bę­dzie mógł po­ka­zać lu­dzi, któ­rzy by z wi­ny gam­ra­tek sta­li się wła­ści­cie­la­mi bur­de­lów, strę­czy­cie­la­mi, po­ga­nia­cza­mi ko­ni, szar­la­ta­na­mi, zbi­ra­mi, prze­kup­nia­mi al­bo ku­gla­rza­mi. Kur­wa po­tra­fi przy­naj­mniej usza­no­wać rzecz, ja­ką otrzy­ma­ła za swo­je tru­dy i zno­je; te za­się jo­ło­py291, męż­czyź­ni, w je­den dzień zmar­nu­ją to wszyst­ko, co im się uda­ło ukraść, al­bo to, co wa­riat­ki, god­ne, aby je pod prę­gierz292 po­sta­wić, rzu­ca­ją im peł­ny­mi gar­ścia­mi.




PIP­PA

Nie mo­gę so­bie da­ro­wać, że mnie nie­raz bra­ła chęt­ka zo­sta­nia męż­czy­zną.




NAN­NA

Jest jesz­cze in­na nie­go­dzi­wość, któ­rą nas obar­cza­ją.




PIP­PA

Cóż to znów ta­kie­go?




NAN­NA

My­ślę o wi­nie, ja­ką nam za­wsze przy­pi­su­ją, gdy się któ­ryś z na­szych prze­śla­dow­ców ska­le­czy al­bo gdy go za­mor­du­ją; cóż, do ka­du­ka293, mo­gą nas ob­cho­dzić ich za­wi­ści i ich bru­tal­ność? A na­wet gdy­by­śmy by­ły przy­czy­ną ich po­ra­chun­ków, to pro­szę, niech mi kto po­wie, co się spo­ty­ka czę­ściej — bli­zny na twa­rzach ku­rew, któ­re są prze­zna­czo­ne dla męż­czyzn, czy szra­my na ob­li­czach męż­czyzn, któ­rzy się za­ba­wia­ją z kur­wa­mi? Nie­ste­ty, nie ma spra­wie­dli­wo­ści na tym świe­cie...




PIP­PA

Nie ma, ani chy­bi, nie ma!




NAN­NA

Przy­cho­dzi mi aku­rat na myśl cho­ro­ba fran­cu­ska294. Ja­sną krwią się za­le­wam, gdy sły­szę, jak je­den wiel­ki na­ga­niacz295 po­wia­da do dru­gie­go: „Ten i ten stał się przez tę i tę ka­le­ką”. Lu­dzie go­to­wi ją po­ćwiar­to­wać, ko­łem by ją ła­ma­li, kur­wę prze­klę­tą. Każ­dy krzy­czy: „Zmar­no­wa­ła bied­ne­go chło­pa­ka”. Po­nie­waż od­kry­to już, kto się pierw­szy uro­dził — ku­ra czy jaj­ko, więc rów­nie moż­na ży­wić na­dzie­ję, że lu­dzie od­kry­ją tak sa­mo, kto ko­mu pierw­szy przy­niósł w da­rze cho­ro­bę fran­cu­ską: męż­czy­zna kur­wie czy kur­wa męż­czyź­nie? Naj­le­piej bę­dzie, gdy któ­re­goś dnia spy­ta­my się o to mes­si­ra296 Jo­ba297, bo w prze­ciw­nym ra­zie to ca­łe ga­da­nie ni­g­dy nie bę­dzie mia­ło koń­ca; prze­cież mi­mo wszyst­ko męż­czy­zna pierw­szy za­cze­pił kur­wę, któ­ra ni­ko­mu na dro­dze nie za­wa­dza­ła, a nie kur­wa męż­czy­znę; wie­my to choć­by z li­stów i próśb, ja­ki­mi nas męż­czyź­ni za­sy­pu­ją. Dziew­czy­ny z Pon­te Si­sto298, na­wet i one wsty­dzą się za­cze­piać lu­dzi. A za­tem je­śli oni pierw­si ubie­ga­li się o nas, to oni pierw­si zło­ży­li nam fran­cę299 w upo­min­ku.




PIP­PA

Wy­kla­ro­wa­li­ście mi ca­łą rzecz zna­ko­mi­cie.




NAN­NA

Po­wróć­my jesz­cze do le­gend, ja­kie moż­na by pi­sać o tym, jak czę­sto zdra­da jest na­szą za­pła­tą. Pew­na pa­nien­ka, naj­mil­sza i naj­wdzięcz­niej­sza młód­ka, ja­ka kie­dy­kol­wiek cho­dzi­ła po tym świe­cie, słu­ży­ła na dwo­rze u pew­nej wiel­kiej pa­ni, dla któ­rej nie by­ło więk­szej przy­jem­no­ści, jak wi­dzieć ową pa­nien­kę u swe­go bo­ku, tak mi­łe by­ło obej­ście tej dziew­czy­ny. Gdy ową da­mę roz­bie­ra­ła czy ubie­ra­ła, gdy jej szy­ko­wa­ła stra­wę, ta­ką zręcz­no­ścią przy tym ce­lo­wa­ła, że wszy­scy by­li w niej za­ko­cha­ni; oczy­wi­ście nie bez te­go, że­by któ­raś z in­nych po­ko­jo­wych wdzięcz­ne­mu dziew­czę­ciu nie za­zdro­ści­ła. Mo­ja pa­nien­ka wpa­dła w oko pew­ne­mu pa­pie­ro­we­mu księ­ciu, któ­ry ca­ły swój ma­ją­tek no­sił w ha­ftach swe­go ka­fta­na, w ozdo­bach swe­go ka­pe­lu­sza, w ga­lo­nach300 na swym płasz­czu i w po­chwie swej szpa­dy. Ksią­żę sza­lał za dziew­czy­ną, a że miał wstęp na dwór jej pa­ni, nie bra­kło mu spo­sob­no­ści tań­cze­nia z dwor­ką301 i roz­ma­wia­nia z nią; tań­czył też i roz­ma­wiał do­tąd, aż się hub­ka za­ję­ła ogniem; gdy ksią­żę za dwa gro­sze się spo­strzegł, że rzecz jest na do­brej dro­dze, po­le­cił na­pi­sać so­net na cześć pa­nien­ki i prze­słał go w li­ście, peł­nym wes­tchnień, udrę­czeń i ognia, ja­ki go­rzał302 w je­go pie­cy­ku; wy­chwa­lał w tym li­ście wszyst­kie wdzię­ki dziew­czę­cia w czczych303 sło­wach, ja­kie się za­wsze w ta­kich ra­zach ma na po­go­to­wiu, i opo­wia­dał o jej wło­sach, o jej ustach, o jej rę­kach i o niej ca­łej hi­sto­ryj­ki nie z te­go świa­ta! Dziew­czy­na, któ­ra nie mia­ła wię­cej mó­zgu w gło­wie niż kra­by, gdy mi­nie ich mi­ło­sny mie­siąc, na­dę­ła się i po­czę­ło się304 jej zda­wać, że jest An­ge­li­ką Ro­lan­da de Mon­tau­ban305.




PIP­PA

Re­naud nie Ro­land, chcie­li­ście pew­nie po­wie­dzieć!




NAN­NA

Po­wie­dzia­łam Ro­land.




PIP­PA

My­li­cie się, ma­tecz­ko, Ro­land był z in­ne­go kra­ju.




NAN­NA

Tym go­rzej dla nie­go, je­śli był z in­ne­go kra­ju; co do mnie, to przez ca­łe ży­cie uczy­łam się tyl­ko, jak na­le­ży za­ra­biać pie­nią­dze, a te le­gen­dy i hi­sto­ryj­ki nic mnie nie ob­cho­dzi­ły; niech za­tem bę­dzie Ro­land! Je­że­li w ogó­le wspo­mnia­łam An­ge­li­kę i te­go dru­gie­go je­go­mo­ścia, to tyl­ko dla­te­go, że sły­sza­łam pio­sen­kę o nich, któ­rą co wie­czór śpie­wał pod mo­imi drzwia­mi pe­wien mło­dy chło­pak. Jak­by tam i nie by­ło, pa­nien­ka, któ­ra umia­ła czy­tać, prze­ję­ła się ty­mi po­chleb­stwa­mi, choć by­ły one rów­nie fał­szy­we, jak i ów ksią­żę, co je pi­sał; wkrót­ce k’te­mu306 przy­szło, że im wię­cej do­sta­wa­ła tych czu­łych li­ści­ków, tym wię­cej się czu­ła szczę­śli­wa. Cza­sa­mi ksią­żę, przy­byw­szy na dwór, sta­wał gdzieś w ką­cie pod ścia­ną, gryzł swą chu­s­tecz­kę, pod­rzu­cał ją i znów chwy­tał w rę­kę z ge­stem peł­nym bo­le­ści; uda­wał przy tym, że mu los wnętrz­no­ści prze­wra­ca, gro­ził nie­bu i po­ka­zy­wał mu fi­gę. Cza­sem tań­czył z in­ną, a tań­cząc, cią­gle wzdy­chał; paź307 je­go, odzia­ny w li­be­rię308 w tych bar­wach, ja­kie dziew­czy­na so­bie wy­bra­ła, nie od­stę­po­wał pod­czas tych wi­zyt swe­go pa­na. Ale for­tu­na po­tra­fi być naj­gor­szą zdraj­czy­nią, dla­te­go też nie spo­czę­ła, pó­ki ich bar­dzo krę­ty­mi dro­ga­mi nie do­pro­wa­dzi­ła do te­go, by się na­resz­cie ze so­bą spa­rzy­li309. Omo­ta­na przy­rze­cze­nia­mi i mi­ło­ścią, któ­ra w sło­wach go­to­wa jest za­wsze ofia­ro­wy­wać ca­ły świat, dzię­ki li­nie, któ­rą jej za­lot­nik do­star­czył, na­sza pa­nien­ka spu­ści­ła się z okna; po­nie­waż jed­nak sznur był za krót­ki i do sa­mej zie­mi nie się­gał, bie­dacz­ka o ma­ło so­bie nóg nie po­ła­ma­ła. Gdy dziew­czy­na na zie­mi sta­nę­ła, śmiesz­ny ksią­żę, drań, a nie ksią­żę, ka­zał ją wsa­dzić na grzbiet ko­nia, na któ­rym jeź­dził je­den z je­go masz­ta­le­rzy.




PIP­PA

Ja bym spa­dła z pew­no­ścią z ga­lo­pu­ją­ce­go ko­nia!




NAN­NA

Dziew­czy­na umia­ła jeź­dzić kon­no le­piej niź­li otrok, a cwa­ło­wa­ła ni­by pa­la­dyn. Ucie­kła więc z tym plu­gaw­cem310, któ­ry po dro­dze, gdy już pa­rę staj311 mie­li za so­bą, po­tra­fił uzy­skać od dziew­czy­ny to wszyst­ko, co by­ło moż­na. Ko­niec hi­sto­rii był ta­ki, że po dwu­dzie­stu dniach ksią­żę miał jej po uszy i pew­ne­go wie­czo­ru za to, że ośmie­li­ła się przy­mó­wić jed­nym ostrym słów­kiem po­ko­jow­co­wi, otrzy­ma­ła przy­rze­czo­ną i spo­dzie­wa­ną za­pła­tę, to jest ca­łą chma­rę ra­zów ki­jem; po ty­go­dniu ja­śnie pan ksią­żę wy­pę­dził ją jak psa; po­szła, tak jak sta­ła, w sta­rej su­kien­ce z żół­te­go ak­sa­mi­tu i w czep­ku noc­nym. Nie­szczę­śli­wa dziew­czy­na wpa­dła po­tem w rę­ce mło­dych łaj­da­ków, któ­rzy do­jeż­dża­li ją, co się zo­wie! Gdy się okry­ła kro­sta­mi, ja­kie jej ksią­żę dał w po­da­run­ku — na­wet pies jej nie chciał po­wą­chać i tyl­ko za­mtuz był jej po­cie­szy­cie­lem.




PIP­PA

Niech bę­dzie bło­go­sła­wio­ny!




NAN­NA

Sły­sza­łam, że to­wa­rzysz­ki za­chwy­ca­ły się, gdy mó­wi­ła; cno­ta, ja­ką przy­nio­sła z so­bą ze dwo­ru, nada­ła bur­de­lo­wi cha­rak­ter klasz­to­ru. Nie ma co do te­go żad­nej wąt­pli­wo­ści — cno­ta zdo­bią­ca kur­wy błysz­czy w za­mtu­zie ja­śniej, niż błysz­czy ksiądz w naj­pięk­niej­szej sza­cie, gdy od­pra­wia swą pierw­szą mszę.




PIP­PA

Je­śli cno­ta jest pięk­ną rze­czą mię­dzy kur­wa­mi, to czym­że jest ona mię­dzy dzie­wi­ca­mi?




NAN­NA

Jest bo­gi­nią bo­giń, słoń­cem słońc, cu­dem nad cu­da!




PIP­PA

O cno­to szla­chet­na, o świę­ta cno­to!




NAN­NA

Po­słu­chaj te­raz, jak okrut­nym był pe­wien czło­wiek, zna­ny na ty­sią­ce mil od Ca­li­cut312; wyj­mu­ję tę hi­sto­rię pro­sto z garn­ka, dla­te­go też bę­dzie ona jesz­cze cie­pła, cał­kiem cie­pła. Zna­mie­ni­ty ten pan za­uwa­żył tra­fun­kiem313 mło­dziut­ką dziew­czy­nę, sie­dem­na­sto­lat­kę, jak wy­chy­la­ła się le­wym bo­kiem z okna dom­ku, któ­ry jej mat­ka od­naj­mo­wa­ła — dziew­czy­na by­ła o wie­le pięk­niej­sza niż sześć naj­pięk­niej­szych cór Ita­lii ra­zem wzię­tych; wło­sy jej by­ły tak zło­ci­ste i ja­sne, że na ich wi­dok ser­ce mo­gło zgo­rzeć w pier­siach. Pa­trząc na jej wdzięk i dwor­ność, sko­nać moż­na by­ło z za­chwy­tu. Trud­no tak­że, wie­rę314, wy­po­wie­dzieć, ile uro­ku do­da­wa­ła jej sło­dycz, ja­ką ją los ob­da­rzył. Nę­dza, któ­ra ją odzia­ła — je­śli się nie my­lę — w su­kien­kę z bru­nat­nej weł­ny, przy­bra­ną żół­tą la­mów­ką, le­piej od­da­wa­ła ca­łą wdzięcz­ną po­stać tej osób­ki, niż to uczy­nić by po­tra­fi­ły strzę­pio­ne i jesz­cze raz strzę­pio­ne ak­sa­mi­ty, suk­na i ma­te­rie je­dwab­ne, ha­fto­wa­ne per­ła­mi, ja­kie no­szą kró­lo­we. Przy­znać trze­ba, że pięk­ność jej kształ­tów nie do­szła jesz­cze do szczy­tu, a to dla­te­go, że dziew­czy­na ży­ła w nie­do­stat­ku; rzad­ko ja­dła i pi­ła do sy­ta i ni­g­dy pra­wie się nie wy­sy­pia­ła. Naj­wię­cej ude­rza­ła w niej skrom­ność i jak­by wsty­dli­wość, ma­lu­ją­ca się za­wsze na jej ob­li­czu, czy to, gdy się po­ka­zy­wa­ła w oknie, czy też, gdy sta­ła w pro­gu dom­ku. Nasz przy­ja­ciel tak bar­dzo pod­dał się uro­ko­wi dziew­czy­ny i tak po­czął za nią sza­leć (niech mi Je­go Wy­so­kość wy­ba­czy to sło­wo), że nie mo­gąc za­znać ani chwi­li spo­ko­ju, za­czął się roz­glą­dać za strę­czy­cie­la­mi; zna­lazł ich bez wiel­kie­go tru­du dzię­ki sła­wie imie­nia i bo­gac­twu swej odzie­ży, któ­rą co dzień zmie­niał — te zmia­ny są przy­nę­ta­mi, za po­mo­cą któ­rych ła­pie się głup­ców. — Wi­dzę, że się mnie o coś ocza­mi py­tasz. Mój pan zwą­chał się z nie­ja­ką Łu­cją, przy­ja­ciół­ką An­ge­li (tak się na­zy­wa­ła ta cno­tli­wa dzie­wecz­ka), i cho­ciaż pew­na je­stem, że i ją oszwa­bił315, za­łóż­my jed­nak, że mię­dzy ni­mi nic nie za­szło! Ca­ło­wał ją, brał ją za rę­kę, przy­rze­kał jej zło­te gó­ry, i aby ją so­bie jesz­cze wię­cej zjed­nać, dał jej sło­wo, że bę­dzie oj­cem chrzest­nym jej je­dy­ne­go syn­ka. Łu­cji pa­li­ło się pod no­ga­mi, tak jej pil­no by­ło; ocza­ro­wa­na przez te­go je­go­mo­ścia, bar­dzo pręd­ko po­tra­fi­ła zjed­nać so­bie sio­strę An­ge­li, któ­ra po­peł­ni­ła wiel­ki błąd, słu­cha­jąc na­mów i przy­rze­czeń. Nie­wie­le cza­su upły­nę­ło i ślub już na­zna­czo­ny zo­stał.




PIP­PA

Je­stem pew­na, że nikt by mnie tak pręd­ko nie zła­pał.




NAN­NA

Nie bądź ta­ka pew­na. Na­wet świę­ta Pe­tro­ne­la316 nie opar­ła­by się na­mo­wom sio­strzycz­ki, któ­ra ci co dzień do gło­wy kła­dzie roz­ko­sze i szczę­śli­wość, ja­kie na cię cze­ka­ją. Po­wiedz sa­ma, któ­ra z nas nie pod­nio­sła­by spód­ni­cy, gdy­by jej tak w kół­ko ple­tli: „To naj­lep­szy, naj­mil­szy, naj­ład­niej­szy i naj­szla­chet­niej­szy czło­wiek pod słoń­cem; ko­cha cię, ubó­stwia cię i sam po­wie­dział, że je­den pu­kiel two­ich wło­sów, że jed­no two­je oko wię­cej ce­ni niż wszyst­kie skar­by świa­ta, przy­się­ga, że jak tyl­ko się do­wie, że go nie chcesz, zo­sta­nie pu­stel­ni­kiem”.




PIP­PA

I dziew­czy­na uwie­rzy­ła?




NAN­NA

Niech Bóg cię strze­że i od­su­wa od two­ich bo­ków ostro­gi ta­kie­go jak ten raj­fu­ra. Prze­ko­na­ła­byś się, czy na­le­ży mu wie­rzyć czy nie. Sio­stry, są­siad­ki, na­dzie­ja na bo­gac­two... a niech­że to wszyst­ko!...




PIP­PA

Po­wiedz­cie mi, nim od no­wa opo­wia­dać po­cznie­cie, za­li nie by­ło ta­kie­go wy­pad­ku, że się ktoś przez nas stał mni­chem?




NAN­NA

Niech­że ich fran­ca ze­żre! Wie­sza­ją się w sło­wach, tru­ją się w przy­się­gach i pła­czą ze śmie­chem nad ty­mi, któ­re im wie­rzą. Ro­bią cza­sem mi­ny, jak­by się chcie­li za­ka­tru­pić jed­nym pchnię­ciem szty­le­tu, jak­by się wy­bie­ra­li na dach, że­by się z nie­go rzu­cić, lub jak­by chcie­li się pójść uto­pić; uda­ją, że od­cho­dzą gdzieś da­le­ko, skąd żad­ne słu­chy o nich nie doj­dą; zwłasz­cza chcia­ła­bym, że­byś mo­gła ich zo­ba­czyć, jak z po­stron­kiem317 na szyi klę­ka­ją przed na­iw­ny­mi dziew­czy­na­mi, jak skam­lą i szlo­cha­ją. Ach, wy kur­wia­rze za­tra­ce­ni! Go­to­wi­ście na­wet wa­lić łbem o ścia­nę, by­le­by w nas wmó­wić to, co wam się po­do­ba!




PIP­PA

Trze­ba się mieć do­brze na bacz­no­ści!




NAN­NA

Po­wróć­my do we­se­la! Tur­kaw­kę wy­cią­gnię­to z łóż­ka i za­pro­wa­dzo­no ją do pew­nej zna­mie­ni­tej da­my, mat­ki chrzest­nej ga­lan­ta; sio­stra nie­bo­racz­ki sa­ma ją po­pchnę­ła w je­go ra­mio­na. Oczy­wi­ście za­lot­nik za­klął się na wszyst­kie świę­to­ści, że wszyst­ko w ta­jem­ni­cy za­cho­wa!




PIP­PA

No i co? Wy­da­ło się?




NAN­NA

Gdy­by się nie wy­da­ło, to jak­że­bym o tym uznać318 mo­gła? Trę­ba­cze, dzwon­ni­cy, ku­gla­rze na the­atrum319, try­bu­nał de la Ro­ta320, śpie­wa­cy ulicz­ni, wszę­dzie i u wszyst­kich prę­dzej się ja­ki se­kret do­cho­wa niż u te­go bła­zna. Gdy­by mógł, to by i psu z ku­la­wą no­gą opo­wia­dał to sa­mo, co trą­bił bez ustan­ku każ­de­mu, ko­go spo­tkał: „Nie mów­cie nic do mnie — je­stem w ra­ju: mam dziś u sie­bie w do­mu dzie­wi­cę, po­wia­dam wam, ósmy cud świa­ta, krew i mle­ko... za­ko­cha­na we mnie po sa­me uszy. Ju­tro za­pew­ne bę­dzie nasz ślub, bo aku­rat dzi­siaj jej mat­ka ma zło­żyć wo­ta321 w ko­ście­le Świę­te­go Waw­rzyń­ca za Mu­ra­mi322”. Ale to wszyst­ko nic jesz­cze — jak mó­wią Hisz­pa­nie — w po­rów­na­niu z Te Deum Lau­da­mus, ja­kie jej za­śpie­wał, gdy ją uj­rzał uwie­szo­ną u swej szyi; bra­ły go ta­kie sa­me drgaw­ki, jak by­ka, co wi­dzi ja­łów­kę.




PIP­PA

Za­liż mu te drgaw­ki przy­krość spra­wia­ły?




NAN­NA

Ję­zy­ka w gę­bie przez nie za­po­mniał i nie wy­po­wie­dział tych wszyst­kich łgarstw i przy­rze­czeń, ja­kie już miał dla niej przy­go­to­wa­ne. Ta głu­pia gęś tym­cza­sem ob­ma­cy­wa­ła je­go ka­ftan z bro­ka­tu, ha­fto­wa­ny cięż­kim zło­tem, spodnie z tka­ni­ny srebr­nej i pod­rzu­ca­ła ogrom­ny łań­cuch zło­ty, ja­ki ów ga­lant no­sił na szyi — wy­glą­da­ła przy tym jak je­den z tych dzi­ku­sów, co to ni­g­dy nie wi­dział mni­sze­go ha­bi­tu al­bo kur­ty323 z suk­na rzym­skie­go i któ­ry, mi­mo że go ze wszyst­kich stron lu­dzie gnio­tą i po­py­cha­ją, prze­cież za­wsze ja­koś po­tra­fi się do­stać do kle­chy roz­da­ją­ce­go świe­ce, aby cho­ciaż po­gła­skać i po­ma­cać je­go stu­łę z pod­łe­go ak­sa­mi­tu. Ogień roz­pa­lił się w ich pier­siach i dziew­czy­na, któ­ra nie mia­ła naj­mniej­szej plam­ki ani zma­zy na so­bie, sko­ro już po­czu­ła się bli­ską tak do­stoj­ne­go pa­na, za­czę­ła so­bie wy­sta­wiać, że... Na­gro­da za jej do­broć ta­ka by­ła, że dia­beł schwy­cił za łeb uko­cha­ne­go, któ­ry nie­za­do­wo­lo­ny z te­go, że miał trzy ćwier­ci, za­pra­gnął ca­łe­go ja­błusz­ka dla sie­bie i w ten spo­sób do­wiódł, że ra­cję ma przy­sło­wie, co po­wia­da, że kto chce za du­żo, ten wszyst­ko tra­ci.




PIP­PA

Do­brze mu tak.




NAN­NA

Masz ra­cję! Aby już tę hi­sto­rię skoń­czyć, mu­szę ci po­wie­dzieć, że na­sze dziew­cząt­ko mia­ło na­rze­czo­ne­go, jak ci już kie­dyś o tym mó­wi­łam. Był to praw­dzi­wy nic­poń, któ­ry ko­chał się w jed­nej z sióstr dziew­czy­ny; po­tem za­rę­czył się z ową młód­ką, o któ­rej mó­wię, ale nie spie­szył się wca­le, że­by jej wsu­nąć ob­rącz­kę na pa­lec i do swe­go do­mu ją wpro­wa­dzić. Cho­dzi­ły słu­chy, że wprzód, nim się z nią oże­ni, chciał ko­niecz­nie za­do­wo­lić z nią swo­je chu­ci324, jak to te­raz bar­dzo czę­sto się dzie­je. Mo­gła­bym ci po­ka­zać nie­jed­ną dziew­czy­nę, któ­ra się da­ła wziąć na ta­ki for­tel; gdy się po­tem za­lot­nik na­sy­ci, pusz­cza bie­dacz­kę kan­tem, nie zo­sta­wia­jąc jej na­wet ka­wał­ka chle­ba. Tym ra­zem rzecz mia­ła ko­niec zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­ny i nasz je­go­mość, umie­ra­ją­cy z mi­ło­ści, wy­my­ślił wca­le nie­głu­pi kon­cept, któ­re­go bez­czel­ność na pew­no by na­wet me­dio­lań­czy­ka al­bo i man­tu­ań­czy­ka przy­pra­wi­ła o ru­mie­niec wsty­du.




PIP­PA

Ro­zu­miem.




NAN­NA

Po­sta­no­wił mia­no­wi­cie zmą­cić prze­zro­czą325 wo­dę na­rze­czeń­stwa, aby po­tem móc spo­koj­nie wziąć ślub ze swo­ją lu­bą. Po­stę­po­wał więc tak, aby na­rze­czo­ny, do­wie­dziaw­szy się, że je­go przy­szła żo­na jest na po­ły kur­wą, a na po­ły uczci­wą dziew­czy­ną, wy­rzu­cił ją za drzwi. Uda­ło­by mu się wszyst­ko jak naj­le­piej, gdy­by nie to, że jed­nak przy­szły mąż zna­czył dla dziew­czy­ny wię­cej niż ko­cha­nek: nie po­wiem, że­by go wo­la­ła od swe­go ga­lan­ta, bo gdy­by go nie ko­cha­ła, to by mu nie przy­pię­ła ro­gów, jed­na­koż lęk przed ki­jem mat­ki to spra­wił, że sta­nę­ła po stro­nie mę­ża. Ga­lant przez ca­łą noc bre­dził o tej ma­te­rii, a ra­no po­słał po te­go ma­toł­ka, przy­szłe­go mę­ża swej lu­bej, i wy­ja­śnił mu ca­łą spra­wę, nic nie za­ta­ja­jąc. Chcąc go wię­cej oświe­cić, zdra­dził mu aż do naj­mniej­sze­go zna­mie­nia te wszyst­kie ta­jem­ni­ce, ja­kie je­go przy­szła żo­na kry­ła pod ko­szu­lą. Na­po­mknął mu ta­koż, że są już ze so­bą po sło­wie; da­lej wspo­mniał o upo­min­kach, ja­kie da­wał pa­nien­ce, i za­czął je wy­li­czać je­den po dru­gim. Nie­szczę­śli­wy na­rze­czo­ny, jak­by go szlag tra­fił; był mar­twy, choć stał cią­gle na no­gach; wy­cią­gał szy­ję i przy­po­mi­nał moc­no na­szą mał­pę ro­bią­cą gry­ma­sy, po­tem jak­by ska­mie­niał, po­grą­żyw­szy się w swe my­śli, i od­po­wia­dał zu­peł­nie ni przy­piął, ni przy­ła­tał: „Jak? Co?”. Mó­wił za­miast tak — nie, za­miast nie — tak, prze­wra­cał ocza­mi jak nie­przy­tom­ny, wzdy­chał cięż­ko i opusz­czał gło­wę na pier­si. Na ko­niec, drżąc z zim­na, a ra­czej z za­zdro­ści, zdo­łał wy­krztu­sić kil­ka słów i z mi­ną czło­wie­ka, któ­re­go pro­wa­dzą pod szu­bie­ni­cę, rzekł: „Si­gno­re326, jak na mój mło­dy wiek, zo­sta­łem dość cięż­ko do­świad­czo­ny, ale przez pa­mięć na chrzest świę­ty — tu, pod­nió­sł­szy rę­kę, wska­zał na wierz­cho­łek swej czasz­ki — przy­się­gam, że jej wię­cej nie chcę, że już nie jest ona mo­ją na­rze­czo­ną, a kto po­wie ina­czej, ten skła­mie”. Ga­lant ze­rwał się na te sło­wa i rzekł: „Je­ste­ście jed­nym z lu­dzi, ja­kich co­raz mniej jest te­raz na świe­cie: ho­nor, o któ­ry dba­cie, wię­cej jest wart niż to ca­łe mia­sto. Nie za­brak­nie Wam ko­biet, już mnie to po­zo­staw­cie!”.




PIP­PA

Za­liż uda­ło mu się na­brać nie­bo­ra­ka?




NAN­NA

Pod wpły­wem wście­kło­ści, w ja­ką wpadł z po­wo­du ta­kie­go spra­wo­wa­nia się swej przy­szłej, uda­wał fał­szy­wą ra­dość i cią­gle mó­wił do sie­bie, że po­wi­nien pa­no­wać nad so­bą. Nie wie­dząc sam, jak i kie­dy za­szedł do do­mu tej, któ­ra mu przy­pra­wi­ła ro­gi, do­my­ślasz się, że mi­mo wszyst­ko rzekł jej to, co by jej każ­dy in­ny na je­go miej­scu po­wie­dział. Ale łzy nie­szczę­śli­wej, jej krzy­ki i jej przy­się­gi spra­wi­ły na nim wresz­cie ta­kie wra­że­nie, że zmiękł i przy­niósł jej na­wet świe­żych jaj, aby się po­krze­pi­ła; ona za­się pa­dła na ło­że i już, już zda­wa­ło się, że chce się prze­je­chać na tam­ten świat. Po­nie­waż ów szlach­cic do­wiódł mu, że ją po­siadł przed nim, a ten osioł mu uwie­rzył, więc mat­ka pa­nien­ki na­gle wpa­dła na nie­go pro­sto z mo­stu, wo­ła­jąc: „A to do­bre so­bie, chy­ba sam wiesz naj­le­piej, czyś ją brał ja­ko dzie­wi­cę czy nie?!”. Te­raz nasz mło­dzian za­milkł, jak gdy­by wiel­ką rze­czą by­ło zwę­zić przy­ro­dze­nie i tak uczy­nić, że­by z nie­go krew po­szła.




PIP­PA

Sa­mi­ście mnie prze­cież uczy­li, jak to się ro­bi.




NAN­NA

Więc już ci o tym ani sło­wa nie po­wiem. Ów po­że­racz chle­ba i wi­no­gron tak się wbił w py­chę, że ma za ry­wa­la szlach­ci­ca, iż ani my­ślał się z dziew­czy­ną roz­sta­wać, za­brał ją do sie­bie, spra­wił327 we­se­le i tak ją po­tem ob­ła­piał, że jed­ną no­gą był ze zmę­cze­nia na tam­tym świe­cie. Sprze­dał po­tem kil­ka swo­ich gał­ga­nów i spra­wił so­bie no­we sza­ty, aby ona ko­cha­ła go rów­nie moc­no, jak on ją.




PIP­PA

Jed­nym sło­wem, wy­ja­wiw­szy ca­łą hi­sto­rię na­rze­czo­ne­mu, to tyl­ko spra­wił, że ów po­łą­czył się na za­wsze z uko­cha­ną.




NAN­NA

Ca­łe to szczę­ście nie trwa­ło dłu­go, bo naj­czę­ściej, a wła­ści­wie za­wsze, gdy męż­czy­zna bie­rze za żo­nę ko­bie­tę z mi­ło­ści i bez wia­na, rzecz się źle koń­czy. Na­mięt­ność męż­czy­zny, któ­ry uga­nia się za ko­bie­tą z sza­lo­nej mi­ło­ści, po­dob­na jest do ognia w ta­kim ko­min­ku, co to ro­bi ty­le ha­ła­su, że Ty­ber328 by się wy­stra­szył, a da­je się uga­sić dwo­ma ko­cioł­ka­mi wo­dy. Ko­niec koń­ców ko­bie­ty po­ślu­bio­ne z mi­ło­ści nie ma­ją ni­g­dy chwi­li cza­su; o by­le co spo­ty­ka­ją je wy­rzu­ty, ude­rze­nia pię­ścią, kop­nia­ki al­bo na­wet ki­je, gę­ste jak grad; za­my­ka się je w kom­na­cie, ska­zu­je się je na sie­dze­nie w do­mu, nie uwa­ża się na­wet, by by­ły god­ne pój­ścia do spo­wie­dzi, a niech Pan Bóg bro­ni, że­by się ośmie­li­ły wyj­rzeć przez okno. Je­że­li ta­kie jest ich ży­cie, na­wet wów­czas, gdy są bez wi­ny, cóż do­pie­ro cze­ka ko­bie­tę, je­śli mąż zna jej spraw­ki z daw­nych cza­sów?...




PIP­PA

Za­iste329! Nie lza330 jej za­zdro­ścić!




NAN­NA


My­ślę wła­śnie w tej chwi­li o oszu­stwach, ja­kich się do­pusz­cza­ją męż­czyź­ni, zu­peł­nie jak raj­fu­rzy, kie­dy so­bie po­wie­dzą, że mu­szą usi­dlić ja­kąś nie­zdo­by­tą bia­ło­gło­wę. Tyl­ko dur­nie twier­dzą, że my, ko­bie­ty, umie­my uda­wać, jak nikt na świe­cie. Przy­patrz się ta­kie­mu, co na bia­ło­gło­wy po­lu­je. Oto stoi na przy­kład w ko­ście­le opar­ty o am­bo­nę, a ca­łym cia­łem prze­chy­la się w stro­nę tej, któ­rą by chciał po­chło­nąć wzro­kiem — jak­bym sły­sza­ła je­go wes­tchnie­nia, któ­re wy­do­by­wa ze swej tor­by my­śliw­skiej, na­peł­nio­nej kłam­stwa­mi. Przy­szedł sam, aby po­ka­zać, że jest człe­kiem dys­kret­nym i że nie szczę­dzi tru­dów, chcąc zwró­cić na sie­bie spoj­rze­nia tej, któ­rą pra­gnął­by zła­pać na węd­kę. Pusz­cza­jąc do niej od cza­su do cza­su oko, pod­no­si przy tym gło­wę, spo­glą­da na nie­bo i zda­wa się331, że mó­wi: „O Pa­nie, umie­ram przez tę ko­bie­tę, któ­rą Twe rę­ce wszech­mo­gą­ce stwo­rzy­ły”. Po­tem opusz­cza gło­wę, ob­ra­ca ob­li­cze ku swo­jej ofie­rze, a wte­dy trza332 wi­dzieć te głę­bo­kie spoj­rze­nia, ja­kie po­tra­fi wy­do­by­wać z dna swo­jej ob­łu­dy. W tym trak­cie uka­zu­je się ja­kiś ubo­gi; nasz je­go­mość po­wia­da do swe­go po­ko­jow­ca: „Daj mu jed­ne­go ju­liu­sza333”. Słu­ga da­je, ile pan ka­zał.




PIP­PA

Dla­cze­go nie dał qu­at­tri­na334?




NAN­NA

Aby się wy­dać szczo­drym i aby do­wieść, że go stać na ta­ki wy­da­tek.




PIP­PA

To ci sztucz­ka!





NAN­NA

Niech ci się nie zda­je, że w przy­tom­no­ści335 tej, na któ­rą są za­sta­wio­ne si­dła, po­zwo­li so­bie ta­ki pan na gło­śniej­sze sło­wo al­bo na wy­nio­słą mi­nę. Skąd­że zno­wu! Ze słu­gą roz­ma­wia jak z przy­ja­cie­lem, a to wszyst­ko w tym ce­lu, że­by wy­ka­zać ła­god­ność swe­go przy­ro­dze­nia336, że­by się nie zdra­dzić ze swą wstręt­ną bru­tal­no­ścią i głu­po­tą.




PIP­PA

Psy praw­dzi­we!




NAN­NA

Czy wiesz, że na wa­gę zło­ta po­tra­fią ku­po­wać ukło­ny prze­chod­niów?




PIP­PA

Cóż im te ukło­ny za pro­fit przy­nieść mo­gą?




NAN­NA

Li­czą, że ich bo­gi­ni za­pi­sze im je na do­bro; do­wie się prze­cież, że nasz pan jest czło­wie­kiem po­wszech­nie sza­no­wa­nym... I pod­czas gdy ta­ki czci­god­ny je­go­mość od­da­je ukłon ski­nie­niem gło­wy, wy­ci­na so­bie na twa­rzy no­ży­ca­mi fał­szu mi­nę, któ­ra mó­wi naj­wy­raź­niej: „O pa­ni, wy­no­szę Was po­nad wszyst­ko na świe­cie”.




PIP­PA

A to ci sztuk­mi­strze!




NAN­NA

Gdy roz­ma­wia­ją z in­ny­mi ko­bie­ta­mi, a w to­wa­rzy­stwie znaj­du­je się ktoś, przez czy­je po­śred­nic­two pra­gną lu­be­go ce­lu do­się­gnąć, wte­dy sta­ją się w roz­mo­wie uj­mu­ją­cy wiel­ce, na po­do­bień­stwo lu­dzi, któ­rzy chcą od ra­zu po­zy­skać so­bie na­szą przy­jaźń; w sa­mym środ­ku ga­wę­dy ta­ki pan zry­wa się na­gle z miej­sca i wy­cho­dzi do przy­le­głej kom­na­ty, tak aby bia­ło­gło­wy mia­ły spo­sob­ność roz­wo­dzić się nad je­go za­le­ta­mi.




PIP­PA

No, i bądź tu jesz­cze ko­bie­tą...




NAN­NA

Gdy już opusz­czą to miej­sce, gdzie się im wy­da­wa­ło, że się ich raj mie­ścił, wte­dy mó­wią do każ­de­go, kto tyl­ko ich słu­chać ze­chce:


„Co za ohyd­na dziew­ka! Dia­beł by się ta­kiej ko­bie­ty prze­stra­szył”.



Po­tem na ta­kie kpin­ki się pusz­cza­ją:



„Dziś ra­no na mszy mia­łem roz­kosz nad roz­ko­sze: na na­bo­żeń­stwie by­ła don­na337 ta­ka i ta­ka; my­śla­ła, że ko­nam z mi­ło­ści do niej! A to kur­wa tłu­sta, a to by­dlę za­tra­co­ne! Niech się tyl­ko do­sta­nie w mo­je rę­ce! Wy­do­bę­dę z niej ostat­ni grosz, ja­ki ma przy du­szy”.




PIP­PA

Bar­dzo pięk­nie, bar­dzo pięk­nie, nie ma co ga­dać...




NAN­NA

Wi­dzisz, gdy ja­kaś kur­wa ob­ga­du­je te­go al­bo tam­te­go, to jest przy­naj­mniej wy­tłu­ma­czo­na: ro­bi to dla­te­go, że­by się jed­ne­mu al­bo dru­gie­mu przy­po­do­bać, ale na co mo­gą się przy­dać męż­czyź­nie plot­ki, któ­re po ca­łym mie­ście roz­sie­wa i któ­ry­mi szka­lu­je bied­ną ko­bie­tę?...




PIP­PA

Nie­chaj no­gi po­ła­mią!




NAN­NA

Stąd wy­ni­ka, że je­śli chcesz sku­bać, a nie być sku­ba­ną, to po­win­naś być ostroż­na. Wła­śnie mam ci za­miar opo­wie­dzieć o pew­nym kap­ca­nie338, któ­ry ka­zał, że tak po­wiem, otrą­bić na wszyst­kich ro­gach, że szu­ka mło­dej dziew­czy­ny od osiem­na­stu do dwu­dzie­stu lat naj­wy­żej i że dał­by jej za­znać wszel­kich przy­jem­no­ści ży­cia, któ­rych sam uży­wa, gdy­by dziew­czy­na by­ła z tych, co to prócz uro­dy ma­ją jesz­cze tro­chę dwor­no­ści. Wte­dy zro­bił­by dla niej... — krót­ko mó­wiąc — da­wał do zro­zu­mie­nia, że po pew­nym cza­sie go­tów był­by się z ta­ką pa­nien­ką oże­nić. Gdy się rzecz roz­nio­sła, raj­fur­ki pu­ści­ły się na po­szu­ki­wa­nia i pu­ka­jąc to do tych, to do tam­tych drzwi le­d­wie dech mo­gły zła­pać, tak by­ły zmę­czo­ne od pręd­kie­go la­ta­nia. Każ­da dziew­czy­na na­dy­ma­ła się jak paw, każ­da my­śla­ła, że ją, a nie in­ną si­gno­re wy­bie­rze, to­też wszyst­kie przy­wdzia­ły no­we szat­ki, czy to wła­sne, czy też wy­po­ży­czo­ne po ty­le i ty­le na dzień, za­ło­ży­ły no­we koł­nie­rzy­ki, wdzia­ły naj­róż­niej­sze fa­ta­łasz­ki i z mi­ną jak naj­bar­dziej skrom­ną ru­szy­ły w dro­gę za swo­ją prze­wod­nicz­ką. Do­pusz­czo­ne przed ob­li­cze Je­go Wiel­moż­no­ści, dziew­czy­ny kła­nia­ły się ni­sko, po­tem sia­da­ły na ubo­czu, rzu­ca­jąc tyl­ko cza­sa­mi okiem w stro­nę wiel­kie­go pa­na, któ­ry cze­sał so­bie tym­cza­sem bro­dę grze­by­kiem z ko­ści sło­nio­wej i żar­to­wał z po­ko­jow­cem, co szczot­ką mu­skał le­ciut­ko ka­ftan swe­go pa­na, je­go pan­to­fle i ak­sa­mit­ne spodnie. Gdy się te za­bie­gi mia­ły ku koń­co­wi, ów pan da­wał lo­ka­jo­wi klap­sa w kark, le­ciut­ko, le­ciut­ko, aby owa bie­dacz­ka, co przy­le­cia­ła, by się stać je­go mał­żon­ką, mo­gła z tych fi­gli­ków osą­dzić, co to za mi­ły czło­wiek i jak ła­god­ne­go jest przy­ro­dze­nia.




PIP­PA

Zda­je mi się, że do­cie­ra­my do sed­na spra­wy.




NAN­NA


Pod ko­niec, da­jąc po­kój tym głup­stwom, mój pan wy­pra­sza wszyst­kich z wy­jąt­kiem sta­ru­chy i tej, któ­ra jest już pew­na, że ma ry­bę na ha­czy­ku. Bro­dacz sia­da mię­dzy obie­ma i za­czy­na opo­wia­dać, co ma na ser­cu — że mu się ni­by dziew­czy­na bar­dzo po­do­ba, ale że nie chciał­by zwią­zać się z krnąbr­ną ani z ta­kim lek­ko­du­chem, co to po dwóch dniach mu po­wie: „Chcę iść do do­mu i pro­szę o mo­ją na­leż­ność”. Na te sło­wa sta­ru­cha zry­wa się i krzy­czy: „Ja­śnie Pa­nie, ta dziew­czy­na jest tak de­li­kat­na jak źdźbło tra­wy naj­lżej­szej, jak ry­ba bez ości, a kto tyl­ko jej po­kosz­tu­je, te­mu się w ustach roz­pły­nie. Je­że­li ją Ja­śnie Pan weź­mie, to in­ni, co szu­ka­ją do­brych i ład­nych dziew­cząt, mo­gą mach­nąć rę­ką — nie znaj­dą ta­kiej dru­giej. Je­że­li mi pan nie wie­rzy, to pro­szę się spy­tać wszyst­kich w oko­li­cy, prze­cież nie by­ło czło­wie­ka, któ­ry by nie pła­kał, sły­sząc, że ta dziew­czy­na z na­szych oko­lic wy­jeż­dża­ła”.




PIP­PA

Sta­ru­cha umia­ła do­brze ją za­chwa­lać.




NAN­NA

Tak mniej wię­cej mó­wi­ła ta mi­ła ko­bie­ci­na. Przez ten czas nasz je­go­mość ła­sko­tał pal­cem sut­ki dziew­czy­ny i w pew­nej chwi­li z tro­chę prze­bie­głym uśmie­chem rzekł: „Czy aby je­steś zdro­wa, pa­nien­ko? Czy nie masz świerz­by al­bo ja­kiej in­nej cho­ro­by?”. Sta­ru­cha od­po­wie­dzia­ła za młód­kę: „Pro­szę bar­dzo, na Bo­ga pro­szę, Ja­śnie Pa­nie, roz­bierz­cie ją. Ona mia­ła­by mieć świerz­bę, ona mia­ła­by być cho­ra!?... Ha, ha! Jest zdro­wa jak karp, a jej cia­ło wię­cej się boi bru­dów niż ona sa­ma świństw i sztu­czek zło­dziej­skich. Za­pew­niam Ja­śnie Pa­na, że cyr­klem moż­na by mie­rzyć jej kształ­ty. Jest w sam raz dla pa­na — tak sa­mo jak trój­nóg jest w sam raz dla ko­cioł­ka, w któ­rym się czar­ni­nę339 go­tu­je, prze­cież was nie zmu­szam, nie na­ma­wiam, że­by­ście ją wzię­li, i nie chcę nic zro­bić z lek­kiej rę­ki, broń Bo­że, ja, Ja­śnie Pa­nie, nie je­stem dzi­siej­sza, ju­żem z nie­jed­ne­go pie­ca chleb ja­dła i sro­ce spod ogo­na nie wy­pa­dłam. Umiem ła­zić po da­chów­kach i gzym­sach bez trze­wi­ków na no­gach!”.




PIP­PA

Co za dziw­na mo­wa.




NAN­NA

Jest to mo­wa z jej stron... Przy­znaj sa­ma, że jak się ta­kiej mo­wy słu­cha, to zu­peł­nie jak­by się słu­cha­ło daw­nych pio­se­nek, tych, co to w nich wszyst­ko ja­sno jest wy­ło­żo­ne!




PIP­PA

Do­brze mó­wi­cie, ma­tecz­ko!




NAN­NA

Prze­ko­nasz się, mo­ja ko­cha­na, że nie­dłu­go wró­ci­my do daw­nej mo­wy, tak jak już wró­ci­li­śmy do daw­nej mo­dy w ubra­niach. Niech kto, co chce, ga­da, ale prze­cież wą­skie rę­ka­wy wy­ku­rzy­ły do wszyst­kich dia­błów sze­ro­kie. Pan­to­fle nie są już tak wy­so­kie jak szczu­dła; tak sa­mo i lu­dzie, co na­praw­dę umie­ją roz­ma­wiać, nie chcą już tak pleść trzy po trzy, jak się to daw­niej zda­rza­ło, zro­zu­mie­li bo­wiem, że ta­kie próż­ne ga­da­nie na nic się nie zda, chy­ba tyl­ko na to, że­by je dać świ­niom do ko­ry­ta, za­miast po­myj; po­my­śleć tyl­ko, co za ba­nia­lu­ki, ja­kie głup­stwa i bzdu­ry te ga­du­ły na­pleść po­tra­fią. Ale daj­my te­mu wszyst­kie­mu spo­kój! Ów szlach­cic za­czął się po­ma­lut­ku, po­wo­lut­ku do­bie­rać do dziew­czy­ny, a zwró­ciw­szy się do sta­ru­chy, rzekł: „Mat­ko, je­śli ze­zwo­li­cie, to ta pa­nien­ka zo­sta­nie tu­taj z mo­ją sio­strą”. Po­wie­dział to do­syć gło­śno, tak by owa rze­ko­ma sio­stra mo­gła je­go sło­wa usły­szeć; sio­stra wy­la­zła z ką­ta, wzię­ła raj­fur­kę za rę­kę i do­tąd ją pro­si­ła, aż się ko­bie­ci­na zgo­dzi­ła na po­zo­sta­wie­nie swe­go to­wa­ru; ugła­ska­na po­tem kil­ku sło­wa­mi wy­nio­sła się, a ta ma­ła głup­ta­ska, na­sy­ciw­szy do­brze ogie­ra, po­szła wkrót­ce tam, skąd przy­szła; na po­że­gna­nie dał jej ów szlach­cic pa­rę do­brych słó­wek: że się nią zaj­mie, że jej da znać, że już zro­bi, co do nie­go na­le­ży...




PIP­PA

Co za świń­stwo, że­by na­wet jej nie za­pła­cić!




NAN­NA

Wiesz, Pip­po, do cze­go był po­dob­ny dom te­go ło­bu­za, gdy się ro­ze­szła wia­do­mość o je­go wiel­kich za­mia­rach wo­bec tej dziew­czy­ny, któ­ra by chcia­ła z nim wy­je­chać?




PIP­PA

Skąd­że bym mia­ła wie­dzieć, ma­tecz­ko?




NAN­NA

Do pla­cu Na­vo­na340, gdy się na nim od­by­wa tar­go­wi­sko koń­skie; jak te szka­py, sto­ją­ce na ryn­ku z pięk­nie za­cze­sa­ny­mi grzy­wa­mi i za­ple­cio­ny­mi ogo­na­mi, wy­czysz­czo­ne, z wy­glan­so­wa­ny­mi341 sio­dła­mi, ze strze­mio­na­mi go­to­wy­mi do za­mia­ny na każ­dą no­gę, z rów­no uło­żo­ny­mi cu­gla­mi i wy­świe­co­ny­mi wszyst­ki­mi czę­ścia­mi me­ta­lo­wy­mi uprzę­ży, jak te szka­py, po­wia­dam, wy­glą­da­ły te bied­ne stwo­rze­nia — pa­nien­ki; każ­da wy­kry­go­wa­na, ile się tyl­ko da­ło, wy­stro­jo­na w su­kien­ki swo­je wła­sne al­bo w cu­dze; każ­da w ło­żu i po­za łóż­kiem ro­bi­ła, co mo­gła, że­by tyl­ko po­zy­skać so­bie te­go pa­na, u któ­re­go chcia­ła po­zo­stać. A tym­cza­sem te­go hyc­la342 to­czył naj­okrop­niej­szy szan­kier343 fran­cu­ski, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek wiel­ki pan po­sia­dał. Nie prze­szka­dza­ło mu to jed­nak wca­le, tak że pa­ko­wał swój ko­rek do każ­dej szyj­ki, że swo­ją mio­tłą prze­czysz­czał wszyst­kie ko­mi­ny i że każ­dej pa­nien­ce za­pusz­czał jak­by pę­tli­cę344 śmier­tel­ną, na któ­rej oby jak naj­prę­dzej sam za­wisł; po jed­nym, dwóch, trzech al­bo naj­wy­żej czte­rech dniach nasz wiel­ki pan z wiel­kim cho­rób­skiem wy­rzu­cał dziew­czy­nę za drzwi i mó­wił: „Ta jest za mą­dra, tam­ta źle wy­cho­wa­na, a owa jak ty­ka”. Jed­nej mia­ło śmier­dzieć z gę­by, dru­ga po­zba­wio­na by­ła wszel­kie­go wdzię­ku. Ale każ­dą ład­ną czy brzyd­ką, mą­drą czy głu­pią ob­da­rzał okrut­ną spu­ści­zną swe­go cho­rób­ska i każ­dej da­wał do­brą część swo­ich wrzo­dów, swo­ich szan­krów i swo­je­go ła­ma­nia po ko­ściach — ta­ką mia­ły za­pła­tę! A je­go cho­ro­ba by­ła tak pięk­nie roz­wi­nię­ta, że po krót­kim cza­sie pa­nien­kom za­czę­ły wy­pa­dać wło­sy na gło­wie, pod pa­cha­mi, mię­dzy no­ga­mi i na­wet im brwi wy­cho­dzi­ły, po­wia­dam ci, tak im te wło­sy wy­cho­dzi­ły, jak­by kto wziął i ka­pło­na345 w wrząt­ku osku­bał — po pew­nym cza­sie zo­sta­ły wszyst­kie bez jed­ne­go zę­ba w ustach, bied­ne, bied­ne stad­ko zbłą­ka­ne... Te­raz już wiesz, co po­tra­fią męż­czyź­ni, wiesz czy nie wiesz?




PIP­PA

Zda­je mi się, że ma­ją szy­je tyl­ko po to, że­by im gło­wy ła­twiej by­ło od­rą­by­wać. Gdy­by na tor­tu­rach ostat­ni dech pu­ści­li, ich skó­ra przy­da­ła­by się na la­tar­nie, a z ich pisz­cze­li da­ło­by się mo­że zro­bić fle­ty. Mó­wię na­tu­ral­nie o tych ło­trach, co po­peł­nia­ją po­dob­ne zbrod­nie; nie mam wca­le na my­śli in­nych, któ­rzy od ta­kich nik­czem­no­ści są da­le­cy.




NAN­NA

Do­brze mó­wisz. Do­tych­czas da­łam ci skosz­to­wać tyl­ko ser­wat­ki346, opo­wia­da­jąc o pso­tach psot­ni­ków; po­cze­kaj, te­raz ura­czę cię śmie­ta­ną; uwa­żaj, abyś so­bie mo­je sło­wa do­brze w pa­mięć wra­zi­ła. Po­sta­ram się otwo­rzyć wszyst­kie za­suw­ki w drzwiach mo­jej pa­mię­ci, chcę bo­wiem, aby drzwi sta­nę­ły sze­ro­ko otwo­rem i że­by by­ło wi­dać do ostat­niej nit­ki tę su­kien­kę, ja­ką zdej­mu­ję z praw­dy, aby ci ją wła­śnie przed­sta­wić zu­peł­nie na­gą, na­gą, na­gu­sień­ką.




PIP­PA

Słu­cham was, ma­mo.




NAN­NA

Nie dzi­wo­ta347, że tak oso­bli­wie mó­wię. Cza­sa­mi, gdy so­bie przy­po­mnę ułom­ki na­szej mo­wy, bar­dzo mi smut­no na du­szy. Od­kąd z na­szych stron się wy­nio­słam, za­po­mnia­łam na śmierć jędr­nych słó­wek to­skań­skich. Sta­ra raj­fur­ka, któ­ra roz­ma­wia­ła z owym kpia­rzem, fa­wo­ry­tem księ­cia czy też sa­me­go kró­la, tak ży­wo przy­po­mnia­ła mi na­szą daw­ną mo­wę, że mia­łam ocho­tę wy­pluć ję­zyk, by­le­by umieć tak pluć, jak to daw­niej by­ło w oby­cza­ju. Nie uwa­żaj mnie za sta­rą nu­dzia­rę, dla­te­go że tak czę­sto wra­cam do spra­wy mo­wy, cho­dzi o to, że tu­taj, w Rzy­mie, co­raz trud­niej jest żyć: na każ­dym kro­ku spo­ty­ka się róż­ne dwor­ne mał­py, któ­re przy la­da oka­zji wy­ga­du­ją nie­stwo­rzo­ne rze­czy; cho­ciaż ci mó­wi­łam, że wię­cej ukon­ten­to­wa­nia mia­łam, pcha­jąc ta­la­ry do miesz­ka, niż zbie­ra­jąc pięk­ne słów­ka, prze­cie jed­nak by­ła­byś za­chwy­co­na, gdy­bym się chcia­ła gór­nie wy­ra­żać. Wiem, że w wie­lu wy­pad­kach po­słu­gi­wa­łam się wznio­sły­mi zwro­ta­mi, a mia­no­wi­cie, gdym opo­wia­da­ła o la­men­ta­cjach348 si­gno­ry opusz­czo­nej przez ba­ro­na: czę­ścio­wo sa­ma je uło­ży­łam, czę­ścio­wo zna­łam je na pa­mięć, nie zna­czy to jed­nak, abym nie wie­dzia­ła, ja­ka jest róż­ni­ca mię­dzy pa­ku­ła­mi i pa­cze­sią349, mię­dzy kasz­ta­nem go­to­wa­nym i kasz­ta­nem w sko­ru­pie, mię­dzy ło­zi­ną350 i si­to­wiem. Nie po­wiesz ta­koż, że nie wiem, co to jest rącz­ka u drzwi, co klin u ba­lii, co mo­tek przę­dzi­wa351, co krom­ka chle­ba, co ko­szyk wi­sien, co dzban oli­wy, co po­du­szecz­ka pod gło­wę, a co pod­szew­ka; co to jest gra­ca352 ogro­do­wa, tycz­ka w win­ni­cy, co gro­no wi­no­gra­du353; wiem tak­że, że żu­raw u stud­ni i żu­raw, co la­ta w po­wie­trzu, to nie jed­no i to sa­mo. Lu­dzie dzi­wi­li­by się pew­nie moc­no, gdy­by sły­sze­li, że zna­my się na sło­wach i wie­my, że róż­ne zna­cze­nia one mie­wa­ją. Zna­my prze­cież sta­re i no­we wy­ra­zy nie go­rzej od dok­to­rów354. Trze­ba ci wie­dzieć, że pro­sty chłop, zna­ją­cy tro­chę tych no­wo­mod­nych wy­ra­zów, łac­no za dok­to­ra mo­że ucho­dzić. Nie brak ta­koż głup­ców, co zbie­ra­ją skrzęt­nie za­sły­sza­ne słów­ka...




PIP­PA

Le­piej opo­wia­daj­cie da­lej o męż­czy­znach, mat­ko! Ta­ke­ście się roz­pę­dzi­li, że usta wa­sze sta­ły się po­dob­ne do ust prze­kup­ki. Nie wiem, po co wleź­li­ście na wy­so­kie ga­łę­zie fi­gow­ca, sko­ro się pod nim bar­dzo do­brze do­tych­czas roz­ma­wia­ło. A po­za tym nie uwa­żaj­cie mnie za źra­łą355 pa­nien­kę, tyl­ko za ma­łą dziew­czyn­kę...




NAN­NA

Niech i tak bę­dzie; wszyst­ko mi jed­no, mam ich wszyst­kich gdzieś, mia­no­wi­cie z tej stro­ny, któ­rą się dmu­cha na orze­chy; ja swo­im tył­kiem na pew­no le­piej po­tra­fię za­kla­skać niż oni rę­ka­mi. A więc zaj­mij­my się na­szy­mi wro­ga­mi, a wła­ści­wie wro­ga­mi tych dziew­cząt, któ­re nie umie­ją sku­bać męż­czyzn i nie są dość za­bie­gli­we356, aby od­kła­dać na czar­ną go­dzi­nę bo­daj te skraw­ki płót­na, któ­re na­si wro­go­wie ka­żą so­bie czę­sto przy­kra­wać. Je­stem zda­nia, że róż­ne pa­nien­ki i kur­wy, któ­re po­zwa­la­ją ko­rzy­stać ze swych wdzię­ków ra­czej sta­jen­nym, lo­ka­jom, ogrod­ni­kom, tra­ga­rzom i ku­cha­rzom niż szlach­ci­com i naj­więk­szym pa­nom, ma­ją słusz­ną ra­cję. Speł­nia­ją one nie tyl­ko czy­ny mi­ło­sier­ne, ale są ko­bie­ta­mi ostroż­ny­mi, peł­ny­mi roz­sąd­ku, a na­wet świę­ty­mi.




PIP­PA

Cze­mu tak, ma­mo, są­dzi­cie?




NAN­NA

Dla­te­go że rząd­cy, sta­jen­ni, ogrod­ni­cy, tra­ga­rze i ku­cha­rze, w za­mian za to, co im da­jesz, sta­ją się przy­naj­mniej two­imi nie­wol­ni­ka­mi: go­to­wi są w ogień dla cie­bie wsko­czyć al­bo po­ło­żyć gło­wę pod to­pór, by­le­by ci się przy­po­do­bać; gdy­by ich na­wet na ka­wał­ki sie­ka­no, nie wy­da­dzą se­kre­tu, zresz­tą nikt by prze­cież nie uwie­rzył, że ta­ki a ta­ki słu­ga wiel­kie­go pa­na opo­rzą­dza357 je­go mi­ło­śni­cę. A po­za tym lu­dzie te­go ga­tun­ku nie są wy­uz­da­ni: wy­mię­to­szą ci prze­ście­ra­dło w tym miej­scu, w któ­rym to­bie, a nie im się po­do­ba, i na tym ko­niec; żad­ne­mu z nich przez myśl nie przej­dzie, aby wziąć świe­cę do rę­ki i oglą­dać przy świe­tle, ile też masz zmarsz­czek na twa­rzy; ża­den ci nie ka­że pod­nieść tył­ka do gó­ry, że­by ci dać klap­sa w po­śla­dek al­bo że­by wpić się w nie­go pa­znok­cia­mi; ni­g­dy nie ka­że ci ta­ki czło­wiek z gmi­nu ro­ze­brać się w bia­ły dzień do na­ga, nie bę­dzie cię ob­ra­cał to brzu­chem, to ple­ca­mi do gó­ry, nie bę­dzie od cie­bie żą­dał, pa­ku­jąc ci świ­der do środ­ka, że­byś się za­czę­ła wier­cić i wy­gi­nać al­bo że­byś ga­da­ła świń­stwa, ich chu­cie zwięk­sza­ją­ce; ni­g­dy ta­ki skrom­niś nie bę­dzie na to­bie le­żał ze czte­ry go­dzi­ny, tak iż póź­niej ko­ści nie czu­jesz. Nikt nie ka­że ci przy­bie­rać ja­kichś wy­myśl­nych póz, przy któ­rych trze­ba się dać dzio­bać z pod­nie­sio­ny­mi no­ga­mi. W po­rów­na­niu z ty­mi hi­sto­ria­mi fi­gu­ra zwa­na „pa­są­cą się owcą” jest słod­ka jak cu­kier, słod­kie też są i in­ne róż­ne fi­gli­ki, o któ­rych ci wczo­raj mó­wi­łam; nie­praw­daż, mó­wi­łam ci o nich wczo­raj?




PIP­PA

Tak, ma­mo, mó­wi­li­ście mi wczo­raj.




NAN­NA

Trze­ba ci wie­dzieć, mo­ja ko­cha­na, że są na świe­cie i ta­kie świ­nie, co ci go pa­ku­ją do ust.




PIP­PA

Chy­ba zwy­mio­tu­ję.




NAN­NA

Są in­ni, któ­rzy ci ją li­żą.




PIP­PA

Zda­je mi się, że już mnie wo­mi­ty358 chwy­ta­ją.




NAN­NA

A jak na­bio­rą te­go do­bre­go peł­ną gę­bą, to się jesz­cze chwa­lą, cheł­pią i opo­wia­da­ją o tym sze­ro­ko, jak­by nie by­ło nic pięk­niej­sze­go na świe­cie.




PIP­PA

Oby na szu­bie­ni­cy za­wi­śli!




NAN­NA

A co naj­cie­kaw­sze to to, że ci pa­no­wie nie zda­ją so­bie wca­le spra­wy ze swe­go upad­ku; oni to prze­cież zro­bi­li z nas kur­wy i oni na­uczy­li nas tych wszyst­kich świństw. Ca­ła na­sza wie­dza wy­wo­dzi się od jed­ne­go al­bo dru­gie­go kur­wia­rza i kłam­cą, ar­cy­kłam­cą jest ten, kto ośmie­la się twier­dzić, że ów pierw­szy, któ­re­mu przy­szła chęć po­słu­żyć się kur­wą ja­ko chłop­cem, nie mu­siał skło­nić jej do te­go si­łą; ja­sną jest rze­czą, że prze­klę­te pie­nią­dze ocza­ro­wa­ły tę bie­dacz­kę, któ­ra pierw­sza od­wró­ci­ła się do męż­czy­zny ty­łem. Co do mnie (a jak ci wia­do­mo, zę­by na mej pro­fe­sji zjadł­szy, sta­łam się jed­ną z naj­więk­szych łaj­da­czek), to ni­g­dy nie zga­dza­łam się na ta­kie plu­ga­we hi­sto­rie, chy­ba że już nie mo­głam dłu­żej opie­rać się me­mu ko­chan­ko­wi; gdy już mnie zu­peł­nie otu­ma­nił, z ty­mi sło­wy się do nie­go zwra­ca­łam: „Cie­ka­wam, cze­go ci się jesz­cze po­tem za­chce?”.




PIP­PA

Ma się ro­zu­mieć, cze­go mu się jesz­cze za­chce?




NAN­NA

Gdy­byś wi­dzia­ła, jak się śmie­ją, kie­dy wi­dzą, jak on tam wła­zi i wy­ła­zi. Mdle­ją z roz­ko­szy, zwłasz­cza gdy czu­ją, że nas bo­li. Zda­rza się, że bio­rą lu­stro, du­że lu­stro, i naj­pierw ka­żą nam naj­róż­niej­sze po­zy­cje przy­bie­rać, a po­tem po­że­ra­ją ocza­mi na­szą twarz, na­sze pier­si, ra­mio­na, brzuch, pą­czek, po­śla­dek i uda... Nie po­tra­fię ci wca­le opi­sać, ile roz­ko­szy znaj­du­ją w ta­kich oglę­dzi­nach. A ile ra­zy się zda­rza, że spro­wa­dza­ją przy­ja­ciół al­bo żo­ny, że­by przez ja­ką szcze­li­nę te­mu się przy­glą­da­li.




PIP­PA

Do­praw­dy?




NAN­NA

Dał­by Bóg, że­bym kła­ma­ła. A czy to się rzad­ko tra­fia, że za przy­kła­dem mni­chów za­ba­wia­ją się w „trzech szczę­śli­wych”. O cze­lu­ście pie­kiel­ne, otwórz­cie się! Otwórz­cie się te­raz al­bo ni­g­dy! Znam ta­kich, co nie prze­bie­ra­li w spo­so­bach i tak pod ko­niec opę­ta­li swo­je ko­chan­ki, że te po­zwa­la­ły im się opo­rzą­dzać w bry­ce, w obec­no­ści woź­ni­cy, na dro­dze peł­nej lu­du; chcie­li przy tym, aby ko­nie pę­dzi­ły ga­lo­pem, a to dla­te­go, że pod­ska­ki­wa­nia bry­ki pod­rzu­ca­ły ich cia­ła­mi i wstrzą­sa­ły ich w spo­sób zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­ny i ni­g­dy nie­prak­ty­ko­wa­ny.




PIP­PA

Cóż za po­my­sły!...




NAN­NA

In­ny znów umó­wił się ze swo­ją si­gno­rą, a by­ło to mniej wię­cej w sierp­niu, że po­świę­ci mu ona dni desz­czo­we. Gdy deszcz po­czął pa­dać, mu­sia­ła się bie­dacz­ka kłaść z nim do łóż­ka i le­żeć tak dłu­go, jak dłu­go trwa­ła nie­po­go­da. Po­myśl tyl­ko, co to za los — czuć się jak naj­le­piej i le­żeć w łóż­ku je­den, dru­gi i trze­ci dzień, jak­by się by­ło cho­rą.




PIP­PA

Nie wy­trzy­ma­ła­bym.




NAN­NA


Czy przy tym ko­bie­ta nie mo­że zdech­nąć? O Bo­że, mieć cią­gle na my­śli przy­jem­ność, ja­ką ta­ki wiel­ki pan ma z te­go, że mu się dra­pie i ła­sko­cze je­go grze­chot­kę! Cóż to za tor­tu­ry: nie dać ani na chwi­lę za­snąć je­go sło­wi­ko­wi i za­wsze trzy­mać rę­ce przy je­go gniazd­ku. Niech mi jed­na z tych prze­śla­do­wa­nych ku­rew po­wie, czy są na świe­cie ta­kie pie­nią­dze, któ­re by mo­gły wy­na­gro­dzić na­szą brud­ną i śmier­dzą­cą pro­fe­sję? Nie mó­wię te­go, mo­ja cór­ko, aby ci to wszyst­ko obrzy­dzić, prze­ciw­nie, pra­gnę, że­byś so­bie w każ­dej spra­wie umia­ła da­wać ra­dę i to le­piej niż in­ne, po­ru­szam te plu­ga­we rze­czy tyl­ko dla­te­go, że­byś wie­dzia­ła, iż otrzy­mu­je­my na­szą pła­cę w za­mian za na­szą cześć, któ­rą nam nę­dza za­bra­ła. Go­to­wam od­dać du­szę dia­błu, je­że­li praw­dą jest, co mó­wią o nas, że­śmy się uro­dzi­ły po to, aby żad­ne­mu męż­czyź­nie nie do­trzy­my­wać wia­ry; praw­da, nie je­ste­śmy ni­ko­mu wier­ne, ale dla ja­kiej przy­czy­ny mia­ło­by być ina­czej? Czy je­ste­śmy mniej ko­bie­ta­mi przez to, że się kur­wiar­ską pro­fe­sją pa­ra­my? Kur­wa jak każ­da bia­ło­gło­wa nie do­trzy­mu­je wia­ry ani ślu­bów! Zło tkwi w tym, że wy, pa­no­wie męż­czyź­ni, nie umie­cie trzy­mać ję­zy­ka za zę­ba­mi, że plot­ku­je­cie jak kraw­cy, pod­czas gdy my je­ste­śmy mil­czą­ce jak gra­cze w sza­chy; za by­le bła­host­kę da­je­my i od­bie­ra­my. Wy­ni­ka to stąd, że do­praw­dy sa­me nie wie­my, co nam naj­bar­dziej od­po­wia­da. Jed­ni mó­wią, że pie­niądz jest dla nas wszyst­kim. Ale to nie­praw­da, to nie­spra­wie­dli­wość! Męż­czyź­ni są skąp­si od nas. Na czub­ku no­sa mo­żesz wy­li­czyć ko­bie­ty, któ­re dla pie­nię­dzy wy­da­ły twier­dze, mia­sta, swych ksią­żąt, swych pa­nów i Do­mi­nus Te­co359, ale na pal­cach uda ci się do­pie­ro wy­li­czyć męż­czyzn, któ­rzy ta­kie spraw­ki ma­ją na su­mie­niu i któ­rzy go­to­wi są oszu­kać na­wet oj­ców świę­tych — pa­ste­rzy wszech­świa­ta.




PIP­PA

Idzie wam dzi­siaj, mat­ko, jak po ma­śle. Do­brze mó­wi­cie.




NAN­NA

Niech so­bie każ­dy, co chce, ga­da i, co chce, ro­bi; ty zaś trzy­maj ję­zyk za zę­ba­mi i śmiej się po ci­chu z tych, co wsz­czy­na­ją wie­le ha­ła­su i wrzesz­czą na pra­wo i na le­wo: „A ścier­wo jed­no, a prze­klę­ta kur­wa! Nie do­trzy­ma­ła obiet­ni­cy, zdraj­czy­ni jed­na!”. A je­że­li już ko­niecz­nie chcesz im od­po­wie­dzieć, to po­wiedz gło­śno i wy­raź­nie: „Wy sa­mi je­ste­ście naj­więk­szy­mi zdraj­ca­mi i od was się ona te­go uczy­ła!”.




PIP­PA

Już ja im to po­wiem, już im przy­ga­dam do słu­chu.




NAN­NA

Naj­lep­sza spo­sob­ność, aby im się na tył­ku ru­mień­ce po­ja­wi­ły, jak­by ich kto po­rząd­nie pu­śli­skiem360 zdzie­lił, nada­rza się wte­dy, gdy nam je­den al­bo dru­gi za­rzu­ca, że nie kon­ten­tu­je­my się dwu­dzie­sto­ma pię­cio­ma ko­chan­ka­mi i gdy na nas z py­skiem wy­jeż­dża: „A ty su­ko, ty wil­czy­co wstręt­na”. Pies czy wilk, na­wet ta­kie by­dlę trzy­ma się jed­nej sa­mi­cy. A męż­czyź­ni? Nie wy­star­cza im, że wą­cha­ją każ­dą na dro­dze na­po­tka­ną, jesz­cze im ma­ło, tak iż ła­żą po naj­wstręt­niej­szych go­spo­dach Rzy­mu, że­by tam swo­je chu­cie z kuch­ci­ka­mi na­sy­cać. Gdy­bym się nie ba­ła za­rzu­tu, że źle ży­czy­my so­do­mi­tom361 tyl­ko dla­te­go, że przez nich tra­ci­my trzy czwar­te za­rob­ków, to bym ci mo­gła po­wie­dzieć nie­jed­ną hi­sto­rię o tych świ­niach; opo­wie­dzia­ła­bym ci ta­kie rze­czy, że mu­sia­ła­byś so­bie uszy za­ty­kać.




PIP­PA

A że­by się pod zie­mię za­pa­dli!




NAN­NA

Po­mów­my te­raz o tych dziew­czy­nach, któ­re da­ją się na­bie­rać na gał­gań­stwa męż­czyzn.




PIP­PA

Do­brze, po­mów­my te­raz o nich.




NAN­NA

Zda­rzy­ło się pew­ne­go ra­zu, że jed­na nie­wia­sta, nie mo­gąc zno­sić dłu­żej na­pa­dów wście­kło­ści, upo­ko­rzeń, po­gar­dy, prze­kleństw i ra­zów, ja­ki­mi ją przez dwa la­ta czę­sto­wał pe­wien by­dlak, któ­ry był jej przy­ja­cie­lem, zda­rzy­ło się — po­wia­dam — że ta nie­wia­sta wzię­ła no­gi za pas, po­zo­sta­wia­jąc mu wszyst­kie swo­je ła­chy, nie tyl­ko te, co od nie­go do­sta­ła, ale i swo­je wła­sne. Uszedł­szy ca­ło, uczy­ni­ła ślub, że nie wró­ci do nie­go wcze­śniej, aż się w proch je­go cia­ło nie roz­sy­pie. By­ła to bia­ło­gło­wa za­wzię­ta; gdy tyl­ko kto pró­bo­wał ich na no­wo sko­ja­rzyć, to za­raz czuł jej pa­zu­ry na swo­jej gę­bie. Ów je­go­mość na­sy­łał do niej przy­ja­ciół i raj­fu­rów, na­wet swe­go spo­wied­ni­ka do niej przy­słał, ale wszyst­ko to na nic się nie zda­ło. Bia­ło­gło­wa by­ła twar­da jak ka­mień. Oczy­wi­sta362, że ten pan nie przy­słał jej przez tych lu­dzi ani jed­nej su­kien­ki, trze­ba ci bo­wiem wie­dzieć, że męż­czyź­nie, któ­ry stra­cił swo­ją da­mę, wy­da­je się, że je­że­li ma w rę­ku jej ła­chy, to i ją sa­mą ła­twiej od­zy­ska. Słu­chaj, co by­ło da­lej. Mój lu­bież­nik nie prze­sta­wał my­śleć nad spo­so­ba­mi, jak by tu ją od­zy­skać, aż na­resz­cie po upły­wie kil­ku ty­go­dni wy­my­ślił pod­stęp, a gdy go tyl­ko wy­my­ślił, to przede wszyst­kim, bę­dąc pe­wien, że za­raz na­dej­dzie chwi­la ze­msty, wpadł we wście­kłość. Py­tasz się, co to był za po­mysł? Oto udał, że do­stał na­głej go­rącz­ki, że za­cho­ro­wał na ja­kąś strasz­ną cho­ro­bę; pew­ne­go dnia wy­wa­lił się na uli­cy jak dłu­gi; wszy­scy są­sie­dzi do­wie­dzie­li się o tym bar­dzo pręd­ko. Służ­ba przy­bie­gła do je­go ło­ża i przy­po­mi­na­ła mu o zba­wie­niu du­szy, bo­wiem o zba­wie­niu cia­ła, któ­re by­ło zdro­we jak rydz, nikt już nie my­ślał.




PIP­PA

Kto nie uwa­ża na swe no­gi, gdy stą­pa, ten się po­ty­ka.




NAN­NA

Mnich pod­szedł do ło­ża umie­ra­ją­ce­go, upo­mniał go, by nie tra­cił na­dziei, a po­tem, otwo­rzyw­szy księ­gę wiel­kich grze­chów, za­py­tał się go, czy nie za­bił ni­ko­go, ani czy nie ka­zał ni­ko­go za­bić? Ów bła­zen da­lej­że w płacz i w krzyk: „Go­rzej po­stą­pi­łem. To, co mnie spo­tka­ło, to ka­ra za mo­ją złość wo­bec pew­nej don­ny...”. Le­d­wie wy­mó­wił jej imię i prze­ko­nał się, że go mnich zro­zu­miał, za­czął uda­wać, że tra­ci przy­tom­ność. — „Octu, octu!” — ty­le tyl­ko by­ło w ca­łym do­mu sły­chać. Skro­pio­no mu pul­sy363; przy­tom­ność po­wró­ci­ła na­tych­miast; wra­ca­jąc do swo­jej spo­wie­dzi, umie­ra­ją­cy sła­bym gło­sem wy­rzekł: „Oj­cze, czu­ję, że mo­ja ostat­nia chwi­la nad­cho­dzi, a po­nie­waż ma­my prze­cież du­szę i po­nie­waż jest pie­kło, to wiedz­cie, że za­pi­su­ję mo­je do­bra tej, o któ­rej wam mó­wi­łem. Daj­cie jej o tym znać od sie­bie, oj­cze; gdy­bym wy­zdro­wiał, to spi­sał­bym za­raz te­sta­ment wo­bec no­ta­riu­sza”. Na tym swo­ją spo­wiedź za­koń­czył. Je­go Wie­leb­ność udzie­lił mu roz­grze­sze­nia, po czym po­szedł do don­ny, wziął ją na stro­nę i prze­mó­wił jej do su­mie­nia, wspo­mi­na­jąc o owym dzie­dzic­twie.




PIP­PA

Już dziew­czy­na prze­pa­dła, ani chy­bi, prze­pa­dła.




NAN­NA

Jak tyl­ko owa don­na usły­sza­ła o spad­ku, za­raz po­czu­ła, że ser­ce jej moc­niej bi­je i że ska­cze z ra­do­ści w pier­siach; dro­żąc się364 tro­chę, zro­bi­ła skrom­ną mi­nę, po­ki­wa­ła gło­wą, za­sznu­ro­wa­ła war­gi i le­d­wo otwie­ra­jąc usta, po­wie­dzia­ła: „Nic mnie te spad­ki nie ob­cho­dzą”.


Mni­cha schwy­ci­ła złość ogrom­na, tak że wy­krzyk­nął: „Z ja­kiej to gli­ny je­ste­ście ule­pie­ni, sko­ro nie mo­że­cie dać in­nej od­po­wie­dzi, kie­dy was los per Do­mi­num No­strum365 tak ura­cza? A po­za tym, czy znaj­dzie się ta­ki he­re­tyk al­bo żyd, któ­ry by go­tów był wziąć na sie­bie zgu­bę cu­dzej du­szy, po­myśl nad tym, mo­ja cór­ko, ubierz się du­chem i bie­gnij do umie­ra­ją­ce­go w oka mgnie­niu. Zda­je mi się — cią­gnął kle­cha — jak­bym je­go głos sły­szał — »Wy­zdro­wie­ję, je­śli ona przyj­dzie«”.


Chcę, że­byś wie­dzia­ła, Pip­po, że do spraw spad­ko­wych dia­beł się mie­sza. Bie­dacz­ka, po­ga­nia­na przez wie­leb­ne­go oj­ca, ru­szy­ła do do­mu swe­go by­łe­go ko­chan­ka, a gdy do­szła do je­go drzwi, za­pu­ka­ła z ta­ką pew­no­ścią sie­bie, ja­ką ma­ją tyl­ko go­spo­da­rze do­mu. Gdy tyl­ko roz­le­gło się „puk-puk”, ów mes­si­re366, le­żą­cy jak umar­ły na łóż­ku, cho­ciaż mu nic nie by­ło, ka­zał jej otwo­rzyć; dziew­czy­na prze­sa­dzi­ła scho­dy dwo­ma su­sa­mi, rzu­ci­ła się ko­chan­ko­wi na szy­ję i uca­ło­wa­ła go w mil­cze­niu, bo łzy, któ­re nie by­ły uda­ne, cho­ciaż nie by­ły i zu­peł­nie praw­dzi­we, prze­szka­dza­ły jej mó­wić. Przy­by­cie jej wskrze­si­ło go. Pod­niósł się z ło­ża zdrów jak ry­ba i rzekł: „Jedź­my do ma­jęt­no­ści, któ­rą ci za­pi­sa­łem, umie­ra­jąc. Pra­gnę, abyś ją so­bie wzię­ła, wiem bo­wiem, że wy­zdro­wia­łem dzię­ki two­jej do­bro­ci”.


Wy­ru­szy­ła z nim w dro­gę; gdy my­śla­ła, że już we wła­da­nie ma­jęt­no­ści obej­mu­je, zo­sta­ła wy­da­na na łup czter­dzie­stu kmie­ciom, któ­rzy te­go dnia ze­bra­li się w pew­nej ru­de­rze, po­zba­wio­nej okien. Man­na sa­ma im do gę­by wpa­dła.




PIP­PA

Rzu­co­no za­tem po­ziom­kę w pasz­czę niedź­wie­dzia?




NAN­NA

Gdy­bym ci rzec chcia­ła, jak wy­glą­da­ły owe za­rdze­wia­łe ma­chi­ny, któ­re na po­kaz z por­tek wy­do­by­li, mu­sia­ła­bym je przy­rów­nać do ro­gów śli­ma­ka; nie jest jed­nak rze­czą oby­czaj­ną mó­wić o tych rze­czach, dla­te­go też nie chcę ci opi­sy­wać ge­stów, ja­kie czy­ni­li, wle­wa­jąc przy pod­nie­sio­nych ślu­zach wo­dę do mły­na. Dość na tym, że ją wstrzą­sa­li i tar­mo­si­li na spo­sób swo­jej wsi. Wię­cej uwa­gi zwra­ca­ła na rzod­kiew tkwią­cą w pie­cze­ni niź­li na swo­ją cześć i ho­nor, po­dar­te na strzę­py.



Kmie­cie na­sy­ci­li się wresz­cie, ze­braw­szy do jed­nej becz­ki ca­łą swo­ją oli­wę. Wów­czas bie­dacz­kę, po­dra­pa­ną na ca­łym cie­le, po­ło­żo­no na de­rę367, któ­rej czte­ry koń­ce czte­rech dra­bów trzy­ma­ło. Chło­pi ba­wi­li się set­nie, pa­trząc jak ska­cze ku gó­rze tak wy­so­ko, że przez pół go­dzi­ny w po­wie­trzu zo­sta­je; szat­ki jej i ko­szu­la, pod­nie­sio­ne przez wiatr, od­sła­nia­ły słoń­cu jej bia­ły mie­siąc368. Gdy­by im ła­py nie zmar­twia­ły z utru­dze­nia, ska­ka­ła­by jesz­cze do tej po­ry.




PIP­PA

Oby Bóg spra­wił, aby pod­ska­ki­wa­ła tak gło­wa te­go, co tę nie­cną igrasz­kę wy­my­ślił.




NAN­NA

Gdy ło­tro­wi się zda­ło, że dość ją już na­ko­ły­sa­li, przy­ka­zał przy­nieść wiąz­kę ło­zi­ny. Po­sa­dzo­no ją okra­kiem na ra­mio­na jed­ne­go z nie­go­dziw­ców, ów trzy­mał ją w tak cia­snym ob­ła­pie­niu, że ca­łe jej cia­ło wy­glą­da­ło jak zwi­nię­ty mo­tek. Przę­dli na tym ko­ło­wrot­ku róż­ne ro­dza­je kła­ków. Wier­ci­ła się i trze­po­ta­ła jak pta­szę, ali­ści uspo­ko­jo­no ją, wy­mie­rzyw­szy jej w ty­łek ty­le ra­zów ki­jem, że przez kil­ka dni do utra­co­nych zmy­słów przyjść nie mo­gła z po­wro­tem. Aby ni­cze­go nie bra­kło do ne­ro­now­skie­go okru­cień­stwa, ów kap­can ka­zał jej ob­ciąć suk­nię do pa­sa i pu­ścił ją wol­ną, po­bło­go­sła­wiw­szy ją wprzód na dro­gę.




PIP­PA

Niech zo­sta­nie wy­da­ny na miecz ka­tow­ski!




NAN­NA

Po­wia­da­ją, że gdy oprzy­tom­nia­ła i gdy chcia­ła swo­je przy­ro­dze­nie rę­ką za­kryć, rój psz­czół ukrył się mię­dzy jej uda­mi, są­dząc, że jest to pa­sie­ka peł­na mio­du.




PIP­PA

Tyl­ko te­go jesz­cze jej bra­ko­wa­ło!




NAN­NA

By­łam w swej mło­do­ści po­ko­jo­wą pew­nej zna­nej rzym­skiej gam­rat­ki, któ­rej pe­wien człek, umie­ra­ją­cy z mi­ło­ści do niej, za­pi­sał w te­sta­men­cie trzy­sta du­ka­tów. Uwa­ża­ła, że jest to sum­ka na wo­dzie pi­sa­na, i wiesz, co uczy­ni­ła?




PIP­PA

Nie wiem, ale chcia­ła­bym bar­dzo do­wie­dzieć się.




NAN­NA

Do­mie­sza­ła mu do wi­na szczyp­tę tru­ci­zny i wy­sła­ła go na cmen­tarz. W ten spo­sób, zgod­nie z te­sta­men­tem, ode­bra­ła za­pis w go­to­wiź­nie369.



PIP­PA

Od­mó­wię za nią ró­ża­niec. Pra­gnę, aby za po­śred­nic­twem mo­ich pa­ter no­stri370 do­bry Bóg z Imo­li371 wy­ba­czył jej ów zręcz­ny grze­szek.




NAN­NA

Je­den cierń nie two­rzy krza­ka ani je­den kłos sno­pu. Je­że­li tam­ta gam­rat­ka umia­ła po­ra­dzić so­bie na schwał372, to ta, o któ­rej ci te­raz rzek­nę, zaj­mo­wa­ła się świad­cze­niem do­bra nie­go­dziw­com. Ma­jąc na gę­bie już jed­ną szra­mę, któ­ra jej po­zo­sta­ła po ra­nie za­da­nej przez mi­ło­śni­ka, tak się wzru­szy­ła je­go łza­mi i ob­łud­ny­mi przy­się­ga­mi, że nie tyl­ko go za drzwi nie wy­rzu­ci­ła, ale co noc kła­dła się po­spo­łu z nim do ło­ża.


W chwi­li gdy mnie­ma­ła, że otrzy­ma ja­kiś bo­ga­ty upo­mi­nek w na­gro­dę za nie­słusz­ną znie­wa­gę, ja­ka ją spo­tka­ła, zna­la­zła się w gor­szym po­ło­że­niu niź­li bło­go­sła­wio­nej pa­mię­ci Don Fe­luc­cio373. Za­lot­nik ogo­ło­cił ją ze wszyst­kie­go; wa­li­ła się pię­ścia­mi po pier­siach, wy­ry­wa­ła so­bie wło­sy, jak to czy­nią cór­ki za­my­ka­ją­ce swym mat­kom oczy na sen wiecz­ny.




PIP­PA

Ja, ma­jąc was za świecz­nik i po­chod­nię, bę­dę się umia­ła w ciem­no­ściach ob­ra­cać.




NAN­NA

Za­li so­bie przy­po­mi­nasz, Pip­po, co ci się czę­sto przy­tra­fia­ło no­cą, gdyś się pod­nio­sła z po­sła­nia, aby się wy­si­kać?




PIP­PA

Pa­mię­tam, ma­tecz­ko!




NAN­NA

Wiesz więc, że chcąc się po­ło­żyć z po­wro­tem, nie mo­głaś ło­ża od­na­leźć. Im dłu­żej szłaś po omac­ku, tym się wię­cej gu­bi­łaś, tak iż ni­g­dy byś do łoż­ni­cy nie tra­fi­ła, gdy­bym ja się ze snu nie ock­nę­ła.




PIP­PA

To praw­da!




NAN­NA

Sko­ro za­tem w naj­mniej­szych rze­czach nie mo­żesz so­bie dać ra­dy beze mnie, ze­zwól, abym w spra­wach więk­szej wa­gi za świecz­nik ci słu­ży­ła. Pa­mię­taj za­wsze o mnie, słu­chaj się mnie, trzy­maj się za­wsze bli­sko mnie; je­że­li bę­dziesz tak po­stę­po­wa­ła, zbę­dziesz się wszel­kiej trwo­gi, gdyż nic ci za­gra­żać nie bę­dzie. Wie­rę, nie mó­wię ci o kar­łach, je­no o ol­brzy­mach. My, gam­rat­ki, po­win­ny­śmy się mieć za­wsze na bacz­no­ści, po­nie­waż je­ste­śmy ja­ko ci gra­cze, któ­rzy spra­wiw­szy so­bie dzię­ki szczę­śli­wej kar­cie sza­ty, bu­tów już za­ku­pić nie mo­gą. Weź ja­ką­kol­wiek kur­wę, choć­by naj­pięk­niej­szą i naj­bo­gat­szą, ko­niec koń­ców przy­po­mi­na za­wsze sta­re­go, ste­ra­ne­go kar­dy­na­ła, któ­ry nie mo­że zo­stać pa­pie­żem, bo­wiem już śmierć na nie­go swój głos od­da­ła.



  
PIP­PA

Mó­wi­cie mrocz­nie374.




NAN­NA

Tak bar­dzo sta­ra­łam się pług mój pro­wa­dzić pro­sto przez me­an­dry mo­wy, że aż sa­ma się za­ora­łam — jak to przy­da­rza się tak­że tym, któ­rzy na­wle­ka­ją sło­wo za sło­wem ni­czym drob­ne twar­de pa­cior­ki. Za­praw­dę uwierz mi, że naj­szczę­śliw­sza i naj­bar­dziej kon­ten­ta kur­wa jest w grun­cie rze­czy nie­szczę­śli­wa i nie­za­do­wo­lo­na; po­zwól do wo­li plot­ko­wać plot­ka­rzom i pleść trzy po trzy ple­ciu­gom, któ­rzy utrzy­mu­ją, że tak nie jest. Zwykł ma­wiać kraj­czy375 Mal­fet­ty, że szczę­ście i za­do­wo­le­nie by­ły ro­dzo­ny­mi sio­stra­mi na­dziei dwo­rza­ni­na, któ­ry ob­wiesz­czał śmierć pew­ne­mu czło­wie­ko­wi (ten zresz­tą póź­niej cu­dow­nie ozdro­wiał). Lecz po­wiedz­cież mi wy, co tak sta­ra­cie się być pięk­ne: czyż jest szczę­śli­wa nie­wia­sta, któ­ra, jak ci wcze­śniej mó­wi­łam, czy to stoi, czy cho­dzi, czy śpi, czy je, mu­si — chcąc nie chcąc — sia­dać uży­wa­jąc cu­dze­go tył­ka, cho­dzić cu­dzy­mi sto­pa­mi, cu­dze oczy za­my­kać przed za­śnię­ciem i jeść za po­mo­cą cu­dzej gę­by? Czy jest za­do­wo­lo­na ta, któ­rą wszy­scy wy­ty­ka­ją pal­ca­mi ja­ko kur­wę i dziew­kę pu­blicz­ną?


  
  
PIP­PA

Za­liż każ­da kur­wa jest dziew­ką pu­blicz­ną?




NAN­NA

Tak!




PIP­PA

Dla­cze­go?




NAN­NA


Ten, co pła­ci, aby z nią tro­chę po­fi­glo­wać, mo­że wła­zić na nią bez róż­ni­cy, czy jest bo­ga­czem wy­pcha­nym zło­tem czy­li też ob­dar­tym pa­choł­kiem wiej­skim. Du­ka­ty błysz­czą tak sa­mo w rę­kach po­ko­jow­ców, jak i w rę­kach ja­śnie pa­nów. Ta­la­ry no­si­cie­la brze­mion376 i ta­la­ry ko­rzen­ne­go kup­ca jed­na­ki sza­cu­nek ma­ją. Ów, co je otrzy­mu­je, żad­nej róż­ni­cy mię­dzy ni­mi nie ro­bi. Dla­te­go też rów­nie pa­choł­ko­wi, jak i kró­lo­wi na­le­ży drzwi otwie­rać, je­że­li tyl­ko każ­dy z nich pie­nią­dze po­sia­da. Z te­go wy­ni­ka, że każ­da kur­wa, któ­ra chce mieć tro­chę gro­si­wa377, win­na być ką­skiem dla wszyst­kich.




PIP­PA

Nie moż­na by­ło te­go le­piej wy­ło­żyć!




NAN­NA

Za­py­taj nie tyl­ko ka­zno­dzie­jów, ale i ka­zal­ni­ce378 z drze­wa, czy je­ste­śmy szczę­śli­we i ukon­ten­to­wa­ne. Księ­ża za­drą no­sy do gó­ry i krzyk­ną: „Ach, prze­klę­te na­łoż­ni­ce sza­ta­na, sio­stry Lu­cy­pe­ra379, za­ka­ło ca­łe­go świa­ta! Pie­kiel­ne smo­ki po­żrą wa­sze du­sze, ko­tły peł­ne wrzą­cej siar­ki cze­ka­ją na was, roż­ny za­czer­wie­nio­ne w ogniu są już na was przy­go­to­wa­ne, pa­zu­ry de­mo­nów chcą was roz­szar­pać. Sta­nie­cie się stra­wą dla ich kłów, bę­dzie­cie bi­czo­wa­ne wę­ża­mi in aeter­num, in aeter­num!380”. A owóż381 te­raz spo­wied­ni­cy: „Ite in igne, in igne382 — po­wia­da­my wam, cza­row­ni­ce, strzy­gi, wy­słan­ki dia­bel­skie, prze­klę­te nie­rząd­ni­ce!”.


Nie tyl­ko roz­grze­sze­nia dać nam nie chcą, ale i pra­wa do spo­wie­dzi nam od­ma­wia­ją. W Wiel­ką So­bo­tę ży­do­wi­no­wie, któ­rzy ukrzy­żo­wa­li Pa­na na­sze­go, Je­zu­sa Chry­stu­sa, są le­piej przy­odzia­ni niź­li my. Do te­go jesz­cze su­mie­nie nas drę­czy: „Idź­cie się za­grze­bać pod gó­rą po­pio­łów, nie po­ka­zuj­cie się wpo­śród383 chrze­ści­jan!”. W ja­ki spo­sób mo­gły­śmy dojść do tak smut­ne­go sta­nu? Dzię­ki męż­czy­znom, dzię­ki chę­ci po­do­ba­nia się im. Cze­muż, ach cze­muż uczy­ni­li z nas ta­kie, ja­ki­mi je­ste­śmy?




PIP­PA

Dla­cze­go księ­ża nie grzmią prze­ciw­ko męż­czy­znom tak jak prze­ciw­ko nam?




NAN­NA

Wła­śnie chcia­łam się o to sa­mo za­py­tać. Je­go Re­we­ren­cja, oj­ciec ka­zno­dzie­ja, wi­nien się ob­ró­cić do ja­śnie pa­nów męż­czyzn i rzec: „O drę­czy­cie­le, dla­cze­góż gwał­ci­cie, dla­cze­góż szka­lu­je­cie, dla­cze­góż do pie­kieł spy­cha­cie te bied­ne gam­rat­ki, te war­to­gło­wy384 ko­bie­ty? Za cóż je okra­da­cie, bi­je­cie je i znie­sła­wia­cie?”. Mnich po­wi­nien za­tro­skać się o to, aby wę­że, ko­tły z siar­ką, roż­ny, bi­cze i rze­mie­nie ka­ra­ły męż­czyzn za ich brud­ne spraw­ki.




PIP­PA

Mo­że mni­si to spra­wią?




NAN­NA

Nie ocze­kuj na tę chwi­lę po próż­ni­cy, nie żyw ta­kiej na­dziei, bo­wiem bia­da, trzy ra­zy bia­da sła­bym na tym świe­cie. Męż­czyź­ni są gła­ska­ni, a nie kar­ce­ni przez mni­chów! Te­raz przejdź­my do środ­ków, ja­kich się chwy­tać trze­ba, aby wy­cią­gnąć grosz od tych, co nas za­drę­cza­ją.




PIP­PA

Zda­je mi się, że­ście mi już o tym mó­wi­li.




NAN­NA

Tak, ale ra­dy i po­ucze­nia, któ­re ma­ją być sku­tecz­ne, trze­ba po­wta­rzać dwa al­bo trzy ra­zy. Chcia­ła­bym się za­py­tać, mo­ja Pip­po, tych trzpio­tów i pu­sta­ków, co nam zło­śli­we przy­cin­ki ro­bią tyl­ko dla­te­go, że swe­go pro­fi­tu pil­nu­je­my, że ka­że­my so­bie pła­cić za usłu­gi oka­za­ne tym, co ich po­trze­bu­ją, chcia­ła­bym się ich za­py­tać, dla­cze­góż to ma­my oszczę­dzać bliź­nie­go na­sze­go? Dla je­go pięk­nych oczu mo­że? Oto bal­wierz385, któ­ry cię go­li i strzy­że. Dla­cze­go? Dla­te­go, że masz pie­nią­dze! Pa­choł­ko­wie nie po­ru­szą mo­ty­ką w win­ni­cy, kraw­cy nie wpro­wa­dzą igły do pa­ry por­tek, je­że­li gro­sze nie po­sy­pią się wprzód do ich miesz­ków. Spró­buj za­paść na zdro­wiu, nie ma­jąc pie­nię­dzy. Zo­ba­czysz me­dy­ka, zo­ba­czysz go na świę­te­go Ju­ra386! Przyj­mij słu­żeb­ną i nie płać jej za­sług — bę­dziesz mu­sia­ła sa­ma krzą­tać się po do­mu. Idź po rzod­kiew, idź po oli­wę lub po sól i nie miej gro­sza przy du­szy — wie­rę, z pu­sty­mi rę­ka­mi po­wró­cisz! Za wszyst­ko trza pła­cić, na­wet za spo­wiedź, na­wet za od­pusz­cze­nie grze­chów.




PIP­PA

O, co to, to nie!




NAN­NA

Nie pleć głupstw!




PIP­PA

Tak mi po­wie­dział oj­ciec pe­ni­ten­cja­riusz387, ude­rza­jąc mnie różdż­ką po gło­wie.




NAN­NA

Wszyst­ko to być mo­że, ale spójrz na księ­dza, któ­ry ci ab­so­lu­cji388 udzie­lił! Je­że­li mu nic nie ofia­ru­jesz, pięk­ny po­zór uczy­ni. Nie­chaj, co chcą, mó­wią. Za msze się pła­ci, a ten, co nie chce być po­cho­wa­nym na cmen­ta­rzu pod mu­rem, mu­si za­pła­cić za Ky­rie ele­ison, za Por­ta in­fe­ri i za Re­qu­iem aeter­nam389. Nie bę­dę się już wię­cej nad tym sze­rzy­ła390! Wię­zie­nia w Cor­te Sa­vel­la, Tor­re di Non­na391 i na Ka­pi­to­lu392 do­brze zło­czyń­ców strze­gą, ali­ści straż­ni­ków tak­że ugła­skać moż­na.


Kat, któ­ry otrzy­mu­je trzy du­ka­ty od każ­dej szyi i od każ­dej ucię­tej gło­wy, nie na­pięt­no­wał­by na­wet jed­ne­go zło­dzie­jasz­ka, nie ob­ciął­by żad­ne­mu ło­tro­wi no­sa, gdy­by se­na­tor, po­de­sta393, wiel­ko­rząd­ca i ka­pi­tan nie da­wa­li mu te­go, co mu się na­le­ży. Idź do jat­ki394 i za­żą­daj czte­rech un­cji395 ba­ra­nie­go mię­sa. Je­śli ci je da­dzą bez za­pła­ty, to ja prze­sta­nę być Nan­ną. Wszy­scy, na­wet kle­ry­cy, któ­rzy świę­cą ja­ja, do­ma­ga­ją się ja­kiejś za­pła­ty.


Je­że­li te­dy mnie­masz, że spra­wie­dli­wą i do­brą jest rze­czą od­da­wać swo­je cia­ło, swo­je czło­necz­ki i piesz­czo­ty za jed­no: „Dzię­ku­ję wam, Ma­don­no396” — to two­ja spra­wa!





PIP­PA

Nie, nie, wca­le te­go nie chcę!




NAN­NA

Sta­raj się za­tem po­jąć mnie do­brze, a gdy już mnie zro­zu­miesz, za­raz ra­dy mo­je w czyn wcie­laj! Je­że­li za ni­mi pój­dziesz, nie ty męż­czyzn, lecz męż­czyź­ni cie­bie wy­strze­gać się bę­dą. Niech się umi­zga­ją przez okna wy­cho­dzą­ce na okno two­jej kom­na­ty, nie­chaj się miz­drzą, trzy­ma­jąc w rę­kach na­szyj­ni­ki, fu­tra so­bo­lo­we, per­ły i peł­ne miesz­ki, w któ­rych du­ka­ty brzę­czą.


Te przy­nę­ty są pu­stą baj­dą, igrą397 dzie­cin­ną, chy­trą pu­łap­ką, środ­kiem, aby na dud­ka wy­strych­nąć te, co ocza­mi na te skar­by ły­pią. Gdy tyl­ko spo­strze­gą, że oczy mru­żysz, my­śląc, że te sza­cow­ne przed­mio­ty dla cie­bie są prze­zna­czo­ne, za­raz ci po­ka­żą fi­gę i rzek­ną: „Masz, weź to, ty ję­dzo, dziew­ko, ma­cio­ro!”.




PIP­PA

Je­śli mi ta­kie­go fi­gla wy­pła­ta­ją, bądź­cie pew­ni, ma­tecz­ko, że dzie­ciom mym ze­msty nie po­zo­sta­wię.




NAN­NA

Bądź przy­go­to­wa­na jesz­cze na garn­ki i ko­cioł­ki, któ­re przy­nio­są pod two­je okna, aby ni­mi szy­by tłuc i roz­bi­jać, i na szma­ty po­cią­gnię­te wo­skiem, któ­ry­mi bę­dą szar­pa­li za­wia­sy drzwi two­ich. Aby ci le­piej sma­ko­wa­ła zu­pa z bo­bu, bę­dą wsz­czy­na­li wrza­ski pie­kiel­ne. A owóż krzy­ki, gwiz­dy, żar­ci­ki gru­be, wdzięcz­ne pier­dze­nia i od­rzy­ga­nia, a owóż po­gróż­ki i prze­chwał­ki, ja­kie się sły­szy z sa­me­go ra­na w pierw­szy dzień Wiel­ka­no­cy.



Bę­dą ob­cho­dzi­li z pro­ce­sją twój dom, wy­krzy­ku­jąc o two­ich wa­dach tak wła­śnie, jak­by się by­ło win­no o ich wa­dach wrzesz­czeć.




PIP­PA

Niech­że ich fran­ca za­du­si!




NAN­NA

Je­den z tych próż­nia­czych ptasz­ków ubrdał so­bie398 pew­ne­go dnia rzecz naj­sza­leń­szą, ja­ka kie­dy­kol­wiek po­wsta­ła w gło­wie za­lot­ni­ka, bę­dą­ce­go wcie­le­niem kłam­stwa, oszu­stwa i głu­po­ty.




PIP­PA

Ja­kież to wi­dzi­mi­się?




NAN­NA

Ubie­rał się na zie­lo­no, aby dać po­znać, że ży­je tyl­ko na­dzie­ją otrzy­ma­nia łask i fa­wo­rów399 swej da­my. Zie­lo­ny ka­pe­lusz, zie­lo­ny płaszcz, zie­lo­ny ka­ftan, trze­wi­ki, po­chwa, ko­niec po­chwy, rę­ko­jeść szpa­dy, pas, ko­szu­la, poń­czo­chy, fe­der­pusz400, agra­fa, sków­ki, za­włócz­ki — wszyst­ko zie­lo­ne, na­wet wło­sy i bro­da, gdyż i te po­ma­lo­wał.




PIP­PA

Pół­mi­sek pe­łen szpi­na­ku?




NAN­NA

Cha, cha, cha! Żarł tyl­ko rze­czy zie­lo­ne, dy­nie, ar­bu­zy, me­lo­ny, zup­ki z traw, ka­pu­stę, sa­ła­tę gło­wia­stą i strącz­ki. Aby wi­no tak­że zie­lo­ne się wy­da­wa­ło, wle­wał je do kub­ka z zie­lo­ne­go krysz­ta­łu. Gdy po­sta­wio­no przed nim na sto­le mro­żo­ną po­tra­wę z in­dy­ka, wy­sy­sał tyl­ko li­ście lau­ro­we. Roz­czy­niał401 swój chleb w roz­ma­ry­nie i sia­dał za­wsze na ław­ce po­ma­lo­wa­nej na zie­lo­no. Spał w zie­lo­nym ło­żu i roz­pra­wiał tyl­ko o tra­wach, zio­łach, ogro­dach i wio­śnie. Śpie­wa­jąc, po­sy­łał swo­je tre­le402 na zie­lo­ne po­la; wpla­tał w swo­je wier­sze win­ne ga­łąz­ki i bie­drzeń­ce403 i pod­le­wał je zie­lo­ny­mi siuś­ka­mi. Li­sty do da­my pi­sy­wał na li­ściach zie­lo­nych, a jak mnie­mam, gów­na je­go by­ły tak­że zie­lo­ne, tej sa­mej bar­wy, co je­go ob­li­cze i ury­na.




PIP­PA

To wa­riat, z mó­zgu ob­ra­ny404!




NAN­NA

Z mó­zgu ob­ra­ną by­ła ta, któ­ra mnie­ma­ła, że za­lot­nik czy­ni to wszyst­ko na cześć jej bo­skich przy­mio­tów, a nie na cześć jej głu­po­ty. Czy chcesz jesz­cze coś wię­cej wie­dzieć? Wy­ra­żał się tak gór­nie i tak do­brze mi­łość uda­wał, że głu­pia bia­ło­gło­wa, nie chcąc mu za­wo­du spra­wić, po­szła na lep je­go przy­mi­leń i wy­sta­wi­ła so­bie, iż ten wy­na­la­zek zie­lo­no­ści jest hoł­dem, zło­żo­nym na oł­ta­rzu jej nie­ziem­skiej uro­dy. Na­gro­da, ja­ką otrzy­ma­ła od te­go zie­lo­ne­go gmer­ka405, ta­ka by­ła, że ją opu­ścił, ogo­ło­ciw­szy ją wprzód ze wszyst­kie­go, na­wet z sien­ni­ka406 na ło­że.




PIP­PA

Łotr, go­dzien strycz­ka!




NAN­NA

Pew­na nie­szczę­sna da­ma, Qu­ina­ni­ma407, któ­rą na­tu­ra ob­da­rzy­ła uro­dzi­wym ob­li­czem i kształ­tow­nym cia­ła zło­że­niem408, chcąc so­bie wi­dać sku­tecz­niej kark skrę­cić i do szyb­kiej dojść ru­iny, jak to się zda­rza tym, któ­rzy na ty­le grać umie­ją, że ma­ją spo­sob­ność zgrać się do ostat­nie­go sze­lą­ga409, na­uczy­ła się na pa­mięć li­stów pi­sa­nych do niej przez róż­nych żar­tow­ni­siów, tak że mo­gła jed­nym tchem wy­re­cy­to­wać każ­dą epi­sto­łę410. O wiel­ki Bo­że! Prze­czże411 to Ku­pi­do chwy­ta w swe si­dła lu­dzi, nie przyj­rzaw­szy im się uprzed­nio le­piej? Jak to być mo­że, aby sza­kal w plu­dry412 odzia­ny strze­lał z łu­ku i strza­ła­mi ser­ca prze­szy­wał? Po cóż da­je­my wia­rę szal­bie­rzom i łga­rzom, mnie­ma­jąc, że ma­my oczy jak słoń­ce, wło­sy ni­by zło­to, ja­go­dy413 jak ró­że i mle­ko, war­gi jak ru­bi­ny, zę­by jak per­ły, po­zór414 ksią­żę­cy, usta bo­skie, a ję­zyk nie­biań­ski, i po­zwa­la­my się za­śle­piać tkli­wy­mi li­sta­mi, któ­ry­mi nas ob­sy­pu­ją zwo­dzi­cie­le? W po­dob­ny spo­sób otu­ma­nio­no tę nie­szczę­śli­wą! Aby ca­ła dziel­ni­ca do­wie­dzia­ła się, że czy­tać umie, sia­da­ła w oknie z książ­ką wier­szy w rę­ku, ile­kroć tyl­ko wy­kra­dła so­bie mi­nu­tę cza­su. Uj­rzał ją pe­wien wier­szo­kle­ta; ma­jąc na­dzie­ję, że uda mu się ją na­brać przy po­mo­cy so­ne­tu w sty­lu zło­tym415, umo­czył skra­wek pa­pie­ru w so­ku czer­wo­ne­go goź­dzi­ka, zwil­żył pió­ro w fi­go­wym mle­ku i na­pi­sał, że jej wdzię­ki za­ćmie­wa­ją uro­dę anio­łów, że zło­to sło­necz­ne od­bi­ja się w jej wło­sach, a wio­sen­ne kwia­ty w jej ja­go­dach; wmó­wił w nią tak­że, że mle­ko bled­nie przy bia­ło­ści jej szyi i rąk. Osądź te­raz sa­ma, czy nie zgrze­szy­ła grze­chem py­chy, słu­cha­jąc, jak ją tak wy­no­szą?




PIP­PA

Błaź­ni­ca416!




NAN­NA

Gdy skoń­czy­ła czy­tać list bę­dą­cy jej zgu­bą, list, w któ­rym na­gro­ma­dzo­no wię­cej po­chwał, niż się ich skła­da w Lau­da­mus417, zmię­kła na wosk, a po­nie­waż za­kli­na­no ją, aby re­spon­su418 udzie­li­ła, pa­dła w ra­mio­na tych cu­dów, któ­re oszu­ści przy­rze­ka­ją za­wsze w swych li­stach, aby­śmy im za pierw­szym za­ma­chem wia­ry udzie­li­li. Na­zna­czyw­szy mu spo­tka­nie na dzień na­stęp­ny (mąż jej miał się wła­śnie wów­czas na wieś udać), sta­ła na cza­tach, cze­ka­jąc na upra­gnio­ną chwi­lę.




PIP­PA

Jak to, więc mia­ła mę­ża?




NAN­NA

A mia­ła go, na nie­szczę­ście!




PIP­PA

Po­trzeb­ny jej był jak dziu­ra w mo­ście!




NAN­NA

Gdy mes­ser, twór­ca so­ne­tów, otrzy­mał już jej zgo­dę, ze­brał Bóg wie ile za­ba­zgra­nych szpar­ga­łów419 i rzekł: „Pra­gnę za­śpie­wać se­re­na­dę dla pew­nej ma­łej ku­rew­ki, wca­le wdzięcz­nej isto­ty, któ­rą chcę wziąć w ob­ro­ty za dni kil­ka. A owóż na do­wód praw­dy za­pro­sze­nie na noc­leg, na­pi­sa­ne ma­nu pro­pria420!”. Tu­taj po­ka­zał ze­bra­nym pe­wien ustęp z li­stu, któ­ry wszyst­kich do ser­decz­ne­go śmie­chu po­bu­dził. Póź­niej schwy­cił lu­teń­kę, na­stro­ił ją w jed­nym oka mgnie­niu i za­brzdą­kał kil­ka ra­zy na stru­nach. Po „ach, ach,” do­by­tych z roz­dzia­wio­nej gar­dzie­li, sta­nął pod oknem kom­na­ty tej da­my, wy­cho­dzą­cym na uli­cę, po któ­rej jed­na oso­ba na rok prze­cho­dzi­ła, i oparł­szy się o mur, pod­niósł gło­wę ku gó­rze. Gdy da­ma uka­za­ła się w oknie, tę pieśń za­śpie­wał:


Za wszyst­kie zło­to świa­ta 
Nie chciał­bym skła­mać, wa­sze wy­sła­wia­jąc wdzię­ki, 
Wstyd cze­kał­by mnie wów­czas, miast wa­szej po­dzię­ki, 
O któ­rej, kar­mion wzgar­dą, ma­rzy­łem przez la­ta. 
Nie po­wiem prze­to421 pa­ni, 
Że wa­sze usta tchną Ara­bii wo­nią, 
Że wa­sze pło­we splo­ty 
Za­ćmie­wa­ją swym bla­skiem blask pro­mie­ni zło­ty, 
Że w oczach wa­szych Amor usłał so­bie gniaz­do, 
Że je­ste­ście księ­ży­cem, słoń­cem, nie­bem, gwiaz­dą! 
Że wa­sze war­gi i zę­by 
Są jak per­ły sre­brzy­ste i jak pło­ną­ce ru­bi­ny. 
Że uśmiech wa­szej gę­by 
Przy­nę­ca do za­mtu­za star­ców i dzie­ci­ny, 
Po­wiem na­to­miast bez wy­dwa­rzań422, szcze­rze, 
Że na ła­ko­my ką­sek pulch­nych wa­szych ud 
Na­wet i pu­stel­ni­ków chęć go­rą­ca bie­rze. 
...Je­śli chce­cie być bo­ską jed­nak — to wpierw cud 
Speł­nij­cie i miast si­kać zie­lo­ny­mi szczy­ny, 
W won­ny sok z po­ma­rań­czy zmień­cie swe ury­ny.423 

 






PIP­PA

Gdy­by to o mnie cho­dzi­ło, rzu­ci­ła­bym mu na łeb moź­dzie­rzem; tak, ani chy­bi, rzu­ci­ła­bym mu na łeb moź­dzie­rzem!




NAN­NA

Ona, któ­ra nie by­ła tak okrut­ną, za szczę­śli­wą się uwa­ża­ła. Nie cze­ka­jąc na wy­jazd swe­go mę­ża, uda­ła się po­ta­jem­nie do do­mu pie­ka­rza, przy­ja­cie­la fan­fa­ro­na-wier­szo­kle­ty, i od­da­ła mu na prze­cho­wa­nie jed­ną z ozdób, któ­re bia­ło­gło­wy na zwierzch­nie424 sza­ty na­kła­dać są zwy­kłe425. Gdy hul­taj-gry­zi­pió­rek pas ten oba­czył, rzekł do się:


„Ziar­na bursz­ty­no­we przy­da­dzą mi się na ma­ne­le426, a wiel­kie orze­chy zło­te kie­sę427 mo­ją na­peł­nią”.


To rze­kł­szy, zmie­nił me­tal nie­tło­czo­ny na me­tal z wy­ci­skiem i otrzy­mał trzy­dzie­ści sie­dem du­ka­tów zło­tych, prze­ple­cio­nych bursz­ty­no­wym ró­żań­cem. Gdy po­wró­cił do do­mu pie­ka­rza, stra­ciw­szy uprzed­nio pie­nią­dze, wpadł w ko­le­rę428, zna­ną gra­czom, któ­rzy na tu­za429 do­cze­kać się nie mo­gą, ob­ło­żył nie­szczę­śli­wą ki­jem i ra­za­mi pię­ści spę­dził ją ze scho­dów.




PIP­PA

Do­brze tak gów­niar­ce!




NAN­NA

Schro­ni­ła się do kom­na­ty pew­nej pracz­ki i prze­pę­dzi­ła430 tam noc, nie zmru­żyw­szy ani na chwi­lę oka. Mia­ła dość cza­su na to, aby po­my­śleć o ze­mście. Po­sta­no­wi­ła te­dy ze­mścić się tym kształ­tem. Pas, zmar­no­tra­wio­ny przez te­go łaj­da­ka, zo­stał ukra­dzio­ny przez jej mę­ża w do­mu, któ­ry, jak wiesz, na­le­żał do kar­dy­na­ła del­la Vel­la431. Da­ma wy­kra­dła go mę­żo­wi ze skrzy­ni. Chcąc się ze­mścić na tym, co ją tak grac­ko432 wy­młó­cił, i nie my­śląc wca­le o tym, co na­stą­pić mo­że, uda­ła się na po­szu­ki­wa­nie wła­ści­cie­la do­mu i opo­wie­dzia­ła mu, w ja­ki spo­sób ten łotr-wier­szo­kle­ta do po­sia­da­nia pa­sa do­szedł. Kar­dy­nał, wpro­wa­dzo­ny w sa­mo sed­no spra­wy, za­pu­ścił węd­kę na te­go, kto pas ukradł. Ka­pi­tan de la Cor­te Sa­vel­la, po tym jed­nym do­wo­dzie są­dząc, po­my­ślał, że zło­dziej mógł sprząt­nąć in­ne jesz­cze przed­mio­ty; ska­zał go więc na tor­tu­rę sznu­ra. Żo­na mu­sia­ła po­dzie­lić sro­mo­tę433 mę­ża, a tym­cza­sem ów nic­poń, co ją tak opo­rzą­dził434, wy­mknął się z mat­ni.




PIP­PA

Bia­da tym, co się po­chwy­cić po­zwa­la­ją!




NAN­NA

Do­tych­czas po­ka­za­łam ci tyl­ko zia­ren­ka pie­przu, pro­sa i ży­ta, pest­ki cze­re­śni i gra­na­tów, te­raz zaś pra­gnę roz­wi­nąć przed to­bą po­staw435 suk­na w ca­łej je­go oka­za­ło­ści, opo­wie­dzieć ci ostat­nią opo­wieść i po­że­gnać się z to­bą. Słu­chaj mnie więc, a je­że­li mo­żesz wstrzy­mać się od pła­czu, to się wstrzy­maj!




PIP­PA

Czy to bę­dzie opo­wieść o ja­kiejś ko­bie­cie w cią­ży, z do­mu prze­gna­nej?




NAN­NA

Go­rzej!




PIP­PA

O dziec­ku upro­wa­dzo­nym od ro­dzi­ców, obi­tym szpet­nie ki­ja­mi i na uli­cy osta­wio­nym?




NAN­NA

Go­rzej niż opo­wieść o człe­ku, co ma gna­ty prze­trą­co­ne, nos ucię­ty, co po­zo­stał w jed­nej tyl­ko ko­szu­li­nie, gni­jąc na cho­ro­bę fran­cu­ską i znaj­du­jąc się w ta­kim sta­nie, że aż strach po­my­śleć!




PIP­PA

Niech Bóg nam bę­dzie ku po­mo­cy!




NAN­NA

Chcia­łam rzec, co cze­ka tę, któ­ra na kre­dyt mi­ło­wać się po­zwo­li!




PIP­PA

Ta­kie­go kre­dy­tu do­ma­ga­ją się za­pew­ne po­eci, któ­rym, we­dług wa­szych po­uczeń, mam drzwi otwie­rać.




NAN­NA

Pra­gnę, abyś ich gła­ska­ła pod włos, nie udzie­la­jąc im jed­nak ani krzty­ny swo­ich przy­smacz­ków. Trze­ba po­stę­po­wać z ni­mi w ten spo­sób, gdyż w prze­ciw­nym ra­zie uśmier­cą cię swy­mi zło­śli­wy­mi chwal­ba­mi. Niech przy­naj­mniej nikt się nie spo­strze­że, że cie­bie na my­śli ma­ją, wy­szy­dza­jąc w swych ja­do­wi­tych sa­ty­rach ja­kąś nie­szczę­śli­wą dzie­wecz­kę!




PIP­PA

Niech im kat świe­ci!




NAN­NA

Nie przy­po­mi­nam so­bie już, co rzec chcia­łam!




PIP­PA

Ani ja!



NAN­NA

Nie prze­ry­waj mi te­dy i słów z po­wro­tem do gar­dzie­li nie wpy­chaj!




PIP­PA

Na­le­ży, abym przy­kła­da­ła wa­gę do wszyst­kie­go, co się mnie ty­czy!




NAN­NA

Aha! Już przy­po­mi­nam so­bie! Cho­dzi tu­taj o pew­ne­go kró­la, a nie o rze­ko­me­go dok­to­ra czy rze­ko­me­go ka­pi­ta­na, lecz o kró­la, o praw­dzi­we­go kró­la, po­wia­dam! Ów mo­nar­cha na cze­le ogrom­nych, uzbro­jo­nych za­stę­pów wtar­gnął w gra­ni­ce pań­stwa dru­gie­go wład­cy, swe­go nie­przy­ja­cie­la. Złu­piw­szy i splą­dro­waw­szy do­szczęt­nie kraj, jął nę­kać sro­gim ob­le­ga­niem mia­sto, gdzie po­spo­łu ze swą cór­ką i żo­ną schro­nił się tam­ten król, sta­ra­ją­cy się da­rem­nie róż­ny­mi ofia­ra­mi zmięk­czyć swe­go wro­ga. Woj­na prze­cią­ga­ła się; król, któ­ry chciał gród zdo­być, mu­siał się na­po­cić, co się zo­wie! Mia­sto by­ło tak sil­nie ob­wa­ro­wa­ne, że na­wet Jan Me­dy­ce­usz436, to zna­czy Mars437 we wła­snej oso­bie, nie zdo­łał­by tu nic spra­wić, choć­by i gród ostrze­li­wał do wo­li z ko­lu­bryn438, za­sy­py­wał go po­ci­ska­mi i strza­ła­mi. Król, któ­ry swo­je mia­sto w ska­le wy­kuł, pluł ogniem na har­cow­ni­ków439. Jed­ne­mu zry­wał ku­lą łeb z kar­ku, dru­gie­go po­zba­wiał ra­mie­nia al­bo pra­wi­cy, in­nych znów wy­sy­łał w po­wie­trze na set­kę mil wy­so­ko! Ali­ści pew­ne­go dnia ja­kiś czart zbli­żył się do cór­ki nie­szczę­sne­go kró­la i szep­nął jej do ucha: „Wyjdź na wa­ły, a oba­czysz naj­dziel­niej­sze­go i naj­pięk­niej­sze­go z wszyst­kich mło­dzień­ców na świe­cie!”.


Le­d­wie tych słów do­koń­czył, gdy młód­ka wy­bie­gła na blan­ki440. Roz­po­znaw­szy mło­dzień­ca po ogrom­nym fe­der­pu­szu, chwie­ją­cym się na je­go heł­mie, i po srebr­nej opoń­czy441, któ­ra blask pro­mie­ni sło­necz­nych za­ćmie­wa­ła, o ma­ło ze skó­ry nie wy­sko­czy­ła. Gdy tak po­że­ra­ła wzro­kiem kró­la, je­go ru­ma­ka i zbro­ję, ów na­gle jed­nym su­sem do­padł bra­my twier­dzy i po­trzą­snął mie­czem, chcąc za­bić pew­ne­go żoł­nie­rza, któ­ry, uty­ka­jąc na jed­ną no­gę, przed nim ucho­dził; w tej chwi­li pękł rze­mień je­go szy­sza­ka442 i hełm spadł mu z gło­wy. Wów­czas dzie­wi­ca oba­czy­ła je­go ob­li­cze; ja­go­dy by­ły po­dob­ne do płat­ków ró­ży, pot, któ­ry z po­wo­du nad­mier­ne­go utru­dze­nia na nich się per­lił, przy­po­mi­nał ro­sę spły­wa­ją­cą w kie­li­chy kwiet­ne, gdy te otwie­ra­ją się od słoń­ca.




PIP­PA

Zmie­rzaj­my prę­dzej do kre­su!




NAN­NA

Roz­go­rza­ła mi­ło­ścią do te­go stop­nia, że ośle­pła na wszyst­ko. Nie zwa­ża­ła przy tym wca­le na to, co ów na­jeźdź­ca uczy­nił jej ro­dzi­co­wi i co jesz­cze miał za­miar uczy­nić. Bie­dacz­ka wie­dzia­ła prze­cie, że nie wszyst­ko zło­to, co się świe­ci! Amor ty­le jej mę­stwa do­dał, że pew­nej no­cy otwo­rzy­ła drzwi wio­dą­ce do taj­ne­go lo­chu, któ­ry za mu­ry gro­du pro­wa­dził. Ucie­kła te­dy z mia­sta i uda­ła się na po­szu­ki­wa­nie te­go, co dy­szał żą­dzą jej krwi!




PIP­PA

Jak­że mo­gła od­na­leźć dro­gę w ciem­no­ściach?




NAN­NA

Mó­wią, że ogień jej ser­ca za po­chod­nię jej słu­żył.




PIP­PA

Go­rza­ła te­dy, jak na­le­ży!




NAN­NA

Go­rza­ła tak, że nie tyl­ko zdra­dzi­ła się przed kró­lem ze swym praw­dzi­wym imie­niem, ali­ści i po­szła do ło­ża z wia­ro­łom­cą. Ma­ło się nie po­si­ka­ła z ra­do­ści, gdy mi­ło­śnik rzekł do niej:



„Bio­rę was za żo­nę, si­gno­ra, a wa­sze­go oj­ca od tej chwi­li za swe­go te­ścia chcę uwa­żać, pod tą jed­na­koż kon­dy­cją443, że otwo­rzy­cie mi bra­my gro­du. Nie z nie­na­wi­ści, lecz dla mi­ło­ści sła­wy to­czę tę woj­nę z Je­go Kró­lew­ską Mo­ścią! Gdy się sta­nę pa­nem te­go kra­ju, ofia­ru­ję wa­sze­mu ro­dzi­co­wi wszyst­kie ko­rzy­ści z me­go zwy­cię­stwa, a ta­koż i mo­je kró­le­stwo na przy­da­tek!”.




PIP­PA

Jak­że się to stać mo­gło, że się tak na­wza­jem za­cza­ro­wa­li? Chcia­ła­bym usły­szeć o tym z ich wła­snych ust.




NAN­NA

Wy­staw so­bie, że na­uczo­na i pod­mó­wio­na przez mi­łość go­dzi­ła się na wszyst­ko, na co Amor go­dzić się jej ka­zał. Moż­na by­ło iść w za­kład o sto, że nie jest dzie­wecz­ką bo­jaź­li­wą i eks­pe­rien­cji444 zby­tą, lecz bia­ło­gło­wą ku­tą na czte­ry no­gi, zu­chwa­łą i do­świad­czo­ną. Uży­wa­ła słów sto­sow­nych do zmięk­cze­nia każ­de­go szla­chet­ne­go ser­ca, a do słów tych przy­da­wa­ła róż­ne miz­drze­nia się, przy­mi­la­nia i wes­tchnie­nia, prze­ry­wa­ne szlo­cha­mi. Nie brak też by­ło z jej stro­ny owych głu­pa­wych piesz­czo­tek, dzię­ki któ­rym otrzy­mu­je się za­wsze to, cze­go się pra­gnie. Na­le­ży mnie­mać ta­koż, że ga­lant tak tkli­wy i czu­ły z po­zo­ru, a tak we wnę­trzu swo­jej du­szy okrut­ny, umiał swój ję­zor ocu­kro­wać. Przy­się­ga­mi i obiet­ni­ca­mi ku te­mu wresz­cie ją przy­wiódł, że cał­kiem ob­ra­na z ro­zu­mu otwo­rzy­ła mu bra­my gro­du.



Pierw­szą rze­czą, ja­ką ten wsze­tecz­ny zdraj­ca uczy­nił, by­ło po­chwy­ce­nie star­ca i sta­ru­chy, ro­dzi­cie­li za­ko­cha­nej dzie­wi­cy, i ścię­cie im głów w jej przy­tom­no­ści445.




PIP­PA

A czyż ona nie umar­ła, pa­trząc na to?




NAN­NA

Nie umie­ra się z dusz­nej446 bo­le­ści, dzie­cin­ko!




PIP­PA

Ave Ma­ria!




NAN­NA

Uśmier­ciw­szy kró­la i kró­lo­wą, pod­ło­żył ogień pod do­my, pa­ła­ce i ko­ścio­ły; jed­ną po­ło­wę miesz­kań­ców ka­zał w ogień rzu­cić, a dru­gą za­dźgał no­ża­mi, nie czy­niąc żad­nej róż­ni­cy mię­dzy dzieć­mi a ludź­mi źra­ły­mi447, mię­dzy męż­czy­zna­mi a bia­ło­gło­wa­mi!




PIP­PA

A ona się nie po­wie­si­ła?




NAN­NA

Za­liż ci już nie mó­wi­łam, że mi­łość ją za­śle­pi­ła i że ro­zum cał­kiem jej od­ję­ła? Cier­pia­ła i la­men­to­wa­ła okrut­nie, jed­na­koż ilo­krot­nie ob­ró­ci­ła oczy na te­go, kto był ra­czej jej ka­tem niż mę­żem, uwa­ża­ła, iż win­na mu być we wszyst­kim ob­li­go­wa­na448!




PIP­PA

To ra­czej sza­leń­stwo niż mi­łość!




NAN­NA

Nie­chaj Bóg strze­że psy, Pip­po, niech Bóg wy­ba­wi Mau­rów449 od po­dob­nej tor­tu­ry! Ha, mi­łość jest rze­czą okrut­ną, wie­rzaj tej, co jej do­świad­czy­ła, wie­rzaj mi, Pip­po, mi­łość... ha! Co się mnie ty­czy, to wo­la­ła­bym umrzeć, niź­li zno­sić mę­kę czło­wie­ka, któ­ry nie ma na­dziei oglą­da­nia umi­ło­wa­nej bia­ło­gło­wy, wo­la­ła­bym, aby mnie rad­niej450 trąd sto­czył. Zna­leźć się bez gro­sza w kie­sze­ni — to głup­stwo, mieć wro­gów — to ist­ne fa­ra­musz­ki451, praw­dzi­wą ka­tow­nią jest do­pie­ro mi­łość, mi­łość, któ­ra człe­ko­wi jeść, spać, pić nie da­je i nie po­zwa­la mu ani na no­gach ustać, ani na tył­ku usie­dzieć spo­koj­nie.




PIP­PA

A jed­nak wszy­scy na świe­cie mi­łu­ją!




NAN­NA

To praw­da, lecz zy­sku­je­my przez to tyl­ko ob­li­cza bla­de jak upio­ry. Spójrz na te chma­ry młó­dek sza­lo­nych, na te cze­re­dy gam­ra­tek, dla któ­rych ist­nie­je tyl­ko mdła na­dzie­ja przy­szło­ści, jak się wy­ra­żał Ro­ma­nel­lo452. Kur­wiar­stwo, ogól­nie bio­rąc, po­dob­ne jest do ko­rzen­ne­go skle­pu, któ­ry do ru­iny się chy­li. W tym skle­pie na pół­kach są jesz­cze usta­wio­ne sze­re­giem pu­deł­ka i garn­ki z na­pi­sa­mi: przy­sma­ża­ne mig­da­ły, anyż, orze­chy cu­kro­we, sza­fran i pieprz ziar­ni­sty. Ali­ści otwórz tyl­ko któ­reś z pu­de­łek — nic w środ­ku nie oba­czysz! A owóż łań­cu­szek, wa­chla­rze, klej­no­ty i pięk­ne szaf­ki są je­no na­pi­sa­mi na pu­stych garn­kach i pu­deł­kach, o ja­kich po­wia­dam. Na jed­ną, któ­ra jest szczę­śli­wą dzię­ki mi­ło­ści, przy­pa­da ty­sią­ce, co w cięż­kiej roz­pa­czy są po­nu­rzo­ne453.




PIP­PA

Wra­caj­cie do swej opo­wie­ści, je­śli nie chce­cie, aby po­wie­dzia­no, że­ście zgu­bi­li swój wą­tek.




NAN­NA

Ni­g­dy te­go nie rzek­nę, bo­wiem bia­ło­gło­wy są bia­ło­gło­wa­mi, je­śli zaś po­stę­pu­ją prze­ciw­ko przy­ro­dze­niu swe­mu, za­wsze od­po­wie­dzieć mo­gą te­mu, kto je za­py­tu­je: „Sa­mi nie wie­cie, co ga­da­cie”. A za­tem bie­dacz­ka, tak nik­czem­nie zdra­dzo­na, po­zo­sta­wa­ła u te­go, kto złu­pił jej kraj i za­bił jej ro­dzi­ców. Na­de­szła chwi­la, gdy bę­dąc brze­mien­na454 od nie­go, mia­ła wy­dać na świat dzie­ciąt­ko. Nik­czem­nik, uznaw­szy o tym, roz­ka­zał, aby ją rzu­co­no ob­na­żo­ną cał­kiem na krzew cier­nio­wy, tak aby kol­ce roz­dar­ły jej cia­ło i owoc jej ży­wo­ta. Po­ka­za­ła po so­bie ty­le mę­stwa, że się sa­ma roz­dzia­ła, a póź­niej rze­kła:



„Nie­wdzięcz­ny! To ma być za­pła­tą za mo­ją mi­łość? Za­liż kró­lo­wa na po­dob­ny los za­słu­gu­je? Czyż kto sły­szał kie­dy­kol­wiek, aby oj­ciec za­bi­jał swo­je dzie­cię, jesz­cze przed je­go przyj­ściem na świat?”.




PIP­PA

Li­to­ści!




NAN­NA

Gdy te sło­wa wy­rze­kła, kol­ce zni­kły, a zie­lo­ne i świe­że li­ście, krzew po­kry­wa­ją­ce, przy­ję­ły ją ni­by wy­god­ne ło­że. Tu­taj wy­da­ła na świat la­lecz­kę po­dob­ną ku­bek w ku­bek do te­go, co ją spło­dził. Wkrót­ce przy­biegł pa­choł o sza­tań­skim ob­li­czu i wziąw­szy dzie­ci­nę na rę­ce, rzekł:



„Król roz­ka­zał, abym za­bił dzie­cię, a wraz455 skoń­czył z two­im ży­ciem i twym prze­klę­tym ro­dem!”.



To rze­kł­szy, cio­sem no­ża, któ­ry jesz­cze w ser­cu czu­ję, prze­szył le­d­wie dy­cha­ją­ce cia­łecz­ko. Ma­ła du­szycz­ka uj­rza­ła nie­bo, nim słoń­ce oba­czy­ła; prze­cię­to nić ży­wo­ta, na któ­rej do­pie­ro pierw­szy wę­zeł za­dzierz­gnio­ny456 zo­stał. Jed­na­koż ta­ka śmierć lep­sza jest niź­li ży­cie. Umie­rać, nim się człek do­wie, czym jest ży­cie — to szczę­ście praw­dzi­we!




PIP­PA

Wie­rzę we wszyst­ko, co po­wia­da­cie, ale któż mógł­by ścier­pieć po­dob­ne okru­cień­stwo?




NAN­NA

Póź­niej przy­odzia­no ją, a gdy się we łzach ką­pa­ła, przy­nie­sio­no jej w zło­tej mied­ni­cy szty­let, tru­ci­znę i po­wróz.



„Wy­bierz je­den z tych trzech spo­so­bów, któ­re róż­ną dro­gą wy­wio­dą z za­trud­nie­nia457 du­szę two­ją” — rze­czo­no do niej.



Nie trwo­żąc się i nie wzru­sza­jąc zbyt­nio, wzię­ła sznur, szty­let i tru­ci­znę i pró­bo­wa­ła od­jąć458 so­bie ży­cie trze­ma środ­ka­mi na­raz; bła­ga­ła nie­bo, aby po­zwo­li­ło się jej po­wie­sić, otruć i za­szty­le­to­wać jed­no­cze­śnie.




PIP­PA

Mi­ły Bo­że!




NAN­NA

Za­dzierz­gnę­ła so­bie pę­tli­cę wo­kół szyi i za­wi­sła na po­wro­zie, ali­ści sznur się ze­rwał, tak iż umrzeć nie mo­gła. Wy­pi­ła jad, lecz żad­nych bo­le­ści w ży­wo­cie459 nie po­czu­ła. Gdy by­ła jesz­cze dzie­ciąt­kiem, oj­ciec za­bez­pie­czył ją przed tru­ci­zną. Uzbro­iła dłoń szty­le­tem i pod­nio­sła ra­mię, aby so­bie ser­ce prze­bić, jed­na­koż gdy już mia­ła ostrze w pierś za­nu­rzyć, Amor sta­nął mię­dzy że­la­zem a sta­ni­kiem i po­ka­zał jej kon­ter­fekt460 jej bó­stwa, któ­ry wy­szy­ła so­bie na ło­nie je­dwa­biem wszel­kich barw.



Nóż wy­padł jej z rąk, po­nie­waż mia­ła wię­cej wzglę­du dla je­go ob­li­cza na kon­ter­fek­cie wy­ra­żo­ne­go, niź­li on dla jej oso­by ży­wej.




PIP­PA

Ja­ko ży­wo, nikt ni­g­dy nie sły­szał o tak za­dzi­wia­ją­cych rze­czach!




NAN­NA

Król, któ­ry nie­na­wi­dził jej bar­dziej niź­li śmier­ci, po­nie­waż wra­ża461 mu krew w ży­łach jej pły­nę­ła, nie zmiękł wca­le, usły­szaw­szy o tym. Prze­ciw­nie, ka­zał ją rzu­cić w głę­bie mo­rza. Bo­gin­ki mor­skie ca­łą i zdro­wą na brzeg ją wy­nio­sły.




PIP­PA

Za­pa­lę dwie świe­ce na cześć tych bo­gi­nek, o któ­rych po­wia­da­cie!




NAN­NA

Gdy ów po­tę­pie­niec na brze­gu ją oba­czył, ka­zał przy­wo­łać za­raz swe­go ka­ta i rzekł doń: „Ob­naż swój miecz i ze­tnij jej gło­wę!”.



Kat usłu­chał i pod­niósł do gó­ry miecz, ali­ści Naj­święt­sza Pa­nien­ka przy­by­ła na po­moc nie­szczę­śni­cy.




PIP­PA

Jak­że się to sta­ło?




NAN­NA

Mat­ka Bo­ska spra­wi­ła, że miecz na płask ją ude­rzył.




PIP­PA

Niech Bóg bę­dzie po­chwa­lo­ny!




NAN­NA

Nie ko­niec na tym. Okrut­nik ka­zał za­pa­lić wiel­ki stos i wtrą­cić ją w ogień. Gdy mia­ła już wejść na stos, li­to­sne nie­bo zmierz­chło na­gle i otwo­rzy­ło swo­je upu­sty462. Spadł deszcz tak ob­fi­ty, że mógł­by za­ga­sić nie tyl­ko stos utwo­rzo­ny z po­lan i ga­łę­zi, ale i wszyst­kie pie­ce pie­kiel­ne.




PIP­PA

O szla­chet­ne nie­bo, o nie­bo mi­ło­sier­ne!




NAN­NA

Gdy zgasł pło­mień, któ­ry wraz z dy­mem chciał do nie­ba ule­cieć, lud po­czął wo­łać: „Och pa­nie, nie upie­raj­cie się przy tym, cze­go nie chce Ten, kto miesz­ka w gó­rze. Prze­bacz­cie nie­win­nej bia­ło­gło­wie, sro­dze463 was mi­łu­ją­cej. Owa zbyt­nia mi­łość, ja­ką do was ży­wi, po­zwo­li­ła wam zwy­cię­stwo na woj­nie od­nieść”.




PIP­PA

Za­liż nie zmiękł, usły­szaw­szy proś­by po­dob­ne?




NAN­NA

Czyż po­dob­ni nik­czem­ni­cy wzru­szyć się mo­gą proś­ba­mi lu­dzi szla­chet­nych?



Za­bra­no ją ze sto­su, przez deszcz zga­szo­ne­go, i ku zgro­zie tłu­mu we­pchnię­to ją do klat­ki, w któ­rej lew sie­dział. Lu­ty464 zwierz, zwę­szyw­szy ją, miał już wzgląd na­leż­ny na jej szla­chet­ność i nie chciał wy­rzą­dzić krzyw­dy nie­szczę­śni­cy.




PIP­PA

Niech mu Bóg da wie­le do­bre­go!




NAN­NA

Za­liż wi­dzia­łaś kie­dy wście­kłe­go psa, co ką­sa wszyst­ko, swo­ich wła­snych łap nie szczę­dząc?




PIP­PA

Wi­dzia­łam!




NAN­NA

Sko­roś go wi­dzia­ła, mo­żesz so­bie wy­sta­wić owe­go wcie­lo­ne­go sza­ta­na, ką­sa­ją­ce­go z wście­kło­ści swo­je rę­ce dla­te­go, że nie mógł jej śmier­ci za­dać. Schwy­cił ją wresz­cie za wło­sy i za­wiódł ją na po­dwó­rzec, gdzie ją po­zo­sta­wił przez osiem dni bez kę­sa stra­wy i kro­pli wo­dy. Jed­nak­że, mi­mo to, ja­dła i pi­ła na złość te­mu psu.




PIP­PA

A to ja­kim spo­so­bem?




NAN­NA

Za­py­taj się o to jej roz­pa­czy i jej łez, któ­re ci po­wie­dzą, jak jej za chleb i wi­no słu­żyć mo­gły. Otwar­to drzwi na dzie­dzi­niec i zna­le­zio­no ją przy ży­ciu. Te­go dnia zdraj­ca bił gło­wą o mur. Gdy się już do wo­li naja­do­wił465, przy­wią­zał swo­ją żo­nę wła­sną rę­ką do pnia i ka­zał ją swo­im łucz­ni­kom za­sy­pać strza­ła­mi; któż by uwie­rzył, że wiatr, tknię­ty li­to­ścią, osło­nił ją przed gro­ta­mi, dzie­ląc chmu­rę strzał na dwie po­ło­wy, tak iż po­ło­wa ich pa­dła po jed­nej stro­nie, a po­ło­wa po dru­giej.




PIP­PA

Wca­le dwor­ny466 wiatr!




NAN­NA

A oto te­raz okru­cień­stwo naj­sroż­sze! Pe­łen te­go ja­du, któ­rym ody­ma się467 ten, co nie mo­że uga­sić gnie­wu, przez ko­le­rę w je­go wnę­trzu za­pa­lo­ne­go, ka­zał strą­cić ją ze szczy­tu wy­so­kiej wie­ży. Schwy­ci­li ją za­tem, a gdy już jej rę­ce wią­za­li, rze­kła: „Za­liż cór­ki kró­lew­skie po­win­ny umie­rać śmier­cią sług?” Wierz­cho­łek wie­ży do­ty­kał pra­wie chmur. Ani je­den z ka­tów, co ją mie­li w prze­paść strą­cić, nie śmiał spoj­rzeć w oczy lu­du, któ­ry cze­kał na do­le na skok śmier­tel­ny. Tym­cza­sem nie­szczę­śni­ca, lep­sze­go lo­su god­na, drża­ła ca­łym cia­łem. Słoń­ce, błysz­czą­ce ośle­pia­ją­cą ja­sno­ścią pro­mie­ni swo­ich, skry­ło się za chmu­ry, aby nie pa­trzeć na jej po­gru­cho­ta­ne czło­necz­ki. Kró­lew­na po­czę­ła pła­kać tak rzew­nie, iż z jej łez po­wstał no­wy Ty­ber i Ar­no468. Pła­ka­ła jed­na­koż nie ze stra­chu przed śmier­cią, ale z oba­wy, że na tam­tym świe­cie spo­tka się z cie­niem swej mat­ki. Już jej się zda­wa­ło, że jest w przy­tom­no­ści du­cha swo­jej ro­dzi­ciel­ki, któ­ry po­wia­da: „O nie­ba, oto ta, któ­ra mnie z me­go cia­ła ob­dar­ła!”.




PIP­PA

Już się chy­ba roz­puk­nę z ża­lu!




NAN­NA

Nie wzru­szaj się zbyt­nio, dzie­cin­ko! Gdy okrut­ne rę­ce wlo­kły ją na wie­żę, pod­nio­sła głos i rze­kła: „Wy, któ­rzy po mo­jej śmier­ci przy ży­ciu osta­nie­cie, wy­tłu­macz­cie mnie, pro­szę, wo­bec tych wszyst­kich, co są na świe­cie! Za­wi­ni­łam bar­dziej niż kto­kol­wiek, bo­wiem mi­ło­wa­łam wię­cej niż kto­kol­wiek bądź”.




 



Gdy Nan­na słów tych do­koń­czy­ła, dom za­trząsł się od krzy­ku: „Ho­la, Pip­po, ho­la, mo­ja có­ruch­no! Daj­cie mi no­ża, a ży­wo, prze­tnij­cie jej sznu­rów­kę469, czo­ło wo­dą orzeź­wij­cie, po­móż­cie mi prze­nieść ją na ło­że!”. Na ten krzyk nad­bie­gły dwie słu­żeb­ne Nan­ny. Dzię­ki ich sta­ra­niom Pip­pa do utra­co­nych zmy­słów przy­szła. Ze­mdla­ła bie­dacz­ka, sły­sząc o bia­ło­gło­wie, któ­rą ze szczy­tu wie­ży strą­cić mia­no. Po­dob­na by­ła do ko­biet, co to nie mo­gą pa­trzeć na krew spły­wa­ją­cą po lę­dź­wiach ge­nu­eń­czy­ków w Wiel­ki Pią­tek, gdy ci sza­leń­cy, sto­jąc za kru­cy­fik­sem, roz­dzie­ra­ją so­bie cia­ła ra­za­mi ba­to­gów470. Gdy Pip­pa przy­tom­ność od­zy­ska­ła, Nan­na nie chcia­ła już koń­czyć swo­jej hi­sto­rii, aby cór­ce no­we­go po­wo­du do wzru­szeń nie da­wać.



Na­gle do drzwi za­pu­ka­ły ku­ma471 i kar­mi­ciel­ka. Po wie­lu uści­śnie­niach ku­ma rze­kła: „Nan­no, pra­gnie­my ju­tro, po­nie­waż jest to dzień świą­tecz­ny, za­żyć wcza­su472 w two­im ogro­dzie. Pra­gnę, abyś mnie wy­słu­cha­ła i ze­chcia­ła po­wie­dzieć, czy kar­mi­ciel­ka do­brze uczy­ni, sko­ro się raj­fur­stwu po­świę­ci?”. „I ja bym ta­ką pro­fe­sję z chę­cią wy­bra­ła — od­par­ła Nan­na. — Ża­łu­ję nie­zmier­nie, że nie słu­cha­ły­ście mnie wczo­raj i dzi­siaj, gdy po­ucza­łam Pip­pę, jak na­le­ży so­bie po­czy­nać, aby do­brą gam­rat­ką zo­stać, a ta­koż gdy opo­wia­da­łam jej o be­ze­ceń­stwach, ja­kie męż­czyź­ni kur­wom wy­rzą­dza­ją. Tak jak ja nie mam so­bie rów­nej w kunsz­cie kur­wiar­stwa (nie mó­wię te­go, aby się cheł­pić), tak też z to­bą, ku­mo, żad­na strę­czy­ciel­ka w pa­ra­gon473 wcho­dzić nie mo­że. Przyjdź­cie za­tem ju­tro, aby ta mo­ja piesz­czot­ka, có­ruch­na, was wy­słu­cha­ła, a słu­cha­jąc na­uczy­ła się, jak ma po­stę­po­wać wo­bec ru­fia­nek”.



Już nic wię­cej nie rze­kły, je­no na­za­jutrz, zgod­nie z usta­no­wie­niem474, ze­bra­ły się w ogro­dzie Nan­ny. Ku­ma za­sia­dła mię­dzy Nan­ną a kar­mi­ciel­ką, Pip­pa za­ję­ła miej­sce na­prze­ciw. W tej chwi­li wiel­ka brzo­skwi­nia, ostat­nia, któ­ra na drze­wie po­zo­sta­ła, spa­dła na gło­wę ku­my. Kar­mi­ciel­ka za­wo­ła­ła ze śmie­chem: „Nie mo­żesz te­raz za­prze­czyć, że pra­gnę­łaś dzi­siaj otwo­rzyć nam ca­ły kosz swych sma­ko­wi­tych brzo­skwiń, któ­re ci, ja­ko strę­czy­ciel­ce, sa­me w rę­ce wpa­da­ły”.



„Ile­kroć go otwie­ra­łam — od­par­ła ku­ma — mia­łam wra­że­nie, że win­nam na szu­bie­ni­cy skoń­czyć. Po­nie­waż jed­nak lu­by grosz wszyst­ko mo­że, cóż dziw­ne­go, że pcha on nas do pie­kieł”.



Gdy umilkł śmiech spo­wo­do­wa­ny upad­kiem owo­cu, Pip­pa z roz­war­tą gę­bą słu­chać ję­ła. Słu­cha­ła tak pil­nie, iż moż­na by­ło rzec, że chce pić usza­mi sło­wa ku­my. Ta za­czę­ła mó­wić tym kształ­tem...







  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. jutrz­nia (rel.) — część po­ran­nej li­tur­gii w Ko­ście­le ka­to­lic­kim. [przypis edytorski]

2. ukra­sić (daw.) — ozdo­bić. [przypis edytorski]

3. zło­to­głów — je­dwab­na tka­ni­na prze­ty­ka­na zło­tą ni­cią. [przypis edytorski]

4. za­się (daw.) — na­to­miast. [przypis edytorski]

5. sto­lec (daw.) — tron. [przypis edytorski]

6. grę­plo­wać — roz­plą­ty­wać włók­na weł­nia­ne za po­mo­cą spe­cjal­ne­go urzą­dze­nia, przy­go­to­wu­jąc je do przę­dze­nia. [przypis redakcyjny]

7. Da­niel (rel.) — głów­ny bo­ha­te­ra bi­blij­nej Księ­gi Da­nie­la; w roz­dzia­le
dru­gim wy­ja­śnia kró­lo­wi Na­bu­cho­do­no­zo­ro­wi je­go sen, któ­re­go nie po­tra­fi­li wy­tłu­ma­czyć ba­bi­loń­scy znaw­cy (Dn 2). [przypis edytorski]

8. roz­puk­nąć a. roz­puk­nąć się (daw.) — pęk­nąć, roz­paść się. [przypis edytorski]

9. otrok (daw.) — mło­dzie­niec, na­sto­la­tek. [przypis edytorski]

10. cze­re­da (daw.) — gro­ma­da, licz­na gru­pa. [przypis edytorski]

11. przy­da­tek (daw.) — do­da­tek, uzu­peł­nie­nie. [przypis edytorski]

12. po­wszę­dy (daw.) — wszę­dzie. [przypis edytorski]

13. in­vi­si­bi­lium, vi­si­bi­lium (łac.) — nie­wi­dzial­ne, wi­dzial­ne. [przypis redakcyjny]

14. ka­cza­ła (daw.) — na­zwa dla „wiel­kiej no­gi” oraz wszel­kich „krąż­ków” i „wał­ków”. [przypis edytorski]

15. być w oby­cza­ju (daw.) — tu: mieć zwy­czaj. [przypis edytorski]

16. grun­to­wać (daw.) — umac­niać, utrwa­lać. [przypis edytorski]

17. oka­zy­wać — tu: po­ka­zy­wać. [przypis edytorski]

18. Bar­ba­ria — w ory­gi­na­le Bar­be­ria (wł.), co wska­zu­je na Afry­kę płn.-zach., tzw. kra­je Ma­gh­re­bu. [przypis edytorski]

19. wra­zić — wpo­ić, wbić. [przypis edytorski]

20. raj­fur­ka — strę­czy­ciel­ka. [przypis edytorski]

21. ru­fian (daw.) — strę­czy­ciel. [przypis edytorski]

22.  li­co (po­et.) — twarz. [przypis edytorski]

23. bia­ło­gło­wa (daw.) — ko­bie­ta. [przypis edytorski]

24. do­ro­zu­mie­wać się (daw.) — do­my­ślać się. [przypis edytorski]

25. wprzód — naj­pierw. [przypis edytorski]

26. an­ty­past (daw.) — przy­staw­ka, po­tra­wa po­da­wa­na w ce­lu za­ostrze­nia ape­ty­tu. [przypis redakcyjny]

27. prze­cię (daw.) — jed­nak, cho­ciaż. [przypis edytorski]

28. po­da­wać się na wi­dok — po­ka­zy­wać się. [przypis edytorski]

29. pod­wi­ka (daw.) — ko­bie­ta. [przypis edytorski]

30. kę­sek — ką­sek. [przypis edytorski]

31. udat­ny (daw.) — uda­ny. [przypis edytorski]

32. ro­mań­ski — w ory­gi­na­le: ro­ma­ne­sco (wł.), przy­miot­nik od śre­dnio­wie­cza ozna­cza­ją­cy miesz­kań­ca ów­cze­sne­go Rzy­mu. Za­tem róż­ni­ca mię­dzy „ro­mań­skim” i „rzym­skim” jest ta­ka, jak mię­dzy miesz­kań­cem mia­sta Rzym a oby­wa­te­lem sta­ro­żyt­ne­go mo­car­stwa Rzym, al­bo jak mię­dzy rzy­mia­ni­nem a Rzy­mia­ni­nem. [przypis edytorski]

33. uciekł z ob­le­ga­ne­go Rzy­mu przez dziu­rę w mu­rze — Au­tor na­wią­zu­je do Sac­co di Ro­ma, zdo­by­cia i złu­pie­nia Rzy­mu w 1527 r. przez za­cięż­ne woj­ska hisz­pań­skie i nie­miec­kie ce­sa­rza Ka­ro­la V pod do­wódz­twem Ka­ro­la III de Bo­ur­bon-Mont­pen­sier. [przypis redakcyjny]

34. po­spo­łu (daw.) — ra­zem, wspól­nie. [przypis edytorski]

35. si­gno­ra (wł.) — pa­ni. [przypis edytorski]

36. oba­czyć (daw.) — zo­ba­czyć, spo­strzec. [przypis edytorski]

37. kmieć (daw.) — chłop, za­moż­ny go­spo­darz. [przypis edytorski]

38. ali­ści (daw.) — ale, jed­nak, prze­cież, tym­cza­sem. [przypis edytorski]

39. ta­koż (daw.) — tak sa­mo, rów­nież, tak­że. [przypis edytorski]

40. oczaj­du­sza (daw.) — hu­la­ka, hul­taj. [przypis edytorski]

41. fan­fa­ron — za­ro­zu­mia­lec, chwa­li­pię­ta. [przypis edytorski]

42. mo­dła (daw.) — wzór, mo­del, spo­sób. [przypis edytorski]

43. cheł­pić się (daw.) — chwa­lić się. [przypis edytorski]

44. sze­ro­kość je­go bar — obec­nie D. lm.: ba­rów. [przypis edytorski]

45. spoj­rze­nie ócz — obec­nie D. lm.: (...) oczu. [przypis edytorski]

46. po­zór (daw.) — tu: wy­gląd. [przypis edytorski]

47. za­du­rzyć się — za­ko­chać się. [przypis edytorski]

48. mi­tra — ro­dzaj na­kry­cia gło­wy no­szo­ne­go przez do­stoj­ni­ków ko­ściel­nych. [przypis edytorski]

49. bro­ka­te­la (daw.) — cięż­ka tka­ni­na, przy­po­mi­na­ją­ca atłas lub ada­ma­szek, prze­ty­ka­na je­dwa­biem. [przypis edytorski]

50. Jan Ma­te­usz, właśc. Gian Mat­teo Gi­ber­ti (1495–1543) — se­kre­tarz kar­dy­na­ła Gu­lio de’ Me­di­ci (póź­niej­sze­go pa­pie­ża Kle­men­sa VII), ulu­bie­niec Le­ona X, przez Kle­men­sa VII mia­no­wa­ny da­ta­riu­szem i bi­sku­pem We­ro­ny. Bar­dzo wpły­wo­wa po­stać na dwo­rze pa­pie­skim; kry­ty­ko­wa­ny przez Are­ti­na; w lip­cu 1525 je­den z je­go lu­dzi do­ko­nał za­ma­chu na pi­sa­rza. [przypis edytorski]

51. pa­sto­rał — la­ska bę­dą­ca ozna­ką wła­dzy do­stoj­ni­ków ko­ściel­nych. [przypis edytorski]

52. ci­cha msza (rel.) — skrom­na msza czy­ta­na, bez mu­zy­ki. [przypis edytorski]

53. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

54. an­dro­ny — bred­nie, ba­nia­lu­ki. [przypis edytorski]

55. za­mtuz (daw.) — dom pu­blicz­ny, bur­del. [przypis edytorski]

56. sze­ro­ki­mi sło­wy — obec­nie N.lm: (...) sło­wa­mi. [przypis edytorski]

57. Ky­rie ele­ison (rel., gr. Κύριε ελέησον) — „Pa­nie, zmi­łuj się”, for­mu­ła mo­dli­tew­na w li­tur­gii chrze­ści­jań­skiej. [przypis edytorski]

58. mie­szek (daw.) — wo­re­czek na pie­nią­dze. [przypis edytorski]

59.  te­dy (daw.) — za­tem, więc. [przypis edytorski]

60. pęk­nąć od ża­lu — obec­nie: pęk­nąć z ża­lu. [przypis edytorski]

61. mierzch­nąć (daw.) — tra­cić blask, ga­snąć. [przypis edytorski]

62. cho­cia (daw.) — choć, cho­ciaż. [przypis edytorski]

63. du­kat — zło­ta mo­ne­ta uży­wa­na w Eu­ro­pie do XIX w. [przypis edytorski]

64. lanck­nech­ty — żoł­nie­rze pie­cho­ty nie­miec­kiej uzbro­je­ni w pi­ki, ha­la­bar­dy itp. [przypis redakcyjny]

65. czmy­chać — ucie­kać, wyjść szyb­ko. [przypis edytorski]

66. sza­cow­ny — tu: war­to­ścio­wy, ma­ją­cy du­że zna­cze­nie. [przypis edytorski]

67. ma­te­ria — tu: przed­miot, obiekt, po­wód. [przypis edytorski]

68. jed­na­koż (daw.) — jed­nak­że, jed­nak. [przypis edytorski]

69. skry­ba (daw.) — ko­pi­sta, pi­sarz urzę­do­wy, eg­ze­ge­ta Bi­blii. [przypis edytorski]

70. fa­ry­ze­usz (rel.) — czło­nek ży­dow­skie­go stron­nic­twa w Ju­dei; tu przen.: ob­łud­nik. [przypis edytorski]

71. Mon­te Ma­ri — obec­nie: Mon­te Ma­rio, wzgó­rze w płn.-zach. Rzy­mie. [przypis edytorski]

72. pu­klerz — ro­dzaj tar­czy. [przypis edytorski]

73. wra­ży (daw.) — wro­gi. [przypis edytorski]

74. niź­li (daw.) — niż. [przypis edytorski]

75. w stro­nie — ze stro­ny, w kie­run­ku. [przypis edytorski]

76. Mon­te San Spi­ri­to — Mon­te di San­to Spi­ri­to, wzgó­rze znaj­du­ją­ce się w Rzy­mie po­mię­dzy Ja­ni­ku­lum i Wa­ty­ka­nem. [przypis edytorski]

77. Bo­ur­bon-Mont­pen­sier de, Ka­rol — w 1527 r. na cze­le wojsk hisz­pań­skich i nie­miec­kich pod­bił Rzym. [przypis edytorski]

78. si­ła (daw.) — du­żo, mnó­stwo, wie­le. [przypis edytorski]

79. Bor­go — rio­ne XIV (tra­dy­cyj­na jed­nost­ka po­dzia­łu ad­mi­ni­stra­cyj­ne­go Rzy­mu). [przypis edytorski]

80. prze­brać się (daw.) — przejść, prze­drzeć się. [przypis edytorski]

81. Ban­chi — Via dei Ban­chi Vec­chi, uli­ca w cen­trum Rzy­mu. [przypis edytorski]

82. Za­mek Świę­te­go Anio­ła — gro­bo­wiec ce­sa­rza Ha­dria­na znaj­du­ją­cy się na pra­wym brze­gu Ty­bru w Rzy­mie (w po­bli­żu Wa­ty­ka­nu), tra­dy­cyj­nie słu­żył pa­pie­żom ja­ko twier­dza i wię­zie­nie. [przypis edytorski]

83. nasz po­czci­wiec — tu: pa­pież. [przypis redakcyjny]

84. schron (daw.) —  schro­nie­nie. [przypis edytorski]

85.  ko­le­ra a. cho­le­ra (daw.) — złość, wście­kłość, fu­ria, gniew. [przypis edytorski]

86. tro­skać się (daw.) — mar­twić się, nie­po­ko­ić się, trosz­czyć się, zaj­mo­wać się, dbać o. [przypis edytorski]

87. kle­ryk (rel.) — stu­dent  se­mi­na­rium du­chow­ne­go; (daw.) du­chow­ny ka­to­lic­ki niż­szej ran­gi. [przypis edytorski]

88. Za­ty­brze — wł.: Tra­ste­ve­re, rio­ne XIII Rzy­mu. [przypis edytorski]

89. ciż­ba (daw.) — tłum, mnó­stwo stło­czo­nych lu­dzi. [przypis edytorski]

90. Ko­lo­seum —  am­fi­te­atr w Rzy­mie, wy­bu­do­wa­ny w la­tach 70–80 n.e. przez We­spa­zja­na i Ty­tu­sa. [przypis edytorski]

91. zdzier­żyć (daw.) — tu: do­trzy­mać. [przypis edytorski]

92. snad­nie (daw.) — ła­two, bez tru­du. [przypis edytorski]

93. owła­dło — dziś popr. for­ma: owład­nę­ło. [przypis edytorski]

94. z wy­la­niem (daw.) — wy­lew­nie, z uczu­ciem. [przypis edytorski]

95. osta­wić (daw.) — zo­sta­wić. [przypis edytorski]

96. do­brze­ście uczy­ni­li (daw. skład­nia) — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; dziś: do­brze uczy­ni­li­ście. [przypis edytorski]

97. je­no (daw.) — je­dy­nie, tyl­ko. [przypis edytorski]

98. uło­mek — uła­mek, frag­ment, ka­wa­łek. [przypis edytorski]

99. be­ze­ceń­stwo — ohy­da, po­stę­po­wa­nie bu­dzą­ce od­ra­zę, bez­wstyd. [przypis edytorski]

100. sak (daw.) — wo­rek, tor­ba po­dróż­na. [przypis edytorski]

101. łu­pie­stwo — ra­bu­nek, kra­dzież. [przypis edytorski]

102. są­dzi­li się być bez­piecz­ny­mi — są­dzi­li, że są bez­piecz­ni; uwa­ża­li się za bez­piecz­nych. [przypis edytorski]

103. łac­no (daw.) — bez tru­du, ła­two. [przypis edytorski]

104.  na stro­nie — w miej­scu od­da­lo­nym, z bo­ku. [przypis edytorski]

105. ani chy­bi (daw.) — nie­omyl­nie, tu: bez wąt­pie­nia. [przypis edytorski]

106. wra­zić się (daw.) — wbić się; wryć się. [przypis edytorski]

107. wtó­ry — dru­gi. [przypis edytorski]

108.  afekt (daw.) — uczu­cie. [przypis edytorski]

109. on­giś (daw.) — nie­gdyś, kie­dyś, daw­niej. [przypis edytorski]

110. plu­ga­stwo — obrzy­dli­stwo, coś bu­dzą­ce­go od­ra­zę, pa­skudz­two. [przypis edytorski]

111. za ży­wa (daw.) — żyw­cem. [przypis edytorski]

112. in se­cu­la sa­ecu­lo­rum (łac.) — na wie­ki wie­ków. [przypis redakcyjny]

113. rzew­li­wy (daw.) — pe­łen smut­ku, rzew­ny. [przypis edytorski]

114. dwo­ro­wać (daw.) — kpić, żar­to­wać. [przypis edytorski]

115. za­liż (daw.) — czyż, czy. [przypis edytorski]

116. krom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

117. wstą­pić w sta­dło (daw.) — wyjść za mąż (sta­dło: pa­ra mał­żeń­ska). [przypis edytorski]

118. Ku­pi­dyn a. Ku­pi­do (mit. rzym.) — Amor, bóg mi­ło­ści. [przypis edytorski]

119. wy­zu­ty z cze­go — po­zba­wio­ny cze­go. [przypis edytorski]

120. nie­szpo­ry (rel.) — śpie­wa­ne na­bo­żeń­stwo wie­czor­ne w li­tur­gii ka­to­lic­kiej. [przypis edytorski]

121. łoż­ni­ca (daw.) — ło­że, sy­pial­nia. [przypis edytorski]

122. ima­gi­na­cja (daw.) — wy­obraź­nia. [przypis edytorski]

123. me­ta — tu: kres, ko­niec, gra­ni­ca. [przypis edytorski]

124. Por­ta In­fe­ri (łac.) — bra­ma pie­kła. [przypis redakcyjny]

125. ku­mosz­ka — ko­bie­ta ga­da­tli­wa, plot­ka­ra. [przypis edytorski]

126. fa­ma — po­gło­ska. [przypis edytorski]

127. szka­lo­wać — roz­gła­szać nie­praw­dzi­we, szko­dli­we in­for­ma­cje. [przypis edytorski]

128. Ka­in (rel.) — pier­wo­rod­ny syn Ada­ma i Ewy, któ­ry za­bił swe­go bra­ta Abla; tu przen.: bra­to­bój­ca, zdraj­ca. [przypis edytorski]

129. kom­pan — to­wa­rzysz za­baw. [przypis edytorski]

130. po­zór (daw.) — tu: pre­tekst. [przypis edytorski]

131. le­va eius (łac.) — tu: uciec, wy­mknąć się. [przypis redakcyjny]

132. usty (daw.) — obec­nie N.lm: usta­mi. [przypis edytorski]

133. zwi­kła­ny (daw.) — uwi­kła­ny. [przypis edytorski]

134. Amor (mit. rzym.) — bóg mi­ło­ści. [przypis edytorski]

135. nie lza (daw.) — nie moż­na, nie wol­no. [przypis edytorski]

136. ran­kor — żal, ura­za. [przypis redakcyjny]

137. wa­sal — ktoś zo­bo­wią­za­ny do służ­by woj­sko­wej u feu­da­ła w za­mian za zie­mię i opie­kę. [przypis edytorski]

138. zda­wa się (daw. for­ma) — zda­je się. [przypis edytorski]

139. sy­na­czek (daw.) — sy­ne­czek. [przypis edytorski]

140.  tym kształ­tem (daw.) — w ten spo­sób. [przypis edytorski]

141. uwia­do­mie­nie (daw.) — po­wia­do­mie­nie, za­wia­do­mie­nie. [przypis edytorski]

142. mie­dzia­ne czo­ło (daw.) — bez­czel­ność, umie­jęt­ność kła­ma­nia w ży­we oczy. [przypis edytorski]

143. co­eli co­elo­rum (łac.) — tu: naj­wyż­sze nie­bo (w zna­cze­niu: wo­la nie­bios). [przypis redakcyjny]

144. gniew­li­wy (daw.) — skłon­ny do gnie­wu, gniew­ny. [przypis edytorski]

145. osła­wio­ny — ma­ją­cy złą sła­wę; znie­sła­wio­ny. [przypis edytorski]

146. w tym trak­cie — w trak­cie te­go, w tym cza­sie. [przypis edytorski]

147. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

148. prze­czże (daw.) — cze­mu, cze­muż; dla­cze­go. [przypis edytorski]

149. spo­sob­ny — sto­sow­ny, od­po­wied­ni. [przypis edytorski]

150. strzy­ga — upiór kar­mią­cy się ludz­ką krwią. [przypis edytorski]

151. har­pia (mit. gr.) — de­mon, uoso­bie­nie po­ry­wi­ste­go wia­tru, po­tem tak­że dra­pież­no­ści i chci­wo­ści; przen: okrut­na, wy­ra­cho­wa­na ko­bie­ta. [przypis edytorski]

152. pro­fit — ko­rzyść, zysk. [przypis edytorski]

153. mrzeć — umie­rać. [przypis edytorski]

154. oręż — broń, uzbro­je­nie. [przypis edytorski]

155. dwor­ność (daw.) — wy­kwint­ność, wy­twor­ność za­cho­wa­nia. [przypis edytorski]

156. kar­mi­ciel­ka — tu: mam­ka. [przypis edytorski]

157. Ju­dasz — tu: czło­wiek fał­szy­wy, zdraj­ca. [przypis edytorski]

158. Pa­ne No­strum Qu­oti­dia­no (łac.) — Chle­ba na­sze­go po­wsze­dnie­go. [W rze­czy­wi­sto­ści mie­sza­ni­na łac. (no­strum) i wł. (pa­ne, qu­oti­dia­no), za­tem po pol­sku od­da­je to sfor­mu­ło­wa­nie „chle­ba no­strum po­wsze­dnie­go”; red. WL]. [przypis redakcyjny]

159. ozna­czo­ny — tu: wy­zna­czo­ny, na­zna­czo­ny, prze­zna­czo­ny. [przypis edytorski]

160. ze­mści­łam się za bra­ta me­go mę­ża (mit. rzym.) — Pig­ma­lion, brat Dy­do­ny, za­bił jej mę­ża, Achar­ba­sa; sfor­mu­ło­wa­nie Nan­ny wska­zu­je ra­czej na szwa­gra, jed­nak na­le­ży pa­mię­tać, że choć ta opo­wieść przy­po­mi­na Ene­idę, nie jest z nią toż­sa­ma. [przypis edytorski]

161. dwo­rak — dwo­rza­nin. [przypis edytorski]

162. żak (daw.) — stu­dent. [przypis edytorski]

163. mia­sto a. miast (daw.) — za­miast. [przypis edytorski]

164.  kro­to­chwil­ny (daw.) — za­baw­ny, żar­to­bli­wy. [przypis edytorski]

165. ukra­dła ćwierć We­rgi­liu­sza — Opo­wieść Nan­ny o ba­ro­nie jest pa­ra­fra­zą przy­gód Ene­asza i Dy­do­ny z Ene­idy We­rgi­liu­sza. [przypis redakcyjny]

166. za­wo­ła­ny — zna­ko­mi­ty, znaw­ca, bie­gły. [przypis edytorski]

167. kur­ty­za­na — utrzy­man­ka bo­ga­tych męż­czyzn. [przypis edytorski]

168. ma­te­ria (daw.) — tu: tka­ni­na. [przypis edytorski]

169. obe­rży­sta — wła­ści­ciel obe­rży, za­jaz­du; karcz­marz. [przypis edytorski]

170. wy­sła­niec — wy­słan­nik, po­sła­niec. [przypis edytorski]

171. prze­pu­ścił przez gro­blę — tu: prze­pro­wa­dził przez ogro­dze­nie. [przypis edytorski]

172. sy­no­wiec (daw.) — bra­ta­nek. [przypis edytorski]

173. re­we­ren­cja (daw.) — po­wa­ża­nie, usza­no­wa­nie, sza­cu­nek; re­ve­ren­do (wł.): czci­god­ny, wie­leb­ny, zwrot uży­wa­ny w od­nie­sie­niu do do­stoj­ni­ków ko­ściel­nych. [przypis edytorski]

174. poj­rze­nie (daw.) — spoj­rze­nie. [przypis edytorski]

175. de te­rzio pe­lo, właśc. de ter­cio­pe­lo (hiszp.) — ak­sa­mit­ny. [przypis edytorski]

176. kur­wiar­stwo — dziś: ku­rew­stwo. [przypis edytorski]

177. wy­sta­wić so­bie (daw.) — wy­obra­zić so­bie. [przypis edytorski]

178. Mon­si­gno­re a. Mon­si­gnor (wł.) — ty­tuł do­stoj­ni­ków ko­ściel­nych. [przypis edytorski]

179. du­se­ry — po­chleb­stwa, kom­ple­men­ty. [przypis redakcyjny]

180. la­da­co — czło­wiek nie­od­po­wie­dzial­ny, nic­poń. [przypis edytorski]

181. ce­kin — wło­ska zło­ta mo­ne­ta, póź­niej du­kat. [przypis edytorski]

182. roz­dzie­wać się (daw.) — zdej­mo­wać ubra­nie, roz­bie­rać się. [przypis edytorski]

183. żu­pa­nik — zdr. od żu­pan: szla­chec­ki ubiór mę­ski o kro­ju dłu­giej, za­pi­na­nej suk­ni. [przypis edytorski]

184. rze­zi­mie­szek (daw.) — zło­dziej; dosł. ten, któ­ry od­ci­na miesz­ki (wo­recz­ki na pie­nią­dze), że­by je ukraść. [przypis edytorski]

185. za­giąć pa­rol (daw.) — uwziąć się. [przypis edytorski]

186. sa­kwa — tu: du­ża sa­kiew­ka (wo­re­czek na pie­nią­dze). [przypis edytorski]

187. tu­szyć (daw.) — mieć na­dzie­ję. [przypis edytorski]

188. ko­per — od cza­sów sta­ro­żyt­nych zna­ny był ja­ko afro­dy­zjak. [przypis redakcyjny]

189. szal­bierz (daw.) — oszust, sza­chraj. [przypis edytorski]

190. mał­ma­zja — słod­kie wi­no po­cho­dzą­ce z po­łu­dnia Eu­ro­py. [przypis redakcyjny]

191. mar­ce­pan — tu: wy­kwint­ny sma­ko­łyk. [przypis edytorski]

192. tu­dzież — oraz, rów­nież, tak­że. [przypis edytorski]

193. mo­dła — spo­sób. [przypis edytorski]

194. gam­rat­ka (daw.) — pro­sty­tut­ka, ko­bie­ta lek­kich oby­cza­jów. [przypis edytorski]

195. po próż­ni­cy (daw.) — nie­po­trzeb­nie, na próż­no. [przypis edytorski]

196. ra­cja — tu: po­wód, przy­czy­na, uza­sad­nie­nie. [przypis edytorski]

197. ob­sraj­mu­rek — po­gar­dli­we okre­śle­nie; dziś funk­cjo­nu­je ra­czej: ob­szczy­mu­rek. [przypis edytorski]

198. zbro­dzień (daw.) — zbrod­niarz, prze­stęp­ca. [przypis edytorski]

199. war­tać (daw.) — mieć war­tość. [przypis edytorski]

200. kon­ten­to­wać (daw.) — cie­szyć, za­do­wa­lać. [przypis edytorski]

201. for­tel (daw.) — pod­stęp. [przypis edytorski]

202. ma­tacz — oszust, krę­tacz; czy­nią­cy ma­tac­twa. [przypis edytorski]

203. ob­lig (daw.) — zo­bo­wią­za­nie, dług. [przypis edytorski]

204. jub­ka a. jup­ka (daw.) — ko­bie­cy ka­ftan z rę­ka­wa­mi no­szo­ny w XVII–XVIII w. [przypis edytorski]

205. kum — oj­ciec chrzest­ny, pot. przy­ja­ciel; ku­ma: mat­ka chrzest­na, (pot.) przy­ja­ciół­ka, są­siad­ka. [przypis edytorski]

206. bu­ciar (daw., pot.) — bu­cior. [przypis edytorski]

207. licz­man (daw.) — rzecz bez­war­to­ścio­wa, mo­ne­ta z me­ta­lu nie­szla­chet­ne­go. [przypis edytorski]

208. zbo­ga­cić (daw.) — wzbo­ga­cić. [przypis edytorski]

209. dzie­ża —  na­czy­nie do wy­ra­bia­nia cia­sta. [przypis edytorski]

210. bar­dziej lu­bi dziel­ni­cę tyl­ną (...) niź­li dziel­ni­cę przed­nią (...) — alu­zja do ho­mo­sek­su­ali­stów. [przypis redakcyjny]

211. mes­se­re a. mes­ser (wł.) — pan; mój pa­nie. [przypis edytorski]

212. chwal­ba (daw.) — uzna­nie, po­chwa­ła, kom­ple­ment. [przypis edytorski]

213. nik­czem­ny — tu: o ma­lej war­to­ści ma­te­rial­nej. [przypis edytorski]

214. Cor­so (wł.) — ro­dzaj wi­na pro­du­ko­wa­ne­go w XV–XVI w.; z kon­tek­stu wy­ni­ka, że by­ło ono dość po­śled­nie­go ga­tun­ku. [przypis edytorski]

215. ta­lar — srebr­na mo­ne­ta uży­wa­na w Eu­ro­pie od XV w. [przypis edytorski]

216. wszarz (obelż.) — oso­ba pod­ła, nie­mo­ral­na. [przypis edytorski]

217. stra­wa (daw.) — po­ży­wie­nie, je­dze­nie. [przypis edytorski]

218. be­ne­fi­cjum — zysk, roz­ma­ite ko­rzy­ści (zie­mia, urząd). [przypis edytorski]

219. O wło­sy zło­te na wie­trze roz­wia­ne! — Fran­ce­sco Pe­trar­ca, So­ne­ty do Lau­ry, in­ci­pit so­ne­tu 90. [przypis edytorski]

220. Tak cien­ka jest ta nić, och, ta­ka cien­ka! — Fran­ce­sco Pe­trar­ca, So­ne­ty do Lau­ry, in­ci­pit so­ne­tu 37. [przypis edytorski]

221. ma­dry­gał — daw­na wło­ska pieśń o te­ma­ty­ce sie­lan­ko­wej. [przypis edytorski]

222. Glo­ria Pa­tri (łac.) — Chwa­ła Oj­cu; tu: w zna­cze­niu za­pła­ty mo­dli­twą. [przypis redakcyjny]

223. wo­nieć — pach­nieć. [przypis edytorski]

224. Te Deum Lau­da­mus (łac.) — „Cie­bie Bo­ga wy­chwa­la­my”; uro­czy­sty, po­chwal­ny hymn ko­ściel­ny. [przypis redakcyjny]

225. li­chwa — po­ży­cza­nie pie­nię­dzy na pro­cent. [przypis edytorski]

226. skne­ra — ską­piec, chci­wiec. [przypis edytorski]

227. ob­ra­cać się — zwra­cać się. [przypis edytorski]

228. harc (daw.) — po­je­dy­nek sta­cza­ny  przed roz­po­czę­ciem bi­twy. [przypis edytorski]

229. pra­wy — tu: pra­wo­wi­ty. [przypis edytorski]

230. go­dzi­wy (daw.) — od­po­wied­ni, słusz­ny. [przypis edytorski]

231. in­kaust (daw.) — atra­ment. [przypis edytorski]

232. Al­le­lu­ja (rel., hebr. ‏הַלְלוּיָהּ‎: hal­le­lu­jah, ha­le­lu-Jáh) — chwal­cie Pa­na; zwrot uży­wa­ny w Bi­blii i w li­tur­gii ko­ściel­nej. [przypis edytorski]

233. wbić so­bie do gło­wy ćwie­ka — mieć ma­nię, bzi­ka na punk­cie cze­goś. [przypis edytorski]

234. do­sta­tek — do­bro­byt, bo­gac­two; tu: po­sia­da­ne do­bra ma­te­rial­ne. [przypis edytorski]

235. wia­no (daw.) — po­sag, wy­pra­wa ko­bie­ty wy­cho­dzą­cej za mąż. [przypis edytorski]

236. pa­la­dyn — sław­ny ry­cerz to­wa­rzy­szą­cy wład­cy. [przypis edytorski]

237. Cam­po di Fio­re (wł.) — obec­nie: Cam­po de’ Fio­ri, słyn­ny plac w Rzy­mie. [przypis edytorski]

238. ob­ró­cić się (pot., daw.) — skie­ro­wać się, udać się. [przypis edytorski]

239. fi­lut — cwa­niak, spry­ciarz, żar­tow­niś. [przypis edytorski]

240. Na­fis­sa a. Ne­fis­sa — miesz­kan­ka re­ne­san­so­wej We­ne­cji, wy­ima­gi­no­wa­na świę­ta, zna­na ze swej hoj­no­ści i rze­ko­mo ob­da­rzo­na szcze­gól­ny­mi umie­jęt­no­ścia­mi; bo­ha­ter­ka wie­lu utwo­rów wło­skie­go Ci­nqu­ecen­to. [przypis edytorski]

241. pa­le­strant (daw.) — praw­nik, czło­nek pa­le­stry. [przypis edytorski]

242. lu­by — mi­ły, ulu­bio­ny, dro­gi. [przypis edytorski]

243. masz­ta­lerz (daw.) — star­szy sta­jen­ny nad­zo­ru­ją­cy ko­nie w staj­niach dwor­skich. [przypis edytorski]

244. re­zo­no­wać — do­wo­dzić cze­goś, mó­wić o czymś z prze­ko­na­niem. [przypis edytorski]

245. wiel­ko­rząd­ca — urzęd­nik za­rzą­dza­ją­cy do­cho­da­mi z miast i dóbr na po­zio­mie pro­win­cji, re­gio­nu etc. [przypis edytorski]

246. rak świst­nie — po­wie­dze­nie: jak rak świ­śnie, a ry­ba pi­śnie, czy­li ni­g­dy. [przypis edytorski]

247. dąć się (pot.) — na­dy­mać się, być za­ro­zu­mia­łym. [przypis edytorski]

248. dla pa­ra­dy — tu: dla efek­tow­ne­go wi­do­ku. [przypis edytorski]

249. wsze­tecz­nik (daw.) — roz­pust­nik, gor­szy­ciel. [przypis edytorski]

250. wie­cze­rza (daw.) — ko­la­cja. [przypis edytorski]

251. du­chem — żwa­wo, szyb­ko. [przypis edytorski]

252. przed­ni — tu: w do­brym ga­tun­ku. [przypis edytorski]

253. ku­glarz — «wę­drow­ny ma­gik; spryt­ny oszust. [przypis edytorski]

254. pod­lec — czło­wiek pod­ły. [przypis edytorski]

255. cem­bro­wi­na — mu­ro­wa­ne umoc­nie­nie zbior­ni­ka wod­ne­go. [przypis edytorski]

256. cho­rą­ży je­ro­zo­lim­ski — w ory­gi­na­le: gon­fa­lo­nie­re di Ge­ru­sa­lem­me (wł.), szef mi­li­cji miej­skiej lub cy­wil­ny za­rząd­ca mia­sta. [przypis edytorski]

257.  wy­ci­ruch (po­gard.) — pro­sty­tut­ka, bru­das. [przypis edytorski]

258. kuś a. kuś­ka (pot.) — czło­nek mę­ski. [przypis edytorski]

259. stra­chać się (daw.) — bać się, oba­wiać się. [przypis edytorski]

260. aże­by ich wściur­no­ści a. wciur­no­ści! (daw.) — a niech ich szlag tra­fi! [przypis edytorski]

261. Pie­mont — kra­ina hi­sto­rycz­na i re­gion ad­mi­ni­stra­cyj­ny w płn.-zach. Wło­szech. [przypis edytorski]

262. Sa­bau­dia —  kra­ina hi­sto­rycz­na w płd.-wsch. Fran­cji, na gra­ni­cy ze Szwaj­ca­rią i Wło­cha­mi. [przypis edytorski]

263. kon­szach­ty — taj­ne, nie­uczci­we ukła­dy. [przypis edytorski]

264. sła­wy Be­vi­la­que’a, któ­ry szu­kał zwa­dy z mu­cha­mi —
W ory­gi­na­le nie pa­da za­dne na­zwi­sko, mo­wa o bi­vi­la­cqui (pi­sow­nia ma­łą li­te­rą), czy­li „wo­do­pij­cy”. [przypis edytorski]

265. zwa­da — spór, kłót­nia. [przypis edytorski]

266. wszar­ka (obelż.) — oso­ba pod­ła, nie­mo­ral­na. [przypis edytorski]

267. ju­cha (daw.) — krew. [przypis edytorski]

268. Pon­te Si­sto — dosł. Most Syk­stu­sa; most nad Ty­brem w Rzy­mie, łą­czą­cy Za­ty­brze z resz­tą mia­sta, wznie­sio­ny w 1475 r. na po­le­ce­nie pa­pie­ża Syk­stu­sa IV; wspo­mnia­ną tu „złą sła­wę” miał­by mo­że ze wzglę­du na pro­sty­tut­ki, któ­re na nim cze­ka­ły na klien­tów; Sam Pon­te Si­sto nie po­ca­ło­wał­by go, choć­by i mógł na­dzie­ję ży­wić, że dzię­ki te­mu stra­ci swą złą sła­wę: w ory­gi­na­le ma­my: Pon­te­si­sto (pi­sa­ne łącz­nie): za­pew­ne na­zwi­sko (al­bo przy­pi­sa­nie do miej­sca) ja­kie­goś lo­kal­ne­go bo­ha­te­ra, okry­te­go nie­zbyt do­brą sła­wą. [przypis edytorski]

269. ro­sły — do­brze zbu­do­wa­ny. [przypis edytorski]

270. oby­czaj­ny — tu: przy­zwo­ity, kul­tu­ral­ny, cy­wi­li­zo­wa­ny. [przypis edytorski]

271. pa­rzy­gnat (daw., żart.) — mar­ny ku­charz. [przypis edytorski]

272. wca­le — tu: cał­kiem. [przypis edytorski]

273. Ave Ma­ria (rel., łac.) — Zdro­waś Ma­rio,  mo­dli­twa chrze­ści­jań­ska. [przypis edytorski]

274. wie­cze­rzać (daw.) — spo­zy­wać wie­czor­ny po­si­łek. [przypis edytorski]

275. szu­bra­wiec (daw.) — łaj­dak, łotr, czło­wiek nie­uczci­wy. [przypis edytorski]

276. trzo­nek (posp.) — tu: czło­nek mę­ski. [przypis edytorski]

277. Smut­na wdo­wa śpi sa­mot­nie (...) Zmil­kły­by skar­gi nie­bo­gi — Au­to-pa­ra­fra­za frag­men­tu Il Ma­re­scal­co, au­tor­stwa Pie­tro Are­ti­no:
„La ve­do­vel­la qu­an­do do­rme so­la,
la­men­tar­si di me non ha ra­gio­ne (...)” (Wdo­wa, gdy śpi sa­ma, na­rze­kać na mnie nie ma po­wo­du). W Ży­wo­tach kur­ty­zan w ory­gi­na­le:
„La ve­do­vel­la qu­an­do don­ne so­la: la­men­ta­si di sè
la­men­tar­si di me non ha ra­gio­ne” (Wdo­wa, gdy śpi sa­ma, ma żal do sie­bie, na­rze­kać na mnie nie ma po­wo­du). [przypis edytorski]

278. Mon­te­fia­sco­ne — mia­sto w śr. Wło­szech, nie­da­le­ko od Rzy­mu. [przypis edytorski]

279. tkać (posp.) — tu: wkła­dać, wty­kać. [przypis edytorski]

280. ra­dlo­wać — tu: ob­ra­cać (od ra­dło: pry­mi­tyw­ny pług). [przypis edytorski]

281. gu­sła — ob­rzę­dy do­ty­czą­ce prak­tyk ma­gicz­nych. [przypis edytorski]

282. kre­dyt (daw.) — wia­ry­god­ność; tu: sza­cu­nek, po­wa­ża­nie. [przypis edytorski]

283. Bor­go Vec­chio — uli­ca w Rzy­mie, istot­na z po­wo­dów hi­sto­rycz­nych i ar­chi­tek­to­nicz­nych. [przypis edytorski]

284. Bor­go Nu­ovo — uli­ca w Rzy­mie, istot­na z po­wo­dów hi­sto­ry­czych i ar­chi­tek­to­nicz­nych. [przypis edytorski]

285. Most — praw­do­po­dob­nie Pon­te Sant’An­ge­lo, most nad Ty­brem w Rzy­mie. [przypis edytorski]

286. Chia­vi­ca — uli­ca Chia­vi­ca di San­ta Lu­cia, hi­sto­rycz­ny frag­ment Via dei Ban­chi Vec­chi w Rzy­mie. [przypis edytorski]

287. pod wtór — do wtó­ru. [przypis edytorski]

288. oba­lić się — prze­wró­cić się. [przypis edytorski]

289. se­re­na­da — pieśń mi­ło­sna śpie­wa­na wie­czo­rem pod oknem uko­cha­nej. [przypis edytorski]

290. dzi­wo­wać się (daw.) — dzi­wić się. [przypis edytorski]

291. jo­łop (po­gard.) — czło­wiek nie­zbyt by­stry. [przypis edytorski]

292. prę­gierz — w śre­dnio­wiecz­nych mia­stach słup słu­żą­cy do pu­blicz­nej chło­sty ska­zań­ców. [przypis edytorski]

293. do ka­du­ka (daw.) — do dia­bła. [przypis edytorski]

294. cho­ro­ba fran­cu­ska — cho­ro­ba we­ne­rycz­na (ki­ła, sy­fi­lis). [przypis redakcyjny]

295. na­ga­niacz — oso­ba skła­nia­ją­ca ko­goś do cze­goś. [przypis edytorski]

296. mes­sir — w ory­gi­na­le: mes­ser. [przypis edytorski]

297. Job — po­stać bi­blij­na, bo­ha­ter he­braj­skiej Księ­gi Hio­ba. [przypis redakcyjny]

298. Pon­te Si­sto — most nad Ty­brem w Rzy­mie. [przypis edytorski]

299. fran­ca (posp.) — ki­ła, sy­fi­lis. [przypis edytorski]

300. ga­lon — na­szyw­ka ze zło­tej lub srebr­nej ta­śmy. [przypis edytorski]

301. dwor­ka a. dwór­ka — szlach­cian­ka na­le­żą­ca do dwo­ru. [przypis edytorski]

302. go­rzeć – pa­lić się, pło­nąć. [przypis edytorski]

303. czczy — płon­ny, pu­sty, bez zna­cze­nia. [przypis edytorski]

304. po­cząć — tu: za­cząć. [przypis edytorski]

305. An­ge­li­ca — pięk­na księż­nicz­ka, w któ­rej by­li za­ko­cha­ni dwaj ry­ce­rze Ka­ro­la Wiel­kie­go Ro­land (Or­lan­do) i Re­naud de Mon­tau­ban (Ri­nal­do). [przypis redakcyjny]

306. k’te­mu a. ku te­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

307. paź — chło­piec ze szla­chec­kie­go ro­du słu­żą­cy na dwo­rze. [przypis edytorski]

308. li­be­ria — ofi­cjal­ny strój służ­by. [przypis edytorski]

309. spa­rzyć się — od­być sto­su­nek płcio­wy (zwy­kle w od­nie­sie­niu do zwie­rząt). [przypis edytorski]

310. plu­ga­wiec (daw.) — oso­ba bu­dzą­ca wstręt za­cho­wa­niem lub wy­glą­dem. [przypis edytorski]

311. sta­ja (daw.) — daw­na mia­ra dłu­go­ści. [przypis edytorski]

312. Ca­li­cut — na­zwa w pol­skim tłu­ma­cze­niu jest nie­co my­lą­ca, wska­zu­je bo­wiem je­dy­nie na mia­sto w In­diach.  W ory­gi­na­le: Ca­li­gut­te, sło­wo ozna­cza­ją­ce w dia­lek­cie z Ta­rqu­inii (ca­li­gùt­te) bar­dzo od­le­głe miej­sce fik­cyj­ne (zna­ne jest po­wie­dze­nie „Jedź do Ca­li­gut­te, na ko­la­cję z księ­ży­cem!”). Ter­min by­wa w tym dia­lek­cie sto­so­wa­ny rów­nież w od­nie­sie­niu do in­dyj­skie­go Ca­li­cut, jed­nak pol­sz­czy­zna nie od­da­je w tym przy­pad­ku gry słów. [przypis edytorski]

313. tra­fu­nek (daw.) — traf, przy­pa­dek. [przypis edytorski]

314. wie­rę (sta­rop.) — za­praw­dę, za­iste; słusz­nie. [przypis edytorski]

315. oszwa­bić (posp.) — oszu­kać. [przypis edytorski]

316. świę­ta Pe­tro­ne­la — wł. mę­czen­ni­ca, pa­tron­ka Rzy­mu i po­dróż­nych, wzy­wa­na tak­że w przy­pad­ku go­rącz­ki. [przypis edytorski]

317. po­stro­nek — moc­ny, gru­by sznur. [przypis edytorski]

318. uznać — tu: do­wie­dzieć się. [przypis edytorski]

319. the­atrum (łac.) — te­atr, przed­sta­wie­nie te­atral­ne. [przypis edytorski]

320. try­bu­nał de la Ro­ta — Try­bu­nał Ro­ty Rzym­skiej (łac. Tri­bu­nal Ro­tae Ro­ma­nae), je­den z try­bu­na­łów w Ku­rii Rzym­skiej. [przypis edytorski]

321. wo­tum — przed­miot wie­sza­ny na oł­ta­rzu w kon­kret­nej in­ten­cji. [przypis edytorski]

322. ko­ściół Świę­te­go Waw­rzyń­ca za Mu­ra­mi —  ba­zy­li­ka mniej­sza i ko­ściół pa­ra­fial­ny w Rzy­mie. [przypis edytorski]

323. kur­ta — ob­szer­na kurt­ka. [przypis edytorski]

324. chuć — po­żą­da­nie sek­su­al­ne. [przypis edytorski]

325. prze­zro­czy (daw.) — prze­zro­czy­sty. [przypis edytorski]

326. Si­gno­re (wł.) — pan, pa­nie! [przypis edytorski]

327. spra­wić — tu: wy­pra­wić. [przypis edytorski]

328. Ty­ber — rze­ka prze­pły­wa­ją­ca przez Rzym. [przypis edytorski]

329. za­iste (daw.) — do­praw­dy. [przypis edytorski]

330. nie lza (daw.) — nie trze­ba. [przypis edytorski]

331. zda­wa się (daw. for­ma) — dziś: zda­je się. [przypis edytorski]

332.  trza (daw.) — trze­ba. [przypis edytorski]

333. ju­liusz — na­zwa ów­cze­snej mo­ne­ty o war­to­ści więk­szej niż qu­atri­na. [przypis redakcyjny]

334. qu­at­tri­no (wł.) — mo­ne­ta wł. uży­wa­na od śre­dnio­wie­cza. [przypis edytorski]

335. przy­tom­ność (daw.) — obec­ność. [przypis edytorski]

336. przy­ro­dze­nie (daw.) — tu: na­tu­ra, cha­rak­ter. [przypis edytorski]

337. don­na (wł.) — pan­na, dziew­czy­na, [ale rów­nież: ko­bie­ta, da­ma (w ory­gi­na­le: ma­don­na); red. WL]. [przypis redakcyjny]

338. kap­can (daw.) — bie­dak. [przypis edytorski]

339. czar­ni­na a. czer­ni­na — czar­na po­lew­ka, tra­dy­cyj­na pol­ska zu­pa z ro­so­łu i krwi; w ory­gi­na­le: mi­gliac­cio (wł.), słod­ka po­tra­wa, któ­ra w nie­któ­rych re­gio­nach mo­że jed­nak za­wie­rać do­da­tek krwi. [przypis edytorski]

340.  plac Na­vo­na — hi­sto­rycz­ny plac rzym­ski, słyn­ny przede wszyst­kim z po­wo­du fon­tan­ny Czte­rech Rzek. [przypis edytorski]

341. glan­so­wać — nada­wać po­łysk. [przypis edytorski]

342. hy­cel (pot.) — nic­poń, hul­taj. [przypis edytorski]

343. szan­kier — wrzód spo­wo­do­wa­ny cho­ro­bą we­ne­rycz­ną. [przypis redakcyjny]

344. pę­tli­ca (daw.) — pę­tla. [przypis edytorski]

345. ka­płon — ka­stro­wa­ny ko­gut. [przypis edytorski]

346. ser­wat­ka — płyn po­zo­sta­ją­cy po prze­rób­ce mle­ka na ser. [przypis edytorski]

347. nie dzi­wo­ta (daw.) — nic dziw­ne­go. [przypis edytorski]

348. la­men­ta­cja (daw.) — płacz, la­ment. [przypis edytorski]

349. pa­cześ — wy­cze­sa­ne włók­no lnu lub ko­no­pi. [przypis edytorski]

350. ło­zi­na (pot.) — wit­ki wierz­bo­we. [przypis edytorski]

351. przę­dzi­wo — przę­dza. [przypis edytorski]

352. gra­ca —  na­rzę­dzie do pie­le­nia lub spulch­nia­nia zie­mi. [przypis edytorski]

353. wi­no­grad (daw.) — wi­no­rośl. [przypis edytorski]

354. dok­tor — tu: oso­ba wy­kształ­co­na. [przypis edytorski]

355. źra­ły (daw.) — doj­rza­ły, do­ro­sły. [przypis edytorski]

356. za­bie­gli­wy (daw.) — za­po­bie­gli­wy. [przypis edytorski]

357. opo­rzą­dzać — tu: dbać, zaj­mo­wać się. [przypis edytorski]

358. wo­mi­ty — wy­mio­ty, tor­sje. [przypis redakcyjny]

359. Do­mi­nus Te­co — w ory­gi­na­le: do­min­ste­co, mie­sza­ni­na łac. (Do­mi­nus) i wł. (Te­co): Pan z To­bą. [przypis edytorski]

360. pu­śli­sko — ro­dzaj rze­mie­nia, któ­rym przy­tro­czo­ne jest strze­mię do sio­dła. [przypis edytorski]

361. so­do­mi­ta — tu: ho­mo­sek­su­ali­sta (uży­cie w kon­tek­ście hi­sto­rycz­nym), obec­nie prze­waż­nie w od­nie­sie­niu do zoo­fi­la. [przypis edytorski]

362. oczy­wi­sta (daw.) — oczy­wi­ście. [przypis edytorski]

363. puls — tu: nad­gar­stek. [przypis edytorski]

364. dro­żyć się — ce­nić się, pod­bi­jać ce­nę. [przypis edytorski]

365. per Do­mi­num No­strum (łac.) — przez Pa­na Na­sze­go. [przypis redakcyjny]

366. mes­si­re (fr.) — pan, mój pa­nie; trud­no po­wie­dzieć, dla­cze­go tłu­macz po­słu­gu­je się tu od­po­wied­ni­kiem fran­cu­skim dla wł. mes­se­re (tak jest w ory­gi­na­le). [przypis edytorski]

367. de­ra a. der­ka — koc uży­wa­ny do okry­cia ko­nia. [przypis edytorski]

368. bia­ły mie­siąc — tu: miej­sca in­tym­ne („nie­opa­lo­ne”), gra słów po­mię­dzy słoń­cem i księ­ży­cem (mie­sią­cem). [przypis edytorski]

369. go­to­wi­zna (daw.) — go­tów­ka. [przypis edytorski]

370. pa­ter no­stri (łac.) — Oj­cze Nasz; [wła­ści­wie: Pa­ter No­ster, ale tłu­macz po­zo­sta­je tu wier­ny ory­gi­na­ło­wi, w któ­rym uży­ta jest licz­ba mno­ga: pa­ter­no­stri (wł.), jak np.  zdro­waś­ki; red. WL]. [przypis redakcyjny]

371. Imo­la — mia­sto we wł. re­gio­nie Emi­lia-Ro­ma­nia. [przypis edytorski]

372. na schwał — nad­zwy­czaj­nie, do­sko­na­le. [przypis edytorski]

373. Don Fe­luc­cio — w ory­gi­na­le: don Fal­cuc­cio. Zna­ne jest rzym­skie po­wie­dze­nie „ri­ma­ne­re co­me Don Fal­cuc­cio” (wł.): skoń­czyć jak Don Fal­cuc­cio. Rzym­ski ksiądz za­sły­nął roz­da­niem ca­łe­go swo­je­go ma­jąt­ku po­trze­bu­ją­cym; pew­ne­go ran­ka zbu­dził się i od­krył, że nie po­zo­sta­ła mu na­wet ko­szu­la noc­na. [przypis edytorski]

374. Mó­wi­cie mrocz­nie (...) i dziew­kę pu­blicz­ną? — dwie kwe­stie: Pip­py i Nan­ny uzu­peł­nio­ne w tłu­ma­cze­niu Edwar­da Boye na podst. ory­gi­na­łu wło­skie­go. [przypis edytorski]

375.  kraj­czy (daw.) — urzęd­nik dwor­ski kro­ją­cy po­tra­wy na stół kró­lew­ski, po­tem ty­tuł ho­no­ro­wy. W ory­gi­na­le scal­co (wł.): w śre­dnio­wie­czu i re­ne­san­sie słu­żą­cy od­po­wie­dzial­ny na dwo­rze wło­skim za kro­je­nie mię­sa i po­da­wa­nie go go­ściom. [przypis edytorski]

376. no­si­ciel brze­mion — tu: no­si­wo­da (w ory­gi­na­le wł.: acqu­aru­olo). [przypis edytorski]

377. gro­si­wo — pew­na su­ma pie­nię­dzy. [przypis edytorski]

378. ka­zal­ni­ca (daw.) — am­bo­na. [przypis edytorski]

379. Lu­cy­per a. Lu­cy­fer (rel.) — Sza­tan. [przypis edytorski]

380. in aeter­num (łac.) — na wie­ki. [przypis redakcyjny]

381. owóż (daw.) — oto. [przypis edytorski]

382. ite in igne (łac.) — idź­cie przez ogień. [przypis redakcyjny]

383. wpo­śród (daw.) — wśród. [przypis edytorski]

384. war­to­głów (daw.) — oso­ba lek­ko­myśl­na, nie­zbyt zrów­no­wa­żo­na, lek­ko­duch. [przypis edytorski]

385. bal­wierz — fry­zjer i go­li­bro­da, nie­kie­dy też na­miast­ka ap­te­ka­rza lub le­ka­rza (cy­ru­lik, fel­czer). [przypis edytorski]

386. na świę­te­go Ju­ra — tu: na świę­ty ni­g­dy (pot.). [przypis edytorski]

387.  pe­ni­ten­cja­riusz — du­chow­ny ka­to­lic­ki upo­waż­nio­ny do udzie­la­nia roz­grze­sze­nia w wy­pad­ku cięż­kie­go prze­wi­nie­nia. [przypis redakcyjny]

388. ab­so­lu­cja — roz­grze­sze­nie. [przypis edytorski]

389. Ky­rie ele­ison (gr.), Por­ta in­fe­ri (łac.), Re­qu­iem aeter­nam (łac.) — tu: pierw­sze sło­wa ła­ciń­skich mo­dlitw za zmar­łych. [przypis redakcyjny]

390. sze­rzyć się — tu: roz­wo­dzić się nad czymś. [przypis edytorski]

391.  Cor­te Sa­vel­la, Tor­re di Non­na — hi­sto­rycz­ne wię­zie­nia rzym­skie. [przypis edytorski]

392. Ka­pi­tol — jed­no z wzgórz rzym­skich, od XII w. znaj­do­wa­ła się tam sie­dzi­ba władz Rzy­mu oraz są­du. [przypis edytorski]

393. po­de­sta — na­czel­nik w mia­stach wło­skich w XII–XVI w., ma­ją­cy wła­dzę ad­mi­ni­stra­cyj­ną i woj­sko­wą. [przypis redakcyjny]

394.  jat­ka (daw.) — rzeź­nia. [przypis edytorski]

395. un­cja — jed­nost­ka ma­sy lub ob­ję­to­ści. [przypis edytorski]

396. Ma­don­no — tu: ko­bie­to, mo­ja pa­ni (w ory­gi­na­le: ma­don­na, a nie Ma­don­na). [przypis edytorski]

397. igra (daw.) — igrasz­ka, za­ba­wa. [przypis edytorski]

398. ubrdać so­bie (pot.) — ubz­du­rać so­bie. [przypis edytorski]

399. fa­wor (daw.) — przy­chyl­ność. [przypis edytorski]

400. fe­der­pusz — pió­ro­pusz (w ory­gi­na­le: pen­nac­chio). [przypis edytorski]

401. roz­czy­niać — przy­go­to­wy­wać cia­sto (na chleb). [przypis edytorski]

402.  trel — śpiew o wy­so­kich to­nach. [przypis edytorski]

403. bie­drze­niec — ro­śli­na o bia­łych lub ró­żo­wych kwiat­kach, ze­bra­nych w for­mie gro­na. [przypis edytorski]

404. obrać — tu: po­zba­wić. [przypis edytorski]

405. gmerk (hist.) — go­dło, stem­pel rze­mieśl­ni­czy (w ory­gin­le ver­de­ra­me: grynsz­pan, pa­ty­na). [przypis edytorski]

406. sien­nik — wy­pcha­ny wo­rek słu­żą­cy ja­ko ma­te­rac. [przypis edytorski]

407. Qu­ina­ni­ma — imię (w ory­gi­na­le: Qu­ini­mi­na). [przypis edytorski]

408. zło­że­nie — tu: for­ma, po­stać, uło­że­nie, bu­do­wa. [przypis edytorski]

409.  sze­ląg — hi­sto­rycz­na drob­na mo­ne­ta pol­ska, mie­dzia­na lub srebr­na; zgrać się do ostat­nie­go sze­lą­ga, dziś: do ostat­nie­go gro­sza. [przypis edytorski]

410. epi­sto­ła (daw.) — list. [przypis edytorski]

411. prze­czże — cze­muż. [przypis edytorski]

412. plu­dry (daw.) — krót­kie spodnie. [przypis edytorski]

413. ja­go­da (daw.) — po­li­czek. [przypis edytorski]

414. po­zór (daw.) — wy­gląd; po­sta­wa cia­ła. [przypis edytorski]

415. so­net w sty­lu zło­tym — w ory­gi­na­le wł.: can­ta­fa­vo­la scrit­ta d’oro. Can­ta­fa­vo­la to nud­na lub nie­praw­do­po­dob­na opo­wieść, beł­kot, tak­że tra­dy­cyj­na lu­do­wa opo­wieść ryt­micz­na o dość żar­to­bli­wym cha­rak­te­rze; scrit­ta d’oro: na­pi­sa­na zło­tem, na zło­to. Za­tem ca­łość moż­na tłu­ma­czyć ja­ko po­zła­ca­ny beł­kot. [przypis edytorski]

416. błaź­ni­ca (daw.) — mło­da ko­bie­ta, pod­lo­tek.  [przypis edytorski]

417.  Lau­da­mus (rel., łac. dosł.: chwal­my) — tu: po­czą­tek hym­nu po­chwal­ne­go. [przypis edytorski]

418. re­spons (łac.) — od­po­wiedź (szcze­gól­nie w li­tur­gii). [przypis edytorski]

419. szpar­gał — zbęd­ny pa­pier, nie­po­trzeb­na rzecz. [przypis edytorski]

420. ma­nu pro­pria (łac.) — wła­sno­ręcz­nie. [przypis redakcyjny]

421. prze­to (daw.) — za­tem. [przypis edytorski]

422. wy­dwa­rzać (daw.) — czy­nić coś pre­ten­sjo­nal­nym, fał­szy­wie wy­twor­nym. [przypis edytorski]

423. Za wszyst­kie zło­to świa­ta (...) W won­ny sok z po­ma­rań­czy zmień­cie swe ury­ny. — ory­gi­nal­ny wiersz au­to­ra, któ­ry rze­ko­mo za­in­spi­ro­wał Wil­lia­ma Sha­ke­spe­are’a do stwo­rze­nia So­ne­tu 130., wpi­su­ją­ce­go się w nurt po­ezji opie­wa­ją­cej w spo­sób sa­ty­rycz­ny wy­ide­ali­zo­wa­ne pięk­no. [przypis edytorski]

424.  zwierzch­ni (daw.) — wierzch­ni. [przypis edytorski]

425. zwyk­nąć — ro­bić coś za­zwy­czaj, mieć w zwy­cza­ju. [przypis edytorski]

426. ma­ne­la — me­ta­lo­wa ozdo­ba: na­ra­mien­nik lub bran­so­le­ta. [przypis redakcyjny]

427. kie­sa — wo­re­czek na pie­nią­dze. [przypis edytorski]

428. ko­le­ra a. cho­le­ra — tu: złość, wście­kłość. [przypis edytorski]

429. tuz (daw.) — as w grach kar­cia­nych. [przypis edytorski]

430. prze­pę­dzić — tu: spę­dzić. [przypis edytorski]

431. kar­dy­nał del­la Vel­la — w ory­gi­na­le: de la Val­le; praw­do­po­dob­nie An­drea del­la Val­le (1463–1534), bi­skup i kar­dy­nał wło­ski. [przypis edytorski]

432. grac­ki (daw.) — zręcz­ny, dziel­ny. [przypis edytorski]

433. sro­mo­ta (daw.) — hań­ba, wstyd. [przypis edytorski]

434. opo­rzą­dzić — tu: urzą­dzić, za­ła­twić, po­trak­to­wać. [przypis edytorski]

435. po­staw (daw.) — jed­nost­ka mia­ry tka­nin. [przypis edytorski]

436. Jan Me­dy­ce­usz — praw­do­po­dob­nie Lu­do­vi­co di Gio­van­ni de’ Me­di­ci (1498–1526), słyn­ny wł. kon­do­tier. [przypis edytorski]

437. Mars (mit. rzym.) —  rzym­ski bóg woj­ny. [przypis edytorski]

438. ko­lu­bry­na — cięż­kie dzia­ło ob­lęż­ni­cze. [przypis edytorski]

439. har­cow­nik — żoł­nierz bio­rą­cy udział w har­cach, tzn. przed bi­twą sta­cza­ją­cy z prze­ciw­ni­kiem po­je­dyn­czą wal­kę. [przypis redakcyjny]

440. blan­ki — zwień­cze­nie mu­rów obron­nych w kształ­cie pro­sto­kąt­nych zę­bów; osła­nia­ły łucz­ni­ków. [przypis redakcyjny]

441. opoń­cza — ob­szer­ny płaszcz lub pe­le­ry­na bez rę­ka­wów. [przypis edytorski]

442. szy­szak (hist.) — stoż­ko­wa­ty hełm bo­jo­wy. [przypis edytorski]

443. kon­dy­cja (daw.) — wa­ru­nek. [przypis edytorski]

444. eks­pe­rien­cja — do­świad­cze­nie. [przypis redakcyjny]

445. przy­tom­ność (daw.) — tu: obec­ność. [przypis edytorski]

446. dusz­ny (daw.) — du­cho­wy, do­ty­czą­cy du­szy. [przypis edytorski]

447. źra­ły a. źrza­ły (sta­rop.) — doj­rza­ły. [przypis edytorski]

448. ob­li­go­wa­ny (daw.) — zo­bo­wią­za­ny; tu: zmu­szo­ny do wdzięcz­no­ści lub po­słu­szeń­stwa. [przypis edytorski]

449. Mau­ro­wie — śre­dnio­wiecz­ne lu­dy (Ber­be­ro­wie i Ara­bo­wie), za­miesz­ku­ją­ce Pół­wy­sep Ibe­ryj­ski, któ­re wy­war­ły znacz­ny wpływ na kul­tu­rę Hisz­pa­nii i Por­tu­ga­lii. [przypis edytorski]

450.  rad­niej (daw.) — chęt­niej; tu: ra­czej. [przypis edytorski]

451. fa­ra­musz­ka — bła­host­ka, drob­nost­ka. [przypis edytorski]

452. Ro­ma­nel­lo — praw­do­po­dob­nie Gio­van­ni An­to­nio Ro­ma­nel­lo, pięt­na­sto­wiecz­ny po­eta we­nec­ki. [przypis edytorski]

453. po­nu­rzyć (daw.) — za­nu­rzyć, po­grą­żyć. [przypis edytorski]

454. brze­mien­na (daw.) — cię­żar­na, w cią­ży. [przypis edytorski]

455.  wraz (daw.) — tu: jed­no­cze­śnie, za­ra­zem. [przypis edytorski]

456. za­dzierz­gnąć — za­wią­zać. [przypis edytorski]

457. za­trud­nie­nie — tu: by­cie czyn­nym, za­ję­tym czymś; wy­wieść du­szę z za­trud­nie­nia: po­zba­wić ży­cia. [przypis edytorski]

458. od­jąć — ode­brać. [przypis edytorski]

459. ży­wot (daw.) — brzuch, żo­łą­dek. [przypis edytorski]

460. kon­ter­fekt (daw.) — wi­ze­ru­nek, por­tret. [przypis edytorski]

461. wra­ży (daw.) — ob­cy, wro­gi. [przypis edytorski]

462. upust (daw.) — od­pływ, ściek. [przypis edytorski]

463. sro­gi (daw.) — ogrom­ny, moc­ny. [przypis edytorski]

464. lu­ty (daw.) — okrut­ny, dzi­ki. [przypis edytorski]

465. ja­do­wić się (daw.) — zło­ścić się, iry­to­wać się. [przypis edytorski]

466. dwor­ny (daw.) — uprzej­my, ele­ganc­ki. [przypis edytorski]

467. ody­mać się — tu: na­dy­mać się, wy­peł­niać się. [przypis edytorski]

468. Ar­no — rze­ka w środ­ko­wych Wło­szech. [przypis edytorski]

469. sznu­rów­ka — tu: ta­siem­ka do wią­za­nia gor­se­tu. [przypis edytorski]

470. ba­tog — moc­ny bat. [przypis edytorski]

471. ku­ma — tu: mat­ka chrzest­na (w ory­gi­na­le wł.: co­ma­re). [przypis edytorski]

472. wczas (daw.) — wy­po­czy­nek. [przypis edytorski]

473. w pa­ra­gon iść, wcho­dzić itp. — po­rów­ny­wać się z kimś. [przypis redakcyjny]

474. usta­no­wie­nie (daw.) — tu: de­cy­zja, po­sta­no­wie­nie. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/aretino-o-lajdactwach-meskich

      Tekst opracowany na podstawie: Pietro Aretino, Żywoty kurtyzan. O łajdactwach męskich, Wydawnictwo Zielona Sowa, Kraków 2003

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      
Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl).

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Aleksandra Kopeć-Gryz, Wojciech Kotwica, Elisabetta Sekula.

      Okładka na podstawie: Mark Bonica@Flickr, CC BY 2.0

      ISBN-978-83-288-6227-2

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
          

    

  OEBPS/Images/image00091.jpeg





OEBPS/Images/image00090.jpeg
w%@\b\&hgpk





OEBPS/Images/cover00092.jpeg





